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W Układzie Warszawskim Za zasługi w walce z okupantem Spotkanie E. Gierka z N. Ceausescu

Posiedzenie komitetu 
ministrów spraw 

zagranicznych
Zgodnie z osiągniętym po­

rozumieniem, w drugiej poło­
wie maja br. odbędzie sie w 
Moskwie posiedzenie Komite­
tu Ministrów Spraw Zagrani 
cznych państw — stron Ukła­
du Warszawskiego. (PAP)

Urho Kekkonen
w Moskwie

We wtorek rozpoczęły się 
na Kremlu rozmowy radzie- 
cko-fińskie, w których biorą 
udział Leonid Breżniew, Ni­
kołaj Podgórny, Aleksiej Ko­
sygin i prezydent Finlandii 
— Urho Kekkonen. Przybył 
on do Moskwy z oficjalną wi 
zytą na zaproszenie Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
i rządu radzieckiego. (PAP)

Krzyże Grunwaldu 
dla bohaterskich wsi

W 32 rocznicę zwycięstwa 
nad faszyzmem hitlerowskim 
Rada Państwa, na wniosek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
nadała kilkudziesięciu miejsco 
wościom Krzyże Grunwaldu. 
Orderem Krzyż Grunwaldu III 
klasy odznaczono m. in. wsie: 
Gródek (woj. białostockie), 
Baranów (woj. lubelskie), Zwie 
rzyniec i Osuchy (woj. zamoj­
skie), Skałka Polska i Mich- 
niów (woj. kieleckie) oraz Mni 
szew i Skłoby (woj. radom • 
skie).

Baranów i Gródek należały 
w okresie międzywojennym do 
aktywnych ośrodków ruchu 
rewolucyjnego. Podczas oku­
pacji hitlerowskiej rozwijał 
się tam lewicowy ruch oporu. 
Członkowie GL i AL z Barano 
wa w wyniku kilku akcji par

tyzanckich uwolnili 300 osób 
z pobliskiego obozu jenieckie­
go; współpracowali także z 
Armią Radziecką. Mieszkańcy 
Gródka udzielali pomocy dzia 
łającej w okolicy partyzantce 
polskiej i radzieckiej. Obecnie 
obie te wsie przodują w po 
dejmowaniu czynów społecz­
nych.

Teren gminy Zwierzyniec 
był miejscem walk wojska poi 
skiego w kampanii wrześnio­
wej 1939 r. Tuż obok we wsi 
Wojda, żołnierze batalionów 
chłopskich i partyzanci radziec 
cy stoczyli 30 grudnia 1942 r. 
bój w obronie pacyfikowanej 
ludności Zamojszczyzna.-

Z ruchem oporu w latach 
hitlerowskiej okupacji związa 
na była większość mieszkań­
ców wsi Osuchy.

CO O TYM SĄDZICIE ■Poznań - Brno

Sport czy sztuka?
doświadczeń

Socjologowie nieprzypadkowo nazywają sport fenomenem 
XX wieku. Z roku na rok wzrasta zainteresowanie tą 
dziedziną życia. Powiększa się liczba osób go uprawia-

jących, rozrastają się organizacje zrzeszające sportowców, 
imprezy sportowe zyskują wciąż nowych sympatyków. Nie ma 
na świecie festiwalu filmowego, teatralnego, konkursu mu- 

. zycznego, wystawy malarstwa czy plastyki, które by mogły do­
równać zainteresowaniem igrzyskom olimpijskim czy mistrzo­
stwom świata w piłce nożnej. Odwrotne zjawisko obserwuje­
my, jeśli chodzi o sztukę. Ciągłe poszukiwania nowych form 
'wyrazu powodują, że staje się ona coraz bardziej ekskluzywna 
i ni*zrozumiała dla przeciętnego odbiorcy.

W większości społeczeństwa wciąż jednak panuje przeko­
nanie, że sport jest czymś gorszym niż pozostałe sfery dzia­
łalności kulturalnej. Widowiska sportowe traktowane są jako 
niższe rangą niż spektakle teatralne czy koncerty, a wybitni 
sportowcy w mniemaniu wielu osób są kimś gorszym niż wy­
bitni artyści. Czy słusznie?

Oba typy widowisk spełniają kilka funkcji. Jedną z nich jest 
rozrywka, czego nie trzeba chyba szerzej tłumaczyć. Zarów­
no bowiem na stadion, jak i do sali kinowej lub teatralnej czę­
sto idziemy po to, by mile spędzić czas, oderwać się na dwie 
godziny od codziennych kłopotów. Z funkcją widowiska jako 
rozrywki wiążą się przeżywane emocje. Nie szukamy ich przy­
najmniej nie tylko w sali koncertowej czy na widowni tea­
tralnej. Ale często właśnie dla emocji chodzimy na mecze lub 
na filmy. Więcej i prawdziwszych wrażeń dostarczy sport, któ­
ry pozbawiony reżysera rządzi się własną niepowtarzalną dra­
maturgią.

Bywa, że idziemy na koncert, by wysłuchać gry jakiegoś 
wirtuoza, a do teatru, by zobaczyć jak ze znaną rolą radzi 
sobie wybitny aktor. Ale i w sporcie występują podobne przy­
padki. Występ Wojciecha Fibaka spowodował, że mecz teni­
sowy Polska — RFN obserwował nadkomplet widzów, a na 
spotkaniu wyższej rangi z Francją, gdy Fibaka zabrakło, wi­
downia świeciła pustkami.

Drugą — bardzo ważną — funkcją sztuki jest zaspakajanie 
potrzeb duchowych. Koncert, teatr czy film czynić to mogą 
świetnie, ale i mecz niegorzej, zakładając oczywiście odmien­
ność tych potrzeb. Kibic śledzący przebieg sportowego (poje­
dynku, angażujący się emocjonalnie w wydarzenia na boisku, 
identyfikujący się z ulubionym zespołem, po zakończeniu 
spotkania może odczuć sporą satysfakcję.

Powie ktoś, że teatr lub film kryją w sobie wyższe wartości, 
że wskazują wzorce moralne godne naśladowania, dają wska­
zówki jak postępować. Ale przecież i sport nie jest owych 
wartości pozbawiony. Jakże często dostarcza przykładów 
ogromnej ambicji, siły woli, samozaparcia, przezwyciężania 
własnych słabości, wznoszenia się na szczyty po okresach 
upadku.

Czy wybitny artysta to ktoś lepszy od wybitnego sportow­
ca? Czy występ zwycięzcy Konkursu Chopinowskiego Kry­
stiana Zimermana przedstawia większą^ wartość od wystę­
pu triumfatora igrzysk olimpijskich — Jacka Wszoły, a gra 
Andrzeja Łapickiego na scenie teatralnej to coś lepszego niż 
gra Włodzimierza kubańskiego na płycie boiska? Są to spra­
wy i dziedziny nieporównywalne, chociaż?wszystkie cztery wy­
mienione osoby mają jedną wspólną cechę: są mistrzami 
w swoim fachu, w swej dziedzinie. Każda z nich posiada ta­
lent, ale każda też włożyła sporo wys;łku i pracy, by osiągnąć 
w swojej dziedzinie poziom jaki reprezentuje. Prawdopodobnie 
jednak sportowcy musieli niejednokrotnie ponieść w sto­
sunkowo krótkim czasie — więcej wyrzeczeń.

Czy w ogóle można mówić o wyższości sportu nad sztuką 
'ub sztuki nad sportem?

Goście: Otakar Hubaczek — 
sekretarz KW KPCz, Oldrzich 
Novotny — sekretarz KP 
KPCz w Blańskń oraz Jaro-
sław Svoboda zastępca
członka KW KPCz spotkali się 
z I sekretarzem KW PZPR Je­
rzym Zasadą. Omówiono m. 
in. zadania wynikające z 
uchwał XV Zjazdu Komuni­
stycznej Partii. Czechosłowa­
cji i VII Zjazdu PZPR. Wiele 
uwagi poświęcono działalności 
ideowo-propagandowej oraz 
realizacji zadań partyjnych.

W godzinach przedpołudniowych 
czechosłowaccy goście zwiedzili 
Muzeum Wyzwolenia Miasta Po­
znania na Cytadeli, wystawę por­
tretów przodowników pracy socja­
listycznej w Muzeum Narodowym 
oraz spotkali się z aktywem orga­
nizacji partyjnej HCP. Odbyło 
się też spotkanie z kierownikami 
pionu ideologicznego Komitetu 
Wojewódzkiego partii oraz z 
naczelnymi redaktorami pra­
sy, radia i telewizji; człon­
kowie delegacji poinformowa­
li o aktualnych problemach po­
litycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych zaprzyjaźnionego z Po­
znaniem miasta i województwa 
brneńskiego. (tab)

Od wczoraj w Szamotułach

i Ogólnopolski plener
rzeźby ludowej

WIESŁAW ŁUCZAK

Co O TYM SĄDZICIE? Na Wasze listy czekamy do 
najbliższego poniedziałku. Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski” skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznań.

f Po raz drugi zorganizowany 
w Szamotułach (woj. poznań- 

• skie) plener rzeźbiarzy ludo­
wych z całego kraju rozpoczął 

t się wczoraj w tamtejszym o- 
środku rekreacji i wypoczyn- 

iku. Jego otwarcia dokonali 
przedstawiciele władz woje- 

’ wódzkich oraz miejsko-gmin- 
' nych Szamotuł, podkreślając 
duże znaczenie tej imprezy dla 

i rozwoju i propagowania twór­
czości ludowej. Chociaż bo­
wiem odbywa się dopiero dru 
gi raz, wzbudziła duże zainte­
resowanie, o czym świadczy 

i /rawie 50 zgłoszeń z różnych 
। zakątków Polski.

Uczestnicy pleneru wżięli 
I wczoraj udział w roboczym 
. spotkaniu, omawiając sprawy 
warsztatowe oraz byli też na 

l przeglądzie działalności arty- 
< stycznej uczniów szamotul- 

■ skich szkół. Od dzisiaj nato- 
; miast przystąpią do wykony- 
J wania prac (z pnia lipy). Ple- 
\ner potrwa do 24 bm. (bop)

Rumuńska delegacja przybyła

z wizytę przyjaźni do Polski
Na zaproszenie I sekretarza 

Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni- 
ozej — Edwarda Gierka, wy­
stosowane w imieniu KC 
?ZPR, Rady Państwa i Rady 
Ministrów PRL — 17 bm. przy 
?yła do naszego kraju z przy­
jacielską, oficjalną wizytą de­
legacja partyjno-państwowa 
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii pod przewodnictwem 
sekretarza generalnego Ru­

Gości rumuńskich witali 
również członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR, przedstawiciele władz 
naczelnych stronnictw polity­
cznych, członkowie rządu, go­
spodarze stolicy.

Gorące przyjęcie zgotowali 
gościom rumuńskim przybyli 
na lotnisko przedstawiciele 
społeazeństwa Warszawy.

W czasie uroczystości orkie­
stra odegrała hymny narodo­

CAF — fot. Zagoidziński

Na zdjęciu: podczas powitania na warszawskim lotnisku Okęcie 
— E. Gierek i N. Ceausescu przed frontem kompanii honorowej 

LWP.

muńskiej Partii Komunistycz­
nej, prezydenta Socjalistycznej 
Republiki Rumunii — Nicolae 
Ceausescu.

Wizyta ma doniosłe znacze­
nie dla dalszego pogłębiania 
przyjaźni i braterskiej współ­
pracy obu socjalistycznych 
krajów i ich 'marksistowsko- 
leninowskich partii.

Na warszawskim lotnisku 
Okęcie, udekorowanym flaga­
mi o barwach narodowych Ru­
munii i Polski oraz transpa­
rentami podkreślającymi przy- 
jaźń narodów obu krajów, 
współpracę obu partii — Nico­
lae Ceausescu i jego małżonkę 
serdecznie powitali: I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gie­
rek z małżonką, przewodniczą­
cy Rady Państwa — Henryk 
Jabłoński z małżonką i prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz.

we Rumunii i Polski, kompa­
nia reprezentacyjna WP odda­
ła honory wojskowe.

Z lotniska Okęcie kolumna 
samochodów, poprzedzona ho­
norową eskortą motocyklistów,

Tezy przemówień N. 
Ceausescu i E. Gierka za­
mieszczamy na stronie 2.

udała się w stronę centrum 
Warszawy. W pierwszym sa­
mochodzie zajęli miejsca Nico­
lae Ceausescu i Edward Gierek.

Na trasie przejazdu, przy 
której zgromadzili się miesz­
kańcy stolicy, przywódcom obu 
krajów towarzyszyły transpa­
renty głoszące hasła na cześć 
pokoju, jedności krajów 
wspólnoty socjalistycznej,

współpracy i przyjaźni naro­
dów obu krajów i ich partii.

Przed Pomnikiem Lotnika 
serdeczne przyjęcie Nicolae 
Ceausescu i Edwardowi Gier- 
kowi zgotowali przedstawiciele 
zakładów przemysłowych. Po­
dobnie gorąco powitano gości 
na placu Na Rozdrożu.

Kolumna samochodów udała 
się aleją Sobieskiego do pała­
cu w Wilanowie, który jest re­
zydencją N. Ceausescu w cza-., 
sie jego pobytu w Warszawie.

Po południu delegacja ru­
muńska przybyła na plac Zwy 
cięstwa w Warszawie.

Na płycie Grobu Nieznanego 
Żołnierza Nicolae Ceausescu 
złożył wieniec opleciony szarfą 
o barwach narodowych swego 
kraju.

Goście zapoznali się z histo 
rią Grobu Nieznanego Żołnie­
rza. Nicolae Ceausescu i'jego 
małżonka wpisali się do księgi 
tego miejsca narodowej pamię­
ci.

W czasie ceremonii na pla­
cu Zwycięstwa orkiestra ode­
grała hymny narodowe Rumu 
nii i Polski. Kompania repre­
zentacyjna WP oddała honory 
wojskowe.

Także po południu I sekre­
tarz KC PZPR — Edward Gie 
rek spotkał się z sekretarzem 
generalnym Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, prezydentem 
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii — Nicolae Ceausescu, 
który stoi na czele delegacji 
partyjno - państwowej SRR 
przebywającej z przyjacielską, 
oficjalną wizytą w Polsce.

Następnie, w siedzibie Korni 
tetu Centralnego PZPR rozpo 
częły się polsko - rumuńskie 
rozmowy plenarne, którym

[Dokończenie na str. 2.

19 maja o godzinie 12.40 Te­
lewizja Polska w programie 1 
w kolorze oraz Polskie Radio 
nadadzą transmisję z uroczy­
stego wiecu, z okazji pobytu 
w województwie katowickim 
delegacji partyjno-państwowej 
Socjalistycznej Republiki Ru­
munii. (PAP)

Kolejarze z DRKP Leszno pracują najlepiej
Od lat kolejarze leszczyńskie 

go węzła uzyskiwali wyniki 
wyróżniające ich na sieci PKP. 
Także po utworzeniu Dyrekcji 
Rejonowej Kolei Państwo­
wych w Lesznie, tworząca ją 
załoga należy do przodujących 
w kraju. Potwierdziły to 
rezultaty podsumowanego osta 
tnio współzawodnictwa pra­
cy prowadzonego przez Mi­

nisterstwo Komunikacji oraz 
Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Kolejarzy.

Największym osiągnięciem 
jest zdobycie przez DRKP Lesz 
no I miejsca w rywalizacji 
wszystkich dyrekcji rejono-, 
wych. Uzyskała ona tym sa­
mym sztandar przechodni Mi 
nistra Komunikacji i ZG ZZK.

W parze z wynikami całej

dyrekcji leszczyńskiej, szły 
również wyjątkowo dobre re­
zultaty jej poszczególnych 
służb. Kilka znalazło’ się wśród 
najlepszych w Polsce. We 
współzawodnictwie zwycięży­
ła służba zabezpieczenia ruchu 
i łączności, drugie miejsca u- 
zyskały natomiast służby: ru­
chu i handlowo-przewozowa, 
drogowa oraz budynków, (bop)

21’22 bm. w Koninie i Poznaniu

Doroczne święto „Gazety Zachodniej”
Wśród wielu imprez organizowanych co­

rocznie w czasie Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy szczególne znaczenie zy­
skały święta dzienników Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Są one wielkimi, 
masowymi imprezami kulturalnymi, auten­
tycznymi festynami czytelników. Stanowią 
też okazję do przybliżenia tysięcznym u- 
czestnikom owych spotkań treści ideowych 
oraz społeczno-politycznej problematyki 
tych gazet.

Tegoroczne święto „Gazety Zachodniej” 
odbędzie się w sobotę i w niedzielę 21 i 22 
maja br. Główne imprezy przebiegać będą 
w Koninie. Odbędą się tam spotkania re­
daktorów „Gazety” z czytelnikami, a tak­
że sesja dziennikarska poświęcona ochro­

nie środowiska naturalnego człowieka. Zor­
ganizowanych zostanie wiele koncertów, 
imprez sportowych, turystycznych, kierma- 
szy i jarmarków. Występować będą zespo­
ły amatorskie z województwa konińskiego. 
W Amfiteatrze Miejskim „Na Skarpie” w 
niedzielę#22 bm. odbędzie się koncert galo­
wy „Gazety Zachodniej”* z udziałem wielu 
wybitnych artystów estrady.

Także Poznań czeka wiele atrakcji. Kon­
cert galowy „Gazety” odbędzie się tutaj w 
sobotę o godz. 19 w „Arenie”. W niedzielę 
natomiast na placu Wolności zorganizowa­
nych zostanie wiele imprez kulturalnych 
(koncerty, kiermasze itp.)*, na Ławicy od­
będą się eliminacje samochodowych wyści­
gowych mjstrzo,stw Polski. (bran)
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Siła peletonu... Pojęcie 

sportowe, o którym 
tak interesująco mówi Sta­
nisław Szozda w swojej no 
w'ej roli telewizyjnego ko­
mentatora tegorocznego Wy 
ścigu Pokoju. Zgodnie 
współpracujący peleton to 
jest siła, z którą nie może 
rywalizować żaden pojedyn 
czy zawodnik, choćby kla­
są przewyższał każdego z 
tych, którzy są w peletonie. 
Bo tam — w zespole — 
skuteczność jazdy poszcze­
gólnego zawodnika wzrasta 
nawet o połowę. To „u- 
skrzydlenie” jest rezulta­
tem ściśle określonych re­
guł współdziałania, funkcjo 
nujących jak trybiki w ze­
garku. Naruszenie tych re­
guł, jakakolwiek próba nad 
użycia — kończy się bez­
apelacyjnym odpadnięciem 
i skazaniem na beznadziej 
ną pogoń za uciekającym 
peletonem.

Czy są to sprawy spraw 
dzające się wyłącznie w ko 
larskiej walce na szosie? 
Czy nie warto głębiej za­
stanowić się nad źródłem 
i uwarunkowaniami potęż­
nej siły napędowej, jaką 
jest harmonijna współpra­
ca jednostek (ale także 
narodów) zjednoczonych 
wspólnym celem? Może 
być tym celem meta na sta 
dianie, ale równie dobrze 
każde inne zbiorowe zada­
nie.

Wniosek jest, w każdym 
razie, niezwykle przekony­
wający: w zgranym peleto 
nie — by się już trzymać 
terminologii sportowej — 
nawet przeciętny zawodnik 
może uzyskiwać wyniki, do 
jakich nigdy nie byłby zdol 
ny w odosobnionym wysił­
ku.

KM

Jednoczy nas wspólnota ideałów i celów

marksistowsko - leninowskich partii
Tezy przemówienia N. Ceausescu Tezy przemówienia E. Gierka

— Pragniemy wspólnego 
ustalenia dróg i środków inten 
syfikacji wielostronnej współ­
pracy rumuńsko-polskiej, 
wzmocnienia solidarności i 
bratniego współdziałania mię­
dzy RPK i PZPR, między Ru­
munią a Polską, w interesie' 
obu narodów, budownictwa so 
cjalistycznego w obu krajach, 
ogólnej sprawy socjalizmu i 
pokoju na świecie. Rumunia i 
Polska ożywione są tymi sa­
mymi wzniosłymi ideałami so­
cjalizmu i komunizmu, ideolo­
gią marksistowsko-leninowską. 
Stosunki między obu krajami 
opierają się trwale na zasa­
dach pełnej równości, wzajem 
nego szacunku, niezależności 
i suwerenności narodowej, wza 
jemnej przyjacielskiej pomocy 
i solidarności międzynarodo­
wej. Stanowi to rękojmię co­
raz silniejszego umacniania 
przyjaźni rumuńsko-polskiej.

— Znamy i doceniamy wy­
siłki, które ludzie pracy pod 
kierownictwem PZPR, na cze­
le z Edwardem Gierkiem, wy­
bitnym politykiem, przywódcą 
narodu polskiego i bojowni­
kiem międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i robot­
niczego, aktywnym rzeczni­
kiem przyjaźni rumuńsko - 
polskiej, wkładają w realizację 
zadań przyjętych na VII Zjeź- 
dzie PZPR. .Życzymy narodo­
wi polskiemu coraz to znacz­
niejszych osiągnięć we wszech 
stronnym rozwoju i rozkwicie 
kraju.

— Rumunia konsekwentnie 
działa dla rozwoju przyjaźni i 
współpracy z wszystkimi kra­
jami socjalistycznymi, jako 
członek RWPG kooperuje z 

Polską i innymi krajami człon 
kowskimi dla urzeczywistnia­
nia kompleksowego programu, 
na rzecz wielostronnego roz­
woju każdej gospodarki naro­
dowej i ogólnego umocnienia 
socjalizmu.

— Rozwijamy w duchu ko­
egzystencji pokojowej stosunki 
ze wszystkimi krajami świata, 
bez względu na ustrój społecz­
ny. Na pierwszym planie sta­
wiamy urzeczywistnienie bez­
pieczeństwa i współpracy w 
Europie. Nieodzowne są nie­
ustanne wysiłki dla wprowa­
dzenia w życie zasad zapisa­
nych w dokumentach konfe­
rencji ogólnoeuropejskiej, któ­
re. stanowią jednolitą całość.

— Rumunia konsekwentnie 
opowiada się za pokojowym 
rozwiązywaniem konfliktów 
międzynarodowych. Funda­
mentalnym wymogiem współ­
czesnego rozwoju jest podję­
cie konkretnych kroków dla 
zatrzymania wyścigu zbrojeń, 
urzeczywistnienia powszechne 
go rozbrojenia, a zwłaszcza 
rozbrojenia nuklearnego.

— Rumunia aktywnie popie 
ra walkę o całkowite obalenie 
kolonializmu i neokolonializ- 
mu, polityki rasistowskiej i 
apartheidu, o wolną i niezależ 
ną afirmację wszystkich naro­
dów.

— Wizyta stanowi ważny 
etap w rozwoju naszych przy­
jacielskich stosunków, otwiera 
szerokie horyzonty współpracy 
rumuńsko-polskiej zarówno 
na płaszczyźnie dwustronnej 
jak i na arenie światowej’, w 
służbie postępu i pokoju wszy 
stkich narodów. (PAP)

। — Obopólnym naszym pra­
gnieniem jest wszechstronne 

। zacieśnienie stosunków mię­
dzy PRL i SRR, opartych na 

i wspólnocie ideałów i celów 
marksistowsko - leninowskich

i partii — PZPR i RPK. Nasze 
państwa łączy zawarty w 1970 

। roku układ o przyjaźni, współ 
pracy i wzajemnej pomocy.

| Zespala nas socjalistyczny in- 
| ternacjonalizm.

— Obecna wizyta mieć bę- 
[ dzie doniosłe znaczenie dla 

całokształtu współpracy pol- 
j sko-rumuńskiej, wzbogaci ją 

o nowe cenne treści, służyć bę 
| dzie dalszemu zbliżeniu na­

szych narodów.
| — Z satysfakcją stwierdza­

my szczególnie szybki wzrost 
| polsko - rumuńskich obrotów, 

handlowych w ostatnich la_ 
| tach. Opowiadamy się za dal­

szym zasadniczym rozszerze- 
| niem i wzbogaceniem form 
| polsko - rumuńskiej współpra 

cy gospodarczej i naukowo -
| technicznej.

— Obiektywna potrzeba pod 
| niesienia współpracy krajów 
socjalistycznych na jakościowo 

I wyższy poziom znajduje wy­
raz w kompleksowym progra- 

I mie socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów RWPG.

I — Główną cechą obecnej sy 
tuacji międzynarodowej jest

I walka o dalszy rozwój i pogłę 
bienie procesu odprężenia ko-

I rzystnego dla wszystkich na- 
| rodów, niezbędnego dla poko­

ju. Na drodze tej osiągnięty zo 
| stał doniosły postęp, czegT 
najdobitniejszym wyrazem stał 

| się sukces KBWE, jej history­
czny akt końcowy.

i — W obecnych warunkach 

szczególnego znaczenia nabiera 
potrzeba skutecznego przeciw 
działania wszelkim zimnowo- 
jennym i reakcyjnym siłom, 
które zmierzają do zahamowa 
nia odprężenia, do nawrotu ku 
starym i do tworzenia nowych 
napięć.

— Narody żądają położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń, opo 
wiadają się zdecydowanie za 
ścisłym przestrzeganiem mię­
dzynarodowych układów doty 
czących nierozprzestrzeniania 
broni masowej zagłady, udzie 
lają poparcia radziecko-amery 
kańskim rozmowom o ograni­
czeniu zbrojeń strategicznych.

— Wielkie znaczenie przy­
wiązujemy do realizacji helsiń 
skiego aktu końcowego. Istot 
ną rolę w kontynuacji proce­
sów odprężenia i współpracy 
mieć będzie zbliżające się 
spotkanie w Belgradzie.

— W walce o bezpieczeń 
stwo, pokój • i równoprawną 
współoracę kluczowe znacze­
nie miała i ma nadal jedność 
i bliskie współdziałanie kra­
jów socjalistycznych, szczegół 
nie zaś współdziałanie nas 
wszystkich z leninowską, po­
kojową polityką Kraju Rad, 
zrodzoną z idei Rewolucji Paź 
dziernikowej, której 60-lecie 
będzie w tym roku obchodzić 
cała postępowa ludzkość. Naj­
pełniejszym wyrazem tej na­
szej wspólnej polityki jest 
wielki program pokoju KPZR 
z niezłomną konsekwencją 
urzeczywistniany w polityce 
radzieckiej, w osobistej aktyw 
ncści międzynarodowej Leoni 
da Breżniewa. Wszystkie nasze 
bratnie kraje w dziele tym 
twórczo współuczestniczą.

Medal pokoju 
dla Sekou Toure

W stolicy Gwinei — Kona- 
kri odbyła się uroczysta cere­
monia wręczenia prezydento­
wi'tego kraju — Sekou Toure 
„Złotego Medalu Pokoju” im. 
Fryderyka Joliot-Curie. To za 
szczytne wyróżnienie otrzymał 
on od Światowej Rady Pokoju 
za zasługi w walce o wyzwolę 
nie Afryki i pokój na świecie.

Wizyta przyjaźni
Dokończenie ze str. 1 

przewodniczą Edward Gierek 
i Nicciae Ceausescu.

I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek z małżonką 
wydał wczoraj w godzinach 
wieczornych w salach pałacu 
Rady Ministrów w Warszawie 
obiad na cześć sekretarza ge­
neralnego Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej.

Ze strony polskiej przybyli 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z 
przewodniczącym Ęady Pań­
stwa Henrykiem Jabłońskim i 
prezesem Rady Ministrów Pio­
trem Jaroszewiczem.

Ze strony rumuńskiej obec­
ni byli członkowie delegacji 
partyjno-państwowej Socjali­
stycznej Republiki Rumunii.

W czasie spotkania Edward 
Gierek i Nicolae Ceausescu 
wygłosili przemówienia.

☆
Małżonka sekretarza gene­

ralnego RPK, członek Poli­
tycznego Komitetu Wykonaw 
czego KC RPK — Elena Ceau 
sescu w towarzystwie Jadwigi 
Jabłońskiej zwiedziła we wto­
rek zbiory fresków z Faras w 
warszawskim Muzeum Narodo 
wym. Z ekspozycją tą zapo­
znał się również sekretarz KC 
RPK — Dumitru Popescu.

PAP

Międzynarodowe sympozjum 
lekarzy weterynarii

Związki zawodowe PRL i NRD
• —: < ‘ '• V >ć‘.- r.’- - ,, ' X . . fi

umacniają pokój i braterstwo
POSELSKIE SPOTKANIA

W Wojewódzikhn Komitecie FJNiw poznańskiej „Polfie” spotkał 
się wczoraj z wyborcami posćł na Sejm PRL prof. dr hab. Adam 
Łopatka. Podczas gospodarskiej dyskusji, w której uczestniczyli 
również posłowie: Józef Drzewiecki i Edward Sieradzki poinforn o- 
wano o pracach Sejmu oraz o aktualnych zagadnieniach wojewódz­
twa poznańskiego, (tab)

ROLA NAUCZYCIELA AKADEMICKIEGO
Rola nauczyciela akademickiego w realizacji zadań socjalistycznej 

szkoły wyższej w Polsce Ludowej — to zasadniczy temat konferen­
cji naukowej, która odbyła się wczoraj w Poznaniu. Omówiono m. in. 
cele szkoły wyższej w rozwiniętym społeczeństwie socjalistycznym 
oraz kierunki i formy realizacji celów dydaktyczno-wychowawczych 
w uczelniach. Sporo miejsca zajęły sprawy kształtowania właściwych 
postaw ideowo-pedagogicznych nauczyciela akademickiego; wskazy­
wano, iż jego osobowość i aktywne współuczestnictwo w procesie 
wychowawczym oraz osobisty przykład najsilniej oddziaływują na 
młode umysły, stanowią wzorzec do naśladowania. (PAP)

WSPÓŁPRACA UAM Z PIHZ
Uniwersytet im. A. Mickiewicza w Poznaniu zawarł wczoraj poro­

zumienie z Polską Izbą Handlu Zagranicznego w Warszawie o współ­
pracy w redagowaniu wydawnictwa pt. „Międzynarodowy obrót wła­
snością przemysłową?’. Celem nowego wydawnictwa, które będzie je­
dynym tego typu w Polsce, jest popularyzacja dorobku teorii i prak­
tyki polskiego systemu .prawa ochrony własności przemysłowej (m. 
in. prawa patentowego, prawa o znakach towarowych, nieuczciwej 
konkurencji itp.). (gra)

Poparcie Polski dla pokojcwsj decyzji 
. 1

Zakaz wykorzystywania środowiska 
dla celów militarnych

Sesja Rady Zarządzającej 
Programu ONZ do Spraw Sro 
dowiska Naturalnego (UNEP) 
obradująca w Nairobi pod prze 
wodnictwem wiceministra ad­
ministracji, gospodarki tereno 
wej i ochrpny środowiska — 
Ludwika Ochockiego, podjęła 
wczoraj decyzję w sprawach 
związanych z „konwencją o 
zakazie wykorzystywania tech 
nik modyfikacji środowiska 
naturalnego dla militarnych 
lub innych wrogich celów”, 
ńada wyraża m. in. nadzieję, 
że jak najwięcej państw przy 
stąpi wkrótce do konwencji. 
Jednocześnie zwrócono uwagę 
na szerokie możliwości wyko­
rzystania technik modyfikacji 

środowiska dla celów pokojo­
wych. Współautorami decyzji 
rady zarządzającej UNEP jest 
jedenaście państw —• m. in. 
Związek Radziecki, USA, Pol­
ska i Węgry.

W dyskusji na sesji plenar­
nej Witold Jurasz, wicedyrek 
tor departamentu międzynaro 
d owych organizacji MSZ udzie 
lił w imieniu Polski pełnego 
poparcia dla projektu decyzji 
UNEP. Delegat Polski zwrócił 
uwagę na historyczne znacze­
nie konwencji zabraniającej 
niszczenia i wykorzystywania 
dla celów militarnych i wro­
gich • środowiska naturalnego, 
które stanowi podstawę egzy­
stencji człowieka. (PAP)

Około trzystu przedstawicie 
li krajów A.fryki, Ameryki Pół 
nocnej i Europy weźmie udział 
w XIX Międzynarodowym 
Sympozjum Lekarzy Chorób 
Zwierząt Nieudomowionych, 
które odbędzie się od 18 do 22 
bm. w Poznaniu. Specjaliści, 
zajmujący się hodowlą i lecze 
niem zwierząt żyjących dziko 
oraz trzymanych w ogrodach 
zoologicznych, rezerwatach, 
zwierzyńcach, fermach i insty 
tutach naukowych, skoncentru 
ją swoją uwagę na problemach 
chorób pasożytniczych i infek 
cyjnych, chorób gadów i pła­

krótko + krótko + krótko + krótko -t- krótko + krótko

Polska wystawa
We wtorek odbyło się w Lenin­

gradzie uroczyste otwarcie wy­
stawy przemysłowo-handlowej 
„Sdiełano w Polsze”. Ekspozycja, 
zorganizowana w ramach obcho­
dów 60-lecia Rewolucji Paździer­
nikowej, pokazuje wszechstron­
ny dorobek i rozwój naszego kra 
ju oraz osiągnięcia polskiego prze 
mysłu, nauki, techniki i kultury 
w ostatnich latach. Leningrad-zka 
wystawa jest już 14 imprezą tego 
rodzaju, jakie od 1971 r. organizu 
jemy w różnych miastach ZSRR.

Pogrzeb P. Diemientiewa
We wtorek odbył się w Mo­

skwie pogrzeb zmarłego przed 
2 dniami ministra przemysłu lot­
niczego ZSRR — P. Diemientie­
wa. W uroczystościach pogrzebo­
wych wzięli udział przywódcy 
partii państwa radzieckiego z 
L. Breżniewem, A. Kosyginem i 
N. Podgórnym.

H. Genscher w Zairze
RFN rywalizuje z innymi pań­

stwami zachodnimi o zajęcie do­
godnej pozycji w gospodarce Zai­
ru. W tym m. in. celu przybył 
w poniedziałek do Kinszasy mi­
nister spraw zagranicznych RFN 

zów. W programie m. in. oko 
ło 200 referatów i , doniesień 
naukowych wydanych dru­
kiem, z których część zostanie 
wygłoszona podczas obrad w 
Pałacu Kultury.

Sympozjum zorganizowane 
przez Wielkopolski Park Zoolo 
giczny i Miejski Zakład Wete­
rynarii, przy współudziale Nie 
mieckiej Akademii Nauk z Ber 
lina (NRD), stanowi kontynua 
cję międzynarodowych spot­
kań, których inicjatywa naro 
dziła się przed dwudziestu la­
ty właśnie w Poznaniu, (emp)

— H. D. Genscher. We wtorek 
przeprowadził on rozmowy w Lu 
bumbaszi z prezydentem M. S. 
Seko. Jak podają agencje, roz­
mowy te mają być ukoronowane 
podrTaniem porozumienia o po­
mocy finansowej RFN dla Zairu. 
RFN i inne państwa zachodnie 
zwiększyły pomoc finansową i 
wojskową dla Zairu.

Rozmowy ZSRR — USA
We wtorek odbyło się w Ge­

newie kolejne spotkanie delegacji 
ZSRR i USA na radziecko—amery 
kańskie rozmowy w sprawie o- 
graniczenia ofensywnych broni 
strategicznych.

Obrady ministrów EWG
Zebrani od poniedziałku w Bruk 

seli ministrowie rolnictwa kra­
jów członkowskich EWG doszli 
we wtorek na^ ranem do poro­
zumienia w sprawie przedłużenia 
do czerwca br. zakazu połowów 
śledzia na Morzu Północnym. Za­
kaz ten obowiązywał poprzednio 
do końca bm. Jest to rozwiąza­
nie kompromisowe, ponieważ tyl 
ko W. Brytania poparła propozy­
cję komisji EWG w sprawie prze 
dłużenia zakazu do końca br. Do 
kwestii tej ministrowie rolni­
ctwa EWG powrócą na kolejnym 
posiedzeniu, zapowiedzianym na 
27 czerwca br.

We wtorek, w drugim dniu o- 
brad IX Kongresu Zrzeszenia 
Wolnych Niemieckich Związ­
ków Zawodowych (FDGB) 
kontynuowana była dyskusja 
nad referatem sprawozdaw­
czym wygłoszonym w ponie­
działek przez przewodniczące­
go FDGB — Harry’ego Tischa.

W imieniu polskich związ­
kowców i wszystkich ludzi pra 
cy PRL serdeczne pozdrowie­
nia i życzenia pomyślnych o- 
brad uczestnikom Kongresu 
przekazał przewodniczący poi 
skiej delegacji, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, prze­

Kongres w Bukareszcie
W Bukareszcie odbywa się 

VIII międzynarodowy kongres w 
sprawie' zapobiegania nieszczęśli­
wym wypadkom w pracy i cho­
robom zawodowym. W kongresie 
uczestniczy przeszło 2300 delega­
tów z 68 krajów oraz przedsta­
wiciele organizacji międzynaro­
dowych. Przedyskutują oni pro­
blemy związane ze stworzeniem 
zdrowych warunków pracy, zapo 
bieganiem nieszczęśliwym wypad 
kom i chorobom zawodowym.

Komitet energii atomowej
Na posiedzeniu Rady Ministrów 

poświęconym francuskiemu pro­
gramowi elektronuklearnemu po 
wołano do żyoia we wtorek mię- 
dzynarodowy komitet energii ato 
mowej. Posiedzeniu rządu fran­
cuskiego przewodniczył prezydent 
G./ d’Estaing. Zadaniem komite­
ty będzie nadzorowanie realizacji 
programu wykorzystania energii 
atomowej dla celów energetycz­
nych.

Powodzie w Japonii
1400 domów znalazło się pod 

wodą w japońskiej prefekturze 
Iwata w wyniku powodzi jaką 
spowodowały tam w ostatnich 
dniach ulewne deszcze. Trzy oso­
by poniosły śmierć. 

wodniczący CRZZ — Włady­
sław Kruczek.

Mówiąc o rozwoju coraz 
bardziej zacieśniającej się 
współpracy między Polską a 
NRD stwierdził on, że duży 
wkład w rozwój tej współpra 
cy wniósł ruch związkowy obu 
krajów. Datujące się od wie­
lu lat współdziałanie CRZZ i 
FDGB wymiana doświadczeń 
w pracy związkowej, wspólne 
podejmowanie problemów ży­
cia społecznego i zawodowego, 
przynosi ogromną korzyść lu­
dziom pracy w Polsce i NRD.

PAP

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO
P. P. Totalizator Sportowy za* 

wiadamia, że w zakładach pił* 
karskich z 14/15 bm. stwierdzono:

Liga polska: 11 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po ók. 16.500 zł, 202 rozw. 
z 12 traf. — wygr. po 912 zł, 1-N* 
rozw. z Tl traf. — wygr. po 104 zł» 
8.919 rozw. z 10 traf. — wygr. P° 
20 zł.

Liga angielska: 3 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po ok. 103.500 zł, 61 rozw­
iń 12 traf. — wygr. po ok. 5.000 zł, 
761 rozw. z 11 traf. — wygr. po 
409 zł, 6.0 >2 rczw. z 10 traf. — 
wygr. po 51 zł.

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologicznego i Go­
spodarki Wodnej przewiduje w 
Wielkopolsce: zachmurzenie małe 
i umiarkowane, okresami duże.

Temperatura minimalna 1 . 
Stopni, maksymalna 15—17 stopni. 
Wiatry słabe i umiarkowane 2 « 
m/sek. Rano lokalne przygrun- 
(owe przymrozki.

Wczoraj o godz. 17 notowano 
następujące temperatury: w i 
znaniu — 14 stopni, w 
— 12, w Lesznie — 13 i w I nc 
— 15 stopni. Ciśnienie 759,1 mm, 
tendencja dodatnia.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Piotr Borowicz.
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Po XVII Kaliskich 

c n taC H' ‘ T

Inny repertuar
inny festiwal

Zakończyły się kolejne, siedemnaste już, 
Kaliskie Spotkania Teatralne. Tegorocz­
ny festiwal był nieco inny niż poprzed­

nie. W przeciwieństwie do ubiegłorocznego za­
brakło na nim prawdziwie wielkich, firmowa­
nych nazwiskami Dejmka, Wajdy czy Sku- 
szanki. spektakli. Dalekc idącym zmianom 
uległ także sam kształt repertuarowy kaliskiej 
imprezy. Miejsce klasvki. która zawsze boga­
to reprezentowana była na tym festiwalu, za­
jęły w tym roku sztuki współczesne i to za­
równo polskie jak i obce. Jeden tylko teatr 
przywiózł do Kalisza spektakle z repertuaru 
wielkiej klasyki. Wszystkie pozostałe prezen­
towały dramaturgię współczesną, przy czym 
polska współczesna twórczość teatralna po raz 
pierwszy w dziejach kaliskiej imprezy, repre­
zentowana była tutaj aż siedmioma realizacja­
mi, w tym trzema prapremierami.

Inny niż w latach ubiegłych był także skład 
teatrów uczestniczących w kaliskim festiwalu. 
Stało się już tradycją zapraszanie do Kalisza 
którejś ze scen stołecznych z jakimś głośnym, 
ż\wo w kraju dyskutowanym, przedstawie­
niem. W roku ubiegłym zjechały do Kalisza 
dwa warszawskie teatry. W tym roku z zapro­
szenia organizatorów festiwalu skorzystało aż 
5 scen stołecznych. Występy festiwalowe te-
atrów warszawskich spotkały 
z wielkim zainteresowaniem, 
one ogromnemu zapotrzebowa­
niu społecznemu kaliskiej wi­
downi, która pragnie na swej 
scenie oglądać znanych i popu 
larnych aktorów warszawskich. 
Wielka legenda teatrów war­
szawskich nie ze wszystkim jed 
nakże znalazła na festiwalowej 
scenie swe potwierdzenie. Te­
atry stołeczne dysponują z re­
guły znakomitymi aktorami 
oraz niewspółmiernie większy­
mi możliwościami finansowymi 
i technicznymi. One także jed 
nak zdają się obecnie odczu­
wać deficyt naprawdę znają­
cych swój fach, reżyserów.

Tegoroczne Kaliskie Spotka­
nia. Teatralne były popisem ak 
torów, a nie reżyserów. Do­
brych ról i postaci wiele było 
na tym festiwalu. Nieporówna
nie mniej natomiast naprawdę 
twórczych i wybitnych spekta­
kli. Nieomal zupełnie zabrakło 
interesujących propozycji w 
dziedzinie plastyki scenicznej, 
czego potwierdzeniem stało się 
przyznanie jednej tylko, bez­
dyskusyjnej zresztą, nagrody 
scenograficznej — twórcy spek 
taklu „Cervantesa”, Józefowi 
Szajnie. Na listach laureatów 
głównych nagród festiwalu zna 
lazło się także jedno tylko na­
zwisko reżysera. Tadeusz Minc 
otrzymał w Kaliszu nagrodę re 
żvserską za rzeczywiście wybit 

i wartościową realizację 
„Kartoteki” Różewicza we wro 

się w Kaliszu 
Odpowiadały
cławskim Teatrze Polskim. Na 
grodzona została także praca 
reżyserska Marii Straszewskiej, 
która z dużym powodzeniem 
zrealizowała na scenie kalis­
kiej, omawiany już zresztą na 
tych łamach spektakl oparty 
na debiutanckiej sztuce Ryszar 
da Łatki „Tato, tato sprawa się 
rypła”. Drugą nagrodę za re­
żyserię otrzymał Wojciech Pi­
larski za sprawny warsztatowo 
spektakl „Egzaminu” Jana Pa­
wła Gawlika w łódzkim Tea­
trze Nowym.

Sporo było natomiast na tym 
festiwalu nagród aktorskich. 
Klasą dla siebie byli tutaj, oczy 
wiście,, wykonawcy, głośnego 
warszawskiego przedstawienia 
„Nocy trybad” Enąuista: Woj­
ciech Pszoniak, Ewa Dałkow­
ska i Anna Seniuk. Znakomite 
aktorstwo Zdzisława Kozienia 
w roli Bohatera stało się też 
jednym z atutów wrocławskie­
go spektaklu „Kartoteki” Róże 
wieża. Nie mogło zostać niezau 
ważone również aktorstwo Sta 
nisławy Celińskiej, Zofii Grazie 
wicz, Krystyny Królówny, Ka­
zimiery Nogaj ówny, Jadwigi 
Skupnik, Mariusza Dmochow­
skiego oraz -Włodzimierza Mu- 
siała, który w sztuce Ryszarda 
Łatki „Tato, tato...” grał Pla­
cka.

Tegoroczny festiwal trwał wy 
jątkowo długo, bo aż 11 dni. 
Oglądaliśmy w tym czasie 15

Gićwną nagrodę reżyserską oraz dwie aktorskie uzyskało w KaKszu interesu­
jące i wartościowe — zrealizowane prz ez Tadeusza Minca — przedstawianie
„Kartoteki" Różewicza. Na zdjęciu: jedna ze scen zbiorowych tego spektaklu. 

Fot. — A. Gałkin

spektakli, reprezentujących 12 
naszych teatrów. Nie wydaje 
się słuszne na przyszłość tak 
znaczne rozbudowywanie tej 
imprezy oraz zapraszanie na 
nią aż tylu teatrów i spektakli, 
a tym bardziej już przedsta­
wień zaledwie poprawnych i 
nic nie wnoszących do sztuki 
teatru. Innego zdania będzie 
jednak zapewne kaliska publicz 
ność. Kocha ona teatr i chce 
na swej scenie w dniach festi­
walu obejrzeć jak najwięcej 
przedstawień i znanych po­
wszechnie (najchętniej stołecz­
nych) wykonawców.

Od tej strony oceniając ten 
festiwal trzeba przyznać, że 
mógł on rzeczywiście dostar­
czyć widzom wielu satysfakcji. 
Zarazem ujawnił jednak rów­
nież wiele i to wcale istotnych, 
słabości naszego teatru. Polski 
teatr długo i zawzięcie bronił 
się przed współczesną drama­
turgią, lokując wszystkie swe 
ambjeje i nadzieje w repertu­
arze wielkiej klasyki. Nasi re­
żyserzy udowodnili nam już 
nieraz, że potrafią w sposób na 
prawdę twórczy i interesujący 
odczytać wielką klasykę. Nie 
potrafią jednakże z podobnymi 
rezultatami poradzić sobie z 
nieporównanie uboższą teatral 
nie, naszą współczesną drama­
turgią. Nie staje im po prostu 
inwencji i precyzji warsztatu, 
gdy zamiast „Kordiana” czy 

„Wyzwolenia” wystawić mają 
„Emigrantów” Mrożka, „Wcze­
śniaka” Redlińskiego czy „Sło­
nia” Kopkowa.

Ale dość już narzekań. Ten 
festiwal nie obfitował może w 
wydarzenia artystyczne naj­
wyższej wagi. Mógł jednakże 
dostarczyć publiczności i obser 
watorom wielu wzruszeń, sa­
tysfakcji. Przede wszystkim 
przyniósł on wiele wybitnych 
kreacji aktorskich. Pokazał 
sporo nieznanych dotąd ze sce 
ny polskich sztuk współczes­
nych, angażujących się w pro­
blematykę etyczną i moralną 
naszych czasów. Ogromny 
aplauz, z jakim spotkała się na 
festiwalń mówiąca bjśmutnych 
sprawach i problemach naszej 
szkoły, sztuka Jana Pawła Ga 
wlika „Egzamin”, dowiódł nie­
zbicie, że publiczność teatralna 
spragniona jest sztuk ostrych i 
odważnych, stawiających ja­
kieś ważkie moralne i etyczne 
problemy dotykające bezpośred 
nio współczesności.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
W podanej przez naszego kalis­

kiego przedstawiciela po zakończe­
niu XVII Kaliskich Spotkań Te­
atralnych informacji o nagrodach 
opuszczono istotny fakt, że za rolę 
Hester w przedstawieniu „Dzień 
dobry i do widzenia” nagrodę ak­
torską otrzymała Kazimiera Noga- 
jówna. Przepraszamy za to uchy­
bienie. (red)

Na co stać przemysł?

Obecny rok jest dla roz­
woju telefonii przełomo­
wy. Fabryka w Ożaro­

wie pod Warszawą dostarczy 
pierwszą partię kabli, produ­
kowanych według francuskiej 
dokumentacji. Wśród ożarow­
skich wyrobów znajdą się m. 
in. kable koncentryczne, umo­
żliwiające prowadzenie na je­
dnym przewodzie 3 tysięcy 
rozmów jednocześnie. Według 
francuskiej dokumentacji wy­
produkowano już także więk­
szość central telefonicznych, 
instalowanych w tym roku w 
polskich miastach. Cztery 
spośród nich to elektroniczne 
centrale systemu E-10, należą 
ce do najnowocześniejszych w 
świecie. Do naszej starej i wy­
służonej sieci telefonicznej 
szeroko wchodzi nowa techni­
ka, zaczyna się wielka kura­
cja odmładzająca i rozbudo­
wa.

Nowy sprzęt dla telefonu 
to rezultat rekordowego roz­
woju przemysłu teletransmi­
syjnego w minionej pięcio­
latce. Lata 1971—1975 przynio­
sły wspomniane już kontrakty 
z firmami francuskimi, a tak­
że wzrost produkcji aparatów 
telefonicznych i różnych urzą 
dzeń towarzyszących. Dziś, 
kiedy w przemyśle teletrans­
misyjnym zaczynają się inwe­
stycyjne żniwa, warto nokusić 
się o pierwsze podsumowanie, 
konfrontację oczekiwań i rezul 
tatów.

Przede wszystkim centrale
Amatorzy własnego telefo­

nu dowiadują się zazwyczaj, 
że pojemność miejscowej cen­
trali została już wyczerpana, a 
na zainstalowanie następnej 
trzeba poczekać. Brak central 
był dotychczas główną barierą 
w rozwoju telefonii. Krajowy 
przemysł nie nadążał z ich 
produkcją, nie mówiąc już o 
mocno niedostatecznej ich ja­
kości. W minionej pięciolatce 
sprowadziliśmy z zagranicy 
centrale abonenckie o łącznej 
pojemności 300 000 numerów, 
chociaż był to okres raczej 
bardzo skromnego rozwoju na 
zej telefonii. Obecnie sytua­

cja się zmienia: same zakłady 
telekomunikacyjne w Warsza­
wie wypuszczą w t^m roku 
nowoczesne centrale krzyżowe 
u pojemności około 200 000 
numerów. Oprócz tego po­
znańska TELETRA produku­
je wspomniane już centrale e- 
lektroniczne E-10, przemysł 
wytwarza również tradycyjne 
centrale krzyżowe, chociaż ich 
udział w tegorocznej produk­
cji spad.ł do 30 proc.

Na tle naszej staroświeckiej, 
na ogół, łączności — centrale 
elektroniczne błyszczą szcze­
gólnym blaskiem; warto za­

tem dodać, że wzbogaci się o 
nie w tym roku Warszawa, 
Poznań, Gdańsk i Łódź. W 
każdym przypadku będzie to 
przyrost abonentów o blisko 
10—15 000. Warszawa, gdzie 
zapotrzebowanie na telefony 
jest bodaj największe, otrzy­
ma także 2 centrale systemu 
Pentaconta, o łącznej pojem­
ności około 20 000 numerów.

Obecny rok należy jeszcze 
do okresu przejściowego, w 
którym nowe zakłady nie zdą­
żyły osiągnąć pełnej zdolności 
produkcyjnej. Za 2 lata łącz­
ne dostawy central z krajowe­
go nrzemysłu zbliżą się do 
700 000 numerów w skali rocz­
nej. Przy takich rozmiarach 
produkcji można niemal po­
dwoić liczbę abonentów tele­
fonicznych w naszym kraju w 
ciągu tylko 2 lat.

Inwestycyjny kopciuszek
Chociaż brak central nie sta » 

nowi już bariery, z instalowa­
niem ich nadal są poważne 
kłopoty. Gospodarkę stać by­
ło na wielki wysiłek in­
westycyjny, związany z roz­
budową zakładów wytwarza­
jących centrale, n:e zdołano 
natomiast uporać się z kwe­
stią na pozór drobną: z bu­
dową pomieszczeń dla central. 
Budownictwo nie lubi takich 
obiektów, niewielkich i sto­
sunkowo pracochłonnych. Naj­
częściej takie właśnie inwesty 
me „spadają z olanu”. No. w 
Warszawie miało być wybu­
dowane w minionym pięciole­
ciu 12 pomieszczeń dla central 
telefonicznych, a powstała... 
jedna.

Nie snosób oczekiwać, żeby 
łączność dawała sobie radę sa­
ma z tymi inwestycjami. Po­
woływanie własnych przedsię­
biorstw budowlanych dla tak 
niewielkich obiektów byłoby 
oczywistym nieprozumieniem. 
Dlatego cieszy fakt, że w o- 
statnich miesiącach ma się już 
niećb ku lepszemp, resort bu­
downictwa żaczał traktować 
łączność jak liczącego się 
klienta. Przystąpiono do od­
rabiania zaległości: zakłada 
się, że rozpoczęta zostanie 
wkrótce budowa 18 pomiesz­
czeń dla central.

Jeśli resort dotrzyma zobo­
wiązań, pokonana zostanie 
tym samym ostatnia bariera 
techniczna w rozwoju naszej 
telefonii. Samych aparatów i 
urządzeń towarzyszących ma 
my pod dostatkiem. Produk­
cja radomskich zakładów się­
ga już półtora miliona tele­
fonów rocznie. Nawet przy 
największych apetytach wy-
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Jest taki dowcip: dwa 
żółwie biegną do sto­
jącego na peronie po­

ciągu, większy ciągnie i po 
pędza mniejszego, a kiedy 
już są o krok od wagonu 
— pociąg odjeżdża im 
sprzed nosa.

— Po co tak mnie goni­
łeś — skarży się płaczliwie, 

i takzasapany mały
przecież nie zdążyliśmy.

' — Ty, głupi — wyjaśnia 
mu prosto większy — gdy- 
byśmy nie biegli, to spóź­
nilibyśmy się jeszcze bar­
dziej.

Wczesnym rankiem, na 
przystanku tramwajowym, 
byłem ostatnio świadkiem 
charakterystycznego dialo- 
gu pomiędzy dwoma pana­
mi o urzędniczej aparycji.

— Patrz, cholera — de­
nerwował się jeden z nich 
■— znowu nie przyjeżdża. 
Już drugi raz w tym tygod 
niu spóźnię się do biura, 
niech to...

— Trzeba było wstać pół 
godziny wcześniej — „dow 
cipnie” doradzał drugi.

— Ja? — oburzył się ner 
mowy. — Od tego są tram 
maje, żeby jeździły punktu 
alnie.

Co racja — to racja, ten 
temat jednak pozostawiam 
specjalistom od spraw ko­
munikacji, mnie bowiem

Nie zawsze na linii

bardziej interesuje tym ra­
zem druga strona medalu. 
Żądasz punktualności od in 
nych? — Najpierw sam jej 
dochowaj. Rzecz ma się 
tak, że spóźniamy się pow 
szechnie i nagminnie, i ja­
koś nie czynimy sobie z te 
go powodu wyrzutów, ale 
niech no tylko nie zjawi 
się na czas ten, na którego 
akurat czekamy, wówczas 
dopiero wzbiera w nas fala 
nie skrywanego oburzenia.

Dość osobliwy rozdział — 
stanowi „twórczość” uspra­
wiedliwiająca spóźnialstwo. 
Naprawdę, nie bardzo zda- 
jemy sobie spraipę jak bar 
dzo jesteśmy niekiedy na­
iwni i zwyczajnie śmieszni. 
Kiedy czekam na peronie i 
słyszę, że: „Pociąg osobo­
wy p r z y s p i e s z o n y ze 
Zgliwia do Borów Panień­
skich jest opóźniony o 
niecałe dwie godziny” — 
szlag mnie wprawdzie tra­
fia, ale, ostatecznie, mogę 
sobie wyobrazić, że gdzieś, 
tam, woda podmyła tory 
lub uszkodzona została sieć 
trakcyjna. Trudno. Nato-

Zacznijmy od siebie
miast gdy człowiek, z któ­
rym się umówiłem, po 
trzech kwadransach czeka­
nia wyłania się nagle z roz 
wianym włosem z tłumu, 
podbiega do mnie i gorącz 
kowo zaczyna tłumaczyć, że 
byłby już dawno, dawno, 
ale akurat w tramwaju, 
którym jechał znaleziono 
niewypał — wówczas nie 
bardzo wiem jak mu spoj­
rzeć w oczy. On wie i ja 
również — źe to nieudolne 
łgarstwo, ale... Czy zresztą 
sami postępujemy inaczej?

Mam znajomego, człowie 
ka skądinąd niezwykle sym 
patycznego, któremu kilka­
naście już razy: wybuchał 
gaz w mieszkaniu i wła­
mywano się do jego piwni­
cy, który wielokrotnie ra­
tował dzieci sąsiadów po­
kąsane przez wściekłego 
buldoga i uczestniczył w re 
kordowej chyba liczbie wy 
padków ulicznych; do któ­
rego „pechowe” zdarzenia 
lgną jak szpileczki do mag­
nesu. Od jakiegoś czasu za 
czy nam jednak zauważać, 
że gubi się w swoich tłuma

czerniach. Ostatnio na przy dzie z tego wcale pokaźna 
kład, niespodziewanie „prze rezerwa czasu, który z wie
dłużyło” mu się spotkanie 
z człowiekiem, którego po­
przedniego dnia sam „od­
prowadzał” na dworzec, 
bowiem ów udawał się na 
roczny pobyt za granicę.

Niektórzy twierdzą, że 
spóźnialstwo jest swego ro 
dzaju formą lekceważenia 
innych, tych, którzy czeka 
ją. Sądzę, że takie uogólnię 
nie byłoby mimo wszystko 
krzywdzące. . Niepunktual- 
ność jest po prostu przede 
wszystkim brzydkim nawy­
kiem; takim samym jak pu 
bliczne dłubanie w nosie, 
czy sypianie w skarpetkach. 
O ile jednak te drugie są 
na ogół"' nieszkodliwe dla 
otoczenia, o tyle „mijanie” 
się z czasem jest społecz­
nie i towarzysko nader u- 
ciążliwe.

Bezsensowne czekanie 
denerwuje i męczy. Poś­
piech także. Zsumujmy te 
wszystkie bezpowrotnie stra 
cone minuty — w gospodar 
ce oraz w życiu kultural­
nym i towarzyskim, a wyj- 

lostronnym pożytkiem moż­
na by wypełnić o wiele 
efektywniej. W sensie matę 
rialnym (złotówki) i fizycz­
nym (zdrowie). Nawyki do­
kładności i punktualności 
— to cechy wysoko zorgani 
zowanego, nowoczesnego 
społeczeństwa — modelują 
ce lepszy jakościowo tryb 
życia i umożliwiające osią 
ganię zamierzonych celów, 
nawet tych pozornie mniej 
ważnych, mniejszym nakła­
dem sił i środków.

Łacińska sentencja mówi: 
festina lente — spiesz się 
powoli. Nie jest to jednak 
— jak zwykliśmy niekiedy 
swobodnie interpretować —■
pochwała spóźnialstwo.
Przeciwnie. Chodzi o takie 
umiejętne gospodaro­
wanie własnym czasem, 
by zdążyć wszędzie i 
wszystkim. Pośpiech 

:e 
a

punktualność — to nie to 
sarno. Można być ciągle za 
bieganym, śpieszyć się nie­
ustannie i... spóźniać. Moż­
na też poruszać się z gracją 

żółwia, ale zawsze zdążyć 
na czas.

Jak do tego dojść? Za­
pewne wiele jest sposobów: 
żyć z zegarkiem przesunię­
tym choćby o 15 minut do 
przodu lub wybierać się do 
pracy, czy na umówione 
spotkanie pół godziny 
wcześniej. Przyjście cokol­
wiek przed czasem — 
nikomu jeszcze na złe nie 
wyszło. Zdarzenie bowiem, 
które przytrafiło się nie tak 
dawno jednej z moich ko­
leżanek, zaliczyłbym do wy 
jątków. Spiesząc na umó­
wione, ekskluzywne przy­
jęcie, zjawiła się w domu 
gospodarzy godzinę przed 
umówionym terminem. W 
ten sposób stała się mimo 
wolnym świadkiem pożycza 
nia krzeseł i zastawy od są 
siadów oraz — częściowo — 
kąpieli regenerującej pana 
domu. Incydent ów zwarzył 
atmosferę party.

Prawda, nie każdy rodzi 
się z chronometrem w dło­
ni, ale każdego — we włas 
nym przynajmniej interesie 
stać na dołożenie starań, 
aby dochować szlachetnej 

R.eceptypunktualności.
brak — ale liczą się dobre 
chęci. Spróbujmy więc 
może już od dzisiaj.

ZBYSZEK KRUSZONA
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Uczeń u lekarza

Specjaliści twierdzą, że szkoła obok swych pozytywnych 
i zasadniczych funkcji dydaktyczno-wychowawczych, 
oddziaływuje niekiedy niekorzystnie na stan zdrowia 

.uczniów, bądź utrwalając, bądź to stwarzając pewne schorze­
nia. Na czoło wysuwają się tu wady wzroku czy postawy 
oraz nerwice. Jest zatem oczywiste, że młodzież szkolna po­
winna być otoczona szczególnie troskliwą opieką lekarską.

Z oczywistościami różnie jednak bywa. W całej naszej 
przemyślnie zorganizowanej służbie zdrowia brakuje bowiem 
jakoś miejsca dla ucznia. Choć, rzecz jasna, z formalnego 
punktu widzenia wszystko jest w najlepszym porządku. 
Istniała przecież i istnieje nadal funkcja lekarza szkolnego, 
są poradnie „D”, jest sieć rejonowego lecznictwa otwartego. 
Wszystko to razem znakomicie zdaje egzamin w odniesieniu 
do dzieci... zdrowych.

Nietrudno to zrozumieć. Lekarz szkolny —■ zdawałoby się 
najbliższy opiekun zdrowia uczniów — był przez całe lata 
i właściwie jest jeszcze nadal zwolniony z funkcji terapeu­
tycznych, na korzyść profilaktyki, nawiasem mówiąc, rozu­
mianej nader wąsko, jako okresowe badania kontrolne oraz 
szczepienia.

Młodzież szkół podstawowych — chcąc się leczyć — ko­
rzystała z poradni „D”, młodzież starsza — z przychodni re­
jonowych. Lekarz szkolny zaś zajęty był ważeniem, mierze­
niem, szczepieniem i wypełnianiem stosownych formularzy. 
W przypadkach nagłych — jeśli był akurat w szkole — apli 
kowal aspirynę lub środek na przeczyszczenie.

Owa zasada, że zadaniem lekarza (szkolnego) nie jest le­
czenie— był to absurd medyczny dużego kalibru. Minęło spo­
ro czasu, aż resort zdrowia przewrócił konkretne treści po­
jęciu „zadania lekarza szkolnego”. Ministerstwo poszło na­
wet dalej, proklamując zasadę zintegrowane! kompleksowej 
opieki zdrowotnej nad wszystkimi obywatelami, do 18 roku 
życia. Jest to korzystna i rozsądna zmiana, tyle, że z przy­
czyn całkiem obiektywnych przez czas jakiś pozostanie w du 
żym stopniu w sferze planów. Brakuje po prostu lekarzy.

O nowej koncepcji zadecydował przeprowadzony w 1975 
roku bilans zdrowia dzieci 6-letnich. Objęto nim niemal 
100 procent sześciolatków i, niestety, bilans ów wypadł źle, 
żeby nie powiedzieć: alarmująco. U niemal jednej trzeciej 
populacji stwierdzono rozmaite — większe i mniejsze — od­
chylenia od normy rozwojowej bądź zdrowotnej. U około 
16 procent badanych wykryto wady i choroby przewlekłe, 
wymagające czynnej pomocy lekarskiej . Okazało Się, że 
stan zdrowia naszych dzieci dopiero wkraczających do szko­
ły, nie jest taki dobry, jak to wynikało z teoretycznych roz­
ważań.

Reformując opiekę zdrowotną nad młodzieżą szkolną re­
sorty zdrowia oraz oświaty funkcję wiodącą przyznały le­
karzom szkolnym, którzy w myśl założeń stać się mają pro­
filaktykami, terapeutami oraz — co ważne — pełnoprawny­
mi członkami szkolnych zespołów pedagogicznych.

Przyjęta koncepcja jest modelem w dużej mierze przysz­
łościowym. Od zaraz można i trzeba zrealizować tylko jej 
część, a mianowicie zasadę, że uczniem opiekuje się — „pro­
wadzi go” — używając terminu służby zdrowia, jeden le­
karz. Tam, gdzie są po temu warunki materialne i kadro­
we — szkolny, w okolicznościach nie sprzyjających — re­
jonowy, zobligowany dodatkowo do przyjmowania dzieci w 
szkołach.

Nie jest to jednak kwestia tylko odpowiednich decyzji ad­
ministracyjnych. Zintegrowana opieka nad młodzieżą szkol­
ną wymaga lekarzy ze specjalizacją medycyny wieku roz­
wojowego. Trzeba nie tylko kształcić takich specjalistów 
w większych nich dotychczas ilościach, ale także przekwa­
lifikować całą armię medyków szkolnych oraz dokształcić 
wielu lekarzy rejonowych, zwłaszcza na wsi.

TOMASZ JEZIORAŃSKI

SPRAWY MŁODYCH
Psychologia a życie

Szkolne przyjaźnie nastolatków

W cyklu „Psycho'ogkj a 
życie”, w którym wypowia­
dają się pracownicy nauko­
wi Instytutu _ Psychologii Uni­
wersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu, zamieszczamy dziś 
artykuł mgr Aliny Paszek z 
Zakładu Psychologii Klinicz­
nej, traktujący o problemach 
przystosowania społecznego 
rówieśników wśród młodzie­
ży kończącej szkołę podsta­
wową. ,

___

Młodzież w okresie dora­
stania ma szereg charak 
terystycżnych dla tego 

okresu rozwojowego potrzeb 
społecznych i stara się je za­
spokoić głównie w gronie 
swoich rówieśników. Skłon­
ność do częstych kontaktów z 
rówieśnikami wyraźnie zazna­
cza się u młodzieży na począt­
ku okresu dojrzewania, w wie 
ku 12 — 13 lat. Psychologicz­
ne podłoże tego zjawiska sta­
nowi potrzeba przynależności 
do grupy społecznej i kontak­
tów społecznych, opartych na 
zasadzie równego partner­
stwa. Okres obejmujący lata 
od 12 — 13 do 18 — 19, to w 
życiu człowieka pora, kiedy 
nie jest się już dzieckiem i 
nie chce się być jak dziecko 
traktowanym. Młodzi odczuwa 
ją bowiem coraz silniej swoją 
odrębność, autonomię psychicz 
ną w wyniku rozwoju umysło 
wego i rozwoju całej osobowo­
ści.

Odpowiedni stosunek rodzi 
ców do dziecka w tym okre­
sie ma ogromne znaczenie dla 
prawidłowego rozwoju jego 
kontaktów społecznych i roz­
woju psychicznego. Już bo­
wiem około 13 roku życia mło 
dzi wykazują tendencję do 
przeciwstawiania się nakazom 
nie podlegającym dyskusji i 
ograniczaniu ich samodzielnoą 
ści przez nadmierriie ópiekuń’-

czą postawę rodziców. Wytwa 
rza się często dystans uczucio 
wy między dziećmi a rodzica­
mi. Najlepszą byłaby więc w 
tym okresie postawa rodziców 
uwzględniająca psychologiczne 
prawa rozwojowe tego okre­
su. Winna więc cechować się 
nie autorytatywnym, lecz 
przyjacielskim, akceptującym 
stosunkiem wobec przejawów 
niezależności w zachowania 
młodzieży już na początku o- 
kresu dorastania.

Spontaniczne tworzenie w 
tym okresie grup rówieśni­
czych, „paczek” koleżeńskich, 
zawieranie przyjaźni i częste 
wspólne spędzanie w’olnego 
czasu, jest rozwojową prawi­
dłowością. Ważną rolę odgry­
wa w życiu młodzieży klasa 
szkolna, rozmaite organizacje 
i kółka. Stanowią one bo­
wiem środowisko rówieśnicze, 
w którym przebiega najważ­
niejsza aktywność tego okre­
su życia — nauka. Zaobserwo 
wano i zbadano fakt powszech 
nego występowania u młodzie 
ży w okresie dorastania spe­
cyficznych dla tego okresu po­
trzeb społecznych, takich, jak 
np. potrzeba kontaktu z ró­
wieśnikami, potrzeba posiada 
nia przyjaciela, potrzeba bez­
pieczeństwa, znaczenia w śro­
dowisku, samodzielności, wy­
miany poglądów z rówieśnika 
mi, rozrywki w gronie rówieś 
ników. W przeprowadzonych 
badaniach młodzieży 14-let- 

niej obu płci uzyskałam wypo 
wiedzi dotyczące stopnia zas­
pokojenia tych potrzeb w gru 
pie rówieśniczej i towarzyszą 
cych temu przeżyć emocjonal­
nych o różnym nasileniu. Wy 
powiedzi wskazywały, że naj­
częściej niezaspokojone po­
trzeby w gronie rówieśników 
to: potrzeba samodzielności 
aktywności i własnej inicjaty­
wy, uznania w środowiska, 
bezpieczeństwa i wymiany po 
giądów z rówieśnikami.

Zarówno chłopcy jak i 
dziewczęta, opisując swoje 
kontakty z rówieśnikami naj­
częściej piszą o bliższych lub 
dalszych znajomościach zawar 
tych na terenie szkoły i klasy 
oraz o atmosferze i stosun­
kach w niej panujących. 
Wskazuje to na fakt, jak duże 
znaczenie ma dla rozwoju spo 
łecznego tej młodzieży środo 
wisko szkolne i społeczność 
uczniowska klasy. Z dalszych 
wypowiedzi wynika, że nie- 
zaspokojenie nawet w niewiel 
kim stopniu wyżej wymienio­
nych potrzeb przeżywane jest 
bardzo silnie. Negatywne kon 
takty chłopców z rówieśnika­
mi, będące sygnałem niewłaś­
ciwego przystosowania w gru 
pie, sprowadzają się do za­
chowań agresywnych, takich 
jak: bójki, kradzieże drob­
nych przyborów szkolnych, 
przezywanie, skarżenie, kłót­
nie, także są przyczyną izo­
lowania niektórych uczniów w 
klasie.

Młodzież wskazuje także na 
brak koleżeńskich postaw w 
klasie i nudne spędzanie cza 
su w grupie poza szkołą. 
Wśród dziewcząt występują 
kłótnie, obmowy, przezywania 
oraz niekoleżeńskie postawy, 
zazdrość q dobre stopnie. Mło 
dzi ustosunkowali się także do 
aktualnego stanu swoich kon­
taktów z rówieśnikami, wy­
rażając chęć ich zmiany, czę­
ściową lub całkowitą ich ak­
ceptację. Całkowicie zaakcep­
towało swoje stosunki z ró­
wieśnikami, wyrażając chęć 
ich zmiany, częściową lub cał 
kowitą ich akceptację. Całko­
wicie zaakceptowało swoje sto 
sunki z rówieśnikami tylko 12 
procent badanych; najwięcej 
młodzieży chciało coś zmienić 
w swoich kontaktach, 28 pro­
cent chciało zmienić swoją sy 
tuację wśród rówieśników w 
większej mierze.

Co chciałaby . młodzież

zmienić? Listą życzeń jest dłu 
ga i dotyczy m. in zmiany at­
mosfery w klasie na bardziej 
serdeczną, ożywienia kontak­
tów z rówieśnikami i kontak 
tów opartych na współpracy, 
poprawy koleżeńskich postaw, 
znalezienia w klasie dobrego 
kolegi i zawarcia przyjaźni. 
Dziewczęta pragną większej 
szczerości, wzajemnego zrozu­
mienia, mniej złośliwości; 
chłopcy — zaprzestania bójek 
i przezywania. Różnego rodza­
ju konflikty z rówieśnikami, 
brak dobrego kolegi, brak 
przyjaciela lub przyjaciółki, 
niemożność znalezienia się w 
„paczce” kolegów i koleża­
nek, czyli objawy niewłaści­
wego społecznego przystoso­
wania się powodują, że chło­
piec lub dziewczyna zaczyna­
ją czuć się w klasie źle, co w 
konsekwencji może zaważyć 
na stosunku do nauki, a także 
doprowadzić do zachwiania 
równowagi psychicznej i obja 
wów nerwicowych (zamartwia 
nie się, niepokój, bezsenność, 
długo trwające stany przygnę 
bienia, tiki nerwicowe i in­
ne). Dalszą i patologiczną już 
konsekwencją konfliktów, od­
rzucenia lub izolacji wśród 
rówieśników, jest szukanie ak 
ceptacji i uznania poza środo­
wiskiem szkolnym i poza gro­
nem dzieci i młodzieży prze­
strzegającej norm społecz­
nych, w grupach chuligań­
skich lub przestępczych.

Aby więc chłopak czy dziew 
czyna nie byli zmuszeni zło­
żyć wizyty psychologowi, by 
nie znaleźli się w tzw. „złym 
towarzystwie”, trzeba pamię­
tać, że sprawa kontaktów spo­
łecznych wśród młodzieży os­
tatnich klas szkół podstawo­
wych, atmosfery w nich, spo­
czywa głównie w rękach wy­
chowawców tych klas. Wiele 
zależy także od wydatnej., po­
mocy ze strony .rodziców.

ALINA ROSZAK

U sprawiedliwienia ?
Gdy S., po tylu latach nie­

widzenia, ujrzałem nagle 
u wylotu ulicy — przy­

pomniało mi się wszystko tak 
wyraźnie, jakby to było wczo­
raj. Na ostatni rok studiów 
przeniósł się do Poznania z 
Łodzi. Nie znał tu nikogo, ale 
rychło — zakochał się w Ha­
linie. Często ich razem widzia­
no. I oto przyłapał mnie kie­
dyś na korytarzu w bibliotece 
i zapytał: „Co wiesz o Halinie? 
Czy ona — szanowała się?”’ 
Pamiętam do dzisiaj swoje 
zmieszanie tym obcesowym 
pytaniem. Swoją gniewną od­
powiedź o koniecznym ryzyku 
uczuć. O szansie ludzkiej bra 
nia na siebie odpowiedzialno­
ści za swoje własne wybory. 
Przez tyle lat uraz do tego S. 
pozostał jednak we mnie. Po­
szedłem boczną ulicą, niewiel­
ką miałem oehatę się z nim 
teraz spotykać.

Postępowanie człowieka, 
każdego z nas, motywują in­
teresy, pragnienia, marzenia. 
Reguły dla tych ludzkich po­

czynań są, myślę dosyć proste. 
Uporczywe tworzenie nowych 
wartości. Dobroć w stosunku 
do innych ludzi.

Pojawiają się tu jednak nie­
kiedy — zakłócenia rytmu. Po 
cząwszy od tych spraw banal­
nych w końcu — czy ta dziew 
czyna jest właśnie taka, jaką 
bym chciał by była, do spraw 
— innego wymiaru. Dążyłeś 
do czegoś długo — a tu nie 
udało się. Byłeś pewny, że właś­
nie ty osiągniesz tę rzecz, 
zrealizujesz ten zamiar — a 
świat nie był ci przychylny, a 
ty w czymś za słaby byłeś, 
żeby zwyciężyć. Albo wprost 
— stało się nieszczęście. Coś, 
czego już ani naprawić, ani od 
wrócić nie zdołasz. Jak 
wtedy się zachować? Jaką 
postawę przyjąć?

Byłem niedawno świadkiem 
pewnej rozmowy. Młoda ko­
bieta z wielką pasją, rozjątrzę 
niem opowiadała o krzywdach, 
jakie spotykają ją w pracy. 
Ze w jej biurze załatwić so­
bie wszystko można dzięki

protekcji. Ze sprytniejsi — 
zawsze wygrywają. Opowiada­
ła te swoje „gehenny biuro­
we”, kobiecie, którą przypad­
kowo znałem dobrze. Matkę 
nieuleczalnie chorą za chwilę 
odwiedzi w szpitalu. Jakoś ją 
tam będzie pocieszać, że... 
Zbyt długo jednak przy tym 
szpitalnym łóżku nie może sie 
dzieć, bo córki, 6-letnia Ania 
i 10-letnia Marysia czekają 
już na nią w domu. Sama je 
teraz, wychowuje, tak nie­
życzliwie życie jej się po pro­
stu ułożyło... A w jej pracy 
— trudnej, wymagającej wie­
lu uzgodnień, kompromisów 
interesów kontrahentów -— 
mówią o niej: „Irena — na 
niej zawsze można polegać...” 
Właśnie oddała do realizacji 
nowy, zaskakujący w swej 
twórczej koncepcji projekt. 
Mówią też: „Kiedy ona ma na 
to wszystko czas...” Teraz, słu 
chając tych narzekań na biu­
rowy los, łagodnie tłumaczy, 
że może nie jest tak kle, że...

Myślę, że w tych „przepi­

sach na życie godne” musi się 
mieścić przede wszystkim — 
pełnia współczucia, chęć porno 
cy innym. I — największe wy 
magania wobec samego siebie. 
Swój egoizm, ale i lęk — co 
chwila, zawsze trzeba okieł- 
znywać. Droga społeczna 
człowieka trwa stale...

Różne złe sprawy ludziom 
mogą się zdarzać. Taka jest 
przecież kondycja ludzkiego 
losu, że obok radości, uniesień 
— towarzyszą nam choroby, 
niesprawiedliwości. Hart mo­
ralny człowieka — oto co jest 
zawsze, nie tylko w czasie 
wojen, konieczne.

Na pewnym spotkaniu przy 
jacielskim była obecna, mło­
da. śliczna d-ziewczyna. Sie­
działa — w wózku inwalidz­
kim. Trwałe porażenie 
Heine - Medina... W jakimś 
momencie, nietaktownie na 
pewno, zapytałem ją: „Co jest 
dla pani celem w życiu?” „Po 
magać innym”. „Pani?” „No 
tak. Tyle przecież dobrego 
można ludziom przetłumaczyć, 
wyjaśnić. Słowa — też są w 
stanie stworzyć komuś świat 
cały”...
WŁODZIMIERZ BRANIECKI

Ten pomysł spodobał się wszyst­
kim. Bo czyż może być coś 
równie poruszającego wyo­

braźnię, równie romantycznego a za­
razem pragmatycznego, niż budowa­
nie dla siebie mieszkań? Piękna i 
mądra sprawa. Rzucona z począt­
kiem 1971 roku idea patronatu mło­
dzieży nad budownictwem mieszka­
niowym chwyciła więc od razu i bez 
zastrzeżeń.

Głód mieszkań był dotkliwy dla 
wszystkich, dla młodych ludzi jednak 
szczególnie. Ujrzeli więc w idei pa­
tronatu szansę na rozwiązanie swych 
problemów mieszkaniowych. Miraż 
własnych 4 ścian nie za 10—12 lat, 
lecz za 3—5 był podniecający. Zwłasz 
cza dla małżeństw młodych, chętnych 
do pracy — korzystających latami z 
gościny rodziców lub łaski odnajem- 
ców.

Budowlani też mieli swoje racje, 
popierając patronat. Od dawna już 
brakuje w tej branży fachowców. 
Wtedy, u progu 197i r., potrzebowa­

no na całą 5-latkę grubo ponad 
300 000 nowych pracowników. Wy- 
kalkulpwano więc, że patronat da 
sporą liczbę, nie zawsze wprawdzie 
fachowych, ale cennych rąk do pra­
cy. Po cichu liczono także, iż spo­
łeczna popularność tej idei przyciąg­
nie ekstra pewną liczbę młodych do 
zawodu budowlanego.

Spółdzielczość mieszkaniowa też 
na patronacie nic nie traciła, prze­
ciwnie — zyskiwała splendor z tytu­
łu zwiększenia budownictwa pod 
własnym szyldem, widząc przy oka­
zji szansę zmniejszenia nacisku mło­
dych na mieszkania oddawane z pu­
li budownictwa planowego.

Jedność celów sprawiła, że już w 
lipcu 1971 r. rząd podjął stosowną 
uchwałę o patronacie młodzieży nad 
budownictwem mieszkaniowym, 
stwarzającą ramy prawne dla reali­
zacji tego ambitnego pomysłu. W la­
tach 1971—75 w ramach patronatu 
zbudowano około 20 000 mieszkań w 
systemie budownictwa spółdzielcze­
go, jednorodzinnego i gospodarczego,

W kolejce po mieszkanie

Większość, bo około 12 090 lokali 
wzniesiono pod egidą spółdzielni bu­
dowlano - montażowych. Wszystkie 
patronackie budynki były — zgodnie 
ze wspomnianą już uchwałą rządową 
— ponadplanowe. Ponad 30 000 mło­
dych ludzi wypracowało sobie mie­
szkania. Większość, po długich i za­
żartych bojach, z poślizgami — 
otrzymała je. Niewielka część jednak 
nadal czeka na to, co jej się należy 
Skąd te problemy?

Idea była wprawdzie — jako się 
rzekło — piękna i chwalebna, ale na 
drodze jej realizacji w takim kształ­
cie, jak to sobie z początku umyślo­
no — stanęła rzeczywistość budowla­
na. Bardzo szybko spostrzeżono, że 
nie starcza nam materiałów na bu­
downictwo planowe, skąd więc niby 

je brać na ponadplanowe? Podobnie 
z mocami przerobowymi fachowych 
przedsiębiorstw^, z maszynami i urzą­
dzeniami.

Obudzono się więc nagle w budo­
wlanym wąskim gardle, istniejącym 
obiektywnie, niezależnie od dobrej 
woli resortu budownictwa i wszyst­
kich podległych mu jednostek. Funk­
cjonująca postać patronatu stała się 
też, z tych samych względów, nie­
zbyt wygodnym gorsetem dla spół­
dzielczości mieszkaniowej. Prezesi 
musieli się przecież tłumaczyć przed 
wieloletnimi członkami z każdego 
mieszkania przyznanego poza kolej­
ką uczestnikowi brygady patronac­
kiej. A wiadomo, że takie rozmowy 
z ludźmi do przyjemnych i łatwych 
nie należą.

Inwestorzy i wykonawcy zaczęu 
więc grać z młodzieżą w ciuciubabkę. 
Spisywano np. fikcyjne umowy Pa" 
tronackie, nie dając w zamian nic- 
W ostatnich dniach roku raptem P°" 
nadplanowe w założeniu budynki za­
liczano do planów (zgodnie z logiką 
przecież), uniemożliwiając w ten spo­
sób przydzielanie mieszkań członkom 
brygad młodzieżowych. Wykpiwano 
się nieprecyzyjnymi sformułowania­
mi umów, odsyłając młodych, ktoiz) 
odpracowali pokaźną część lub zg~" 
ła cały wkład — na koniec koleje « 
itd., itp.

Były to praktyki żałosne,, krzy w­
dzące młodych budowniczych, szko­
dliwe wychowawczo. To prawda, ze

GH
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W brygadzie jak w rodzinie
Czym dla dużej fabryki 

jest uzyskanie kompute­
ra sterującego niektóry­

mi procesami technologiczny­
mi, czym dla innego zakładu 
włączenie do produkcji nowej 
linii, tym dla Przetwórni 
Owocowo-Warzywnej w No­
wym Tomyślu (woj. poznań­
skie) było... Nie, to chyba za 
mocne porównanie, zważyw­
szy, że nic tu z rewelacji tech­
nicznej lub znaczącej inwesty­
cji. A jednak był to dla prze­
twórni wielki dzień, otwiera­
jący niejako nową kartę w jej 
historii. Ma teraz stać się kra­
jowym potentatem w tej bran 
ży.

Bo rzeczywiście skok na­
przód w metodzie produkcji 
jest duży. O ile przedtem w 
ciągu zmiany napełniano w 
słoiki i puszki do 3 ton fasoli, 
o tyle teraz robi się trzykrot­
nie więcej, a przy tym można 
również produkować mieszan­
kę fasoli z groszkiem i march­
wią. Wszystko zaś za sprawą 
pomysłu racjonalizatorskiego, 
który zgodził się w zakładzie 
i tu go zrealizowano. Skon­
struowano dość dziwną ma­
szynę — coś na kształt bębna 
z łopatkami czy nabierkami, z 
niemal aptekarską dokładno­
ścią rytmicznie dozującymi do 
słoików i puszek porcje „zie­
lonych” witamin. Pomysł się 
sprawdza — maszyna świetnie 
zdaje egzamin w praktyce. Za 
oszczędzono też dzięki niej 
wiele dewiz, bo dotychczas wy 
korzystywano w polskim prze 
twórstwie owocowo-warzyw­
nym jedynie podobne maszyny 
i urządzenia importowane, 
mniej przy tym wydajne.

☆
Dla Henryka Wenderskiego 

nie pierwszy to racjonalizator 
ski sukces, ale zapewne naj­
bardziej znaczący, choćby dla 

(tego, że wprowadzający inno­
wację w całej branży. Rozpo­
czynając przed 14 laty pracę 
w nowotomyskiej przetwórni, 
już przejawiał duże zaintere­
sowanie wynalazczością. I miał 
do tego „złote” ręce. Tutaj 
usprawnił coś w linii techno­
logicznej, tam wymienił detal 
maszyny wydatnie zwiększa­
jąc jej wydajność, gdzie in- 
dziej polepszył warunki bhp. 

r -tak jest do dzisiaj.

Wówczas jednak zatrudnia­
no w warsztacie dwóch pra­
cowników i to wystarczało. Za 
kład był mały, maszyn nie­
wiele, produkcja skromna. 
Obecnie, to nowoczesna fabry­
ka z rozwiniętym parkiem ma 
szynowym i czuwającym nad 
jego sprawnością zapleczem 

technicznym. Bez 12-osobowej 
brygady warsztatowej trudno 
więc byłoby o produkcyjne 
osiągnięcia. A kieruje nią 
właśnie Henryk Wenderski — 
37-letni mężczyzna z zapałem 
nastolatka i dużym talentem 
organizatorskim.

Stworzył z brygady niejako 
jedną rodzinę, ludzi doskona­
le rozumiejących się i swoje 
zadania. „Scementowany” i so 
lidny kolektyw. Nie boją się 
żadnej roboty, nie szczędzą 
czasu i sił dla zakładu. Zawsze 
można liczyć na brygadę Wen 
derskiego.

łr
Gdy któregoś dnia nastąpiła 

awaria instalacji wodnej, spo­
wodowana pęknięciem rur, nie 
można było czekać na pomoc 
z zewnątrz. Liczyła się każ­
da godzina. Wiadomo bowiem, 
czym dla przetwórni jest brak 
wody — staje przerób. Za dro­
go kosztuje surowiec, by go 
marnować. Trzeba było na­
tychmiast podjąć kroki zarad­
cze — choćby prowizorycznie 
zlikwidować awarię, a potem 
spokojnie ustalić sposób wy­
miany rur. I udało się. Pro­
dukcję przerwano tylko na 2 
godziny. To zasługa brygady 
Wenderskiego.

Po usunięciu usterki, przygo 
towano wykopy dla nowych 
rur, pracując także poza nor­
malnymi godzinami, poświę­
cając dwie wolne soboty i 
dwie niedziele. A wymianę 
rur przeprowadzono w czasie, 
gdy załoga nie pracowała. Hen 
ryk Wenderski uruchomił 
swój fundusz mistrzowski. 
5 000 złotych rozdzielił wśród 
tych, którzy zlikwidowali awa 
rię. Ale tak naprawdę, to do 
tej pracy zgłosiliby się wszy­
scy. Brygadzista wybrał tym 
razem pięciu, pozostali musie- 
li przecież być przy urządze­
niach. Następnym razem moż­
na będzie ludzi wymienić, 
chociaż lepiej, żeby żadnych 
awarii nie było.

Przedstawiamy aktorskie mał­
żeństwo: Ewę Miodyńskę i Ja­
nusza Gajosa. Pani Ewa rozpo­
częła swoję karierę sceniczną 
cd tańca. Jest absolwentką szko 
ły baletowej. Należy do zespołu 
teatru „Syrena". Janusz Gajos 
jest aktorem powszechnie zna­
nym. Tę popularność zapewnił 
mu udział w serialu telewizyj­
nym „Czterej pancerni i pies". 
Należy obecnie do zespołu war 
szawskiego teatru „Kwadrat".

Fot. — CAF Rybczyński

Innym razem przetwórnia 
otrzymała szwedzką maszynę 
do zagęszczania moszczu. Trze 
ba ją było w Warszawie roz 
łożyć na części i następnie 
zmontować na miejscu — w 
Nowym Tomyślu. Postanowić 
no obejść się bez pomocy kon 
struktorów ze szwedzkiej fir­
my. Przy demontażu pilnie 
uważano, gdzie się co rozkrę­
ca, gdzie rozłącza, aby później 
w zakładzie można było zło 
żyć. Wenderski przywiózł te 
części urządzenia i składał je 
wiele dni. Zaglądał do niejed­
nej książki, pytał niejednego 
fachowca i... złożył. Działała. 
Pracuje nadal bez awarii i 
osiąga znakomite wyniki.

☆
Ludzi z brygady Wender­

skiego trudno „wciągnąć” w 
rozmowę. Są zażenowani py­
taniami, jaka jest ta ich bry­
gada, jaki panuje w niej na­
strój, jak oceniają brygadzi­
stę. „Co tu dużo mówić, pra­
cuje. się jak z braćmi”.. A po­
tem padają kolejne stwierdze­
nia:

— Znamy się wszyscy od 
lat, doskonale się rozumiemy. 
Nie ma takich, co się ociągają, 
bo wszyscy czujemy się odpo­
wiedzialni za to, co robimy. 
Jak trzeba, to i w niedzielę 
się przychodzi. Albo i w nocy.

— Brygadzista swój czło­
wiek. Doradzi, wyjaśni wątpli 
wości, pomoże. Można do nie­
go przyjść ze wszystkimi kło­
potami, jak do ojca. A przy 
tym głowę ma nie od para­
dy — często wymyśla coś no­
wego, bardzo przydatnego w 
zakładzie.

.— On jest urodzonym bry­
gadzistą, zna zakład i — co 
chyba ważniejsze — ludzi.

Wenderski jest skromny. Je 
go zdaniem, dobra, solidna ro­
bota, to normalny, codzienny 
obowiązek. A że czasem zda­
rza się przesiedzieć w zakła­
dzie nawet 48 godzin, to już i 
z przywiązania, i z poczucia 
solidarności z załogą. Czy zaś 
można brygadzistą „urodzić” 
się? Wenderski zaprzecza. Uro 
dzić trzeba się człowiekiem, a 
wychować dobrym pracowni­
kiem i serdecznym kolegą.

'k PIOTR BOROWICZ

RANCHO
W DOLINIE

Przy szosie z Siedliska do 
Rychlika, niedaleko 
Trzcianki przycupnęło

gospodarstwo Susków. Z da­
leka, dojeżdżając samocho­
dem, widać podciągnięty pod 
dach piętrowy bliźniak, do 
którego wprowadzą się po te­
gorocznych żniwach. Obok 
duża, prostokątna obora, nie­
opodal silosy paszowe, jeszcze 
nie dokończone. Ten ż łopatą 
nieopodal taśmociągu przesy­
łającego żwir, to „ojczulek” Je 
rzego Suska, przodownika Ze­
społu Młodego Rolnika w 
Rychliku (woj. pilskie). Syna 
nie zastaliśmy. Pojechał do 
Trzcianki, bo on w całym ze­
spole jest tym od załatwiania. 
Kiedy wróci? Nie mówił: Kie­
rowca redakcyjnej „Wołgi” — 
Leszek Polak doradza, abyśmy 
pojechali go poszukać. Łatwo 
powiedzieć. Nie wiemy prze­
cież nawet jak wygląda, ale 
coś tam wiemy. Że ma czer­
wonego „Żuka” z nanisem „Je 
rzy Susek — Rychlik”. Myśl 
była dobra. Po kilku minu­
tach czerwony „Żuk” wiedzie 
nas z powrotem do domu.

☆’

Mało kiedy dziennikarz wpa 
da tak nie w porę. Żona pie­
rze w balii w korytarzu, nie 
mogąc się doczekać nowego do 
mu, gdzie będzie łazienka i 
odpływ do pralki. Ci, którzy 
pomagają w gospodarstwie i 
przy budowie jedzą w kuchni 
naprędce przygotowane śniada 
nie. Jerzy Susek przywiózł z 
Trzcianki dreny, musimy więc 
czekać, aż je rozładują.

—r Siedem lat temu zaczą­
łem poważnie zastanawiać się 
nad swoim miejscem. Miałem 
zawód, jestem tokarzem, ale 
po grudniu siedemdziesiątego 
roku pojawiły się nie spotyka 
ne dotychczas zachęty dla rol­
nictwa, a ciągnęło mnie do 
ziemi zawsze. Żona też jest z 
gospodarskiej rodziny, skoń­
czyła Technikum Rachunko­
wości Rolnej. Rodzice pocho­
dzą z Poznańskiego. Kiedy oj­
ciec wrócił z roboty w West­
falii, pobrali się i przyjechali 
do Rychlika. Wiele tu nie 
zdziałali, stracili zdrowie, ale 
przeżyli najpiękniejsze lata.

Jerzy i Józef Grabińscy oraz 
Tadeusz Smulski myśleli po­
dobnie. Co roku w Rychliku 
wypadało z produkcji do 15 
hektarów gruntów. Są to sła­
be ziemie, ale mimo to nie mo 
gli patrzeć spokojnie na mar­
nującą się glebę. Postanowili 
założyć zespół. Mieli ciągnik, 
trochę maszyn i sporo nadziei, 
że zmuszą te prawie piaski, by 
rodziły. Po latach paru dowie­
dzieli się, że wieś przyjęła ten 
zamysł minorowo. Kobiety po­
płakiwały, mężczyźni tęsknie 
oglądali się za kłonicą. Nie dla 
tego, aby wieś stroniła od rol­
niczych nowinek, ale ktoś roz­

puścił plotę, że czterech „ko- 
choźników” będzie ludziom 
ziemię odbierać. Teraz ukrad­
kiem wszyscy się z tego śmie­
ją, ale wówczas wiele rzeczy 
zdawało się dziwnych, tajem­
niczych, niezrozumiałych. W 
ubiegłym roku zaorali ostatnie 
ugory.

☆

Choć trzon zespołu był sta- 
ły, jedni odeszli, inni zajęli 
ich miejsce. Robotę podzielili 
między czterech gospodarzy. 
W ubiegłym roku postanowili 
wybudować nową chlewnię; w 
starej urządzić porodówkę i 
pomieszczenia dla macior. Ale 
słowa nie dotrzymał rzemieśl­
nik i sprawa ciągnie się do 
dzisiaj. To ich dręczy, bo 
przecież zdobyli materiał i sa­
mi przyzwyczajeni są do ta­
kiej dyscypliny, że czasem pra 
cują po 18 godzin bez szem­
rania.

Model swego życia mają Sus 
kowie wyrysowany dokładnie. 
W nowym domu musi być ła­
zienka, bo człowiek tu powi­
nien się myć bardzo często. 
Starego nie będą rozbierać, bo 
przyda się praktykantom z 
Technikum Rolniczego w Bia­
łej. Kobiety pracować nie bę­
dą, najwyżej czasami podyźu- 
rują przy zwierzętach. Co dru 
ga sobota i niedziela wolna, 
dwa razy do roku — zimą i 
latem urlop. Nie widzą powo­
dów, dla których ich rówieśni­
cy w mieście mogą z tych 
wszystkich udogodnień korzy­
stać, a oni nie. Póki jednak co, 
nie mają czasu, bo rolnik w 
urzędzie — to temat na osob­
ne opowiadanie.

Mają słabe gleby, więc pla­
nować muszą realnie. Założyli 
sobie, że w tym roku odsta­
wią 55 ton żywca, w przy­
szłym 80, a zmierzać będą do 
120. Uznanie już sobie zdobyli, 
teraz mimowmlnie przyczynia­
ją się do zmiany stylu pracy 
niektórych instytucji obsługu­
jących rolnictwo. Jerzy Susek 
(„on tu jest od załatwiania”) 
nie może się zgodzić z sytua­
cją, w której wicewojewoda 
pilski załatwia ich sprawę od 
ręki, a w niektórych instytu­
cjach zwodzą ich i traktują 
jak intruzów. I wie dobrze, że 
nie dopuści już do takiej sy­
tuacji, jak w minionym roku, 
kiedy to ktoś nie dotrzymał 
obietnic i zmarnowały się 3 to 
ny zboża.

Rzadko kiedy moi rozmów­
cy tak cenią sobie czas jak 
Susek. To, że gdzieś niepo­
trzebnie stracił półtorej godzi­
ny pamięta bardziej niż to, że 
stracił kilkaset złotych przez 
niesolidnego kontrahenta. Bo 
też Susek tego czasu nigdy nie 
ma za wiele. Słowo termin 
ma dla niego magiczne znaczę 
nie nie tylko, gdy chodzi o ter 
minowość prac polowych. Z 
tym nie ma problemu. Nawet 

doświadczeni rolnicy z Rych­
lika wiedzą, że gdy u Susków 
zaczyna się robota to i sami 
powinni się za nią wziąć. Dla 
Suska termin, to synonim 
słów solidność, obowiązko­
wość, słowność, rzetelność.

☆

Jerzy Susek zrezygnował z 
sołectwa, bo nie starczało mu 
czasu, a figurantem być nie 
potrafi. Jako działacz ZMW, a 
później ZSMP, członek egze­
kutywy Komitetu Gminnego 
PZPR, władz SKR, przodow­
nik Zespołu Młodych Rolni­
ków nauczył się patrzeć na 
życie kategoriami ogólnymi i 
jeżeli nastawia tyłek na cię­
gi, to nigdy w swojej sprawie.

Potrzebowali w zespole mło 
dego fachowca, jednego sobie 
upatrzyli. Powiedzieli mu jas­
no, co z tego będzie miał oraz 
co będzie musiał robić. Gdzie 
tam. Nie zgodził się, bo woli 
ciepłą państwową posadkę, na 
której zarobi połowę mniej, 
ale jak to mówią w tych stro­
nach „dzień Panu Bogu ukrad 
nie”. A tu roboty masa, niektó 
rzy zaś patrzą jedynie, „by 
ręce i nogi miały spokój”. — 
Rozumie pan ccś z tego? — 
pyta Susek. A ja nie wiem, 
co mu odpowiedzieć. Bo prze­
cież gdzieś tam w zakamar­
kach pamięci błąka mi się aka 
demicka definicja, że różu 
mieć — znaczy interpretować 
i akceptować.

Albo inna sytuacja. Był tu 
kiedyś prężny LZS. Teraz nie 
ma komu nawet siatki na bram 
kę zawiesić. Młody przyjedzie 
z ^Trzcianki, zje obiad, zajrzy 
dp klubu, po paru piwach idzie 
na telewizję Ci pracujący w 
mieście uważają się za coś 
lepszego, gdzie im tam się za 
robotę społeczną brać. y

W południowym słońcu ską­
pane Susków rancho w doli­
nie. Wyjeżdżam od nich z po­
dejrzeniem, że powinienem 
przyjechać tu jeszcze kiedyś, 
by siąść po raz wtóry, by o 
wielu sprawach powiedzieć 
sobie z Suskiem do końca. On 
lubi mówić, bo się gadania nie 
obawia, wiedząc, że racje są 
po. jego stronie. Droga jego 
jest daleka, na kilka lat mo­
zolnego marszu, ale bardziej 
prosta niż ta na kilkadziesiąt 
minut piechotą z Trzcianki do 
Rychlika. Po drodze jest przy­
stanek: spółdzielnia rolnicza, 
w którą przekształcą zespół, 
gdy się okaże, że do tego doj­
rzeli, gdy wycisną z piasków 
co się da. On mówi bez ogró­
dek: „Ja pracuję dla siebie, 
ale przecież mięso jedzą wszy­
scy”.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

W
kryło się za nimi po prostu życie, 
silniejsze od najlepszego nawet, ale 
złe ukierunkowanego pomysłu. Lecz 
Prawdą jest także to, że organizacje 
młodzieżowe pozwoliły sobie narzu- 
c‘ć reguły fałszywej gry, że akcepto- 

nieprecyzyjne umowy. W la­
tach 1975—76 patronat więc faktycz- 
nin Przes^ał istnieć.

Obumieraniem patronatu wszyscy 
są zafrasowani, poszkodowana — tyl- 

0 młodzież. A szkoda. Przecież, 
^Pierając się na dotychczasowych 
doświadczeniach, nie tak trudno 
wyobrązić sobie patronat w postaci 
realnej. Największe, choć niezbyt 
eiektowne pole do popisu ma mło- 
dzież w wytwórniach materiałów bu­
dowlanych. Nie w tych najwięk- 
szych, gdzie trudno o rezerwy (jeśli

ZADYSZCE
nie liczyć wydajności), ale w tych 
małych, lokalnych. Sporo można też 
wygospodarować w wytwórniach ele­
mentów budowlanych. Na skutek 
złego składowania i niechlujnego 
transportu na śmietnik idzie około 15 
proc, produkcji fabryk domów. Nic 
więc nic stoi na przeszkodzie, że bry­
gady patronackie postawiły sobie za 
cel zmniejszenie tych ubytków. Z 
oszczędzonych elementów można by 
przecież wybudować sporą liczbę po­
nadplanowych mieszkań.

Mimo postępującego uprzemysło­
wienia naszego budownictwa, dla 
brygad patronackich jest miejsce 
także na budowach wielkich osiedli. 
Niechby tylko ZSMP zadbał o spraw­
ne organizowanie przyuczania mło­
dzieży do zawodów, w wielu przy­

padkach nie takich znów trudnych. 
Dlaczego by też nie wprowadzić bry­
gad patronackich na osiedla, po odej­
ściu z nich budowlanych? Ich osta­
tecznym urządzaniem — sprzątaniem 
bloków, budową dróg lokalnych, zie­
leni i terenów zabaw dla dzieci •- 
mogłaby się z powodzeniem zająć 
właśnie młodzież. Rezultaty byłyby 
korzystne także dla mieszkańców. 
Równocześnie warto rozwijać spraw­
dzone pozytywnie formy patronatu: 
budowę systemem gospodarczym 
niewielkich domów oraz budownic­
two jednorodzinne pod skrzydłami 
zakładów pracy. Zwłaszcza w tej 
drugiej formie budownictwa tkwią 
spore rezerwy.

Możliwości jest więc sporo, pozos- 
taje tylko pytanie: jak rekompenso­

wać młodzieży wkładaną przez nią 
pracę? domkami i budynkami 
wzniesionymi systemem gospodar­
czym nie ma problemów: co wybu­
dują brygady patronackie, powinno 
być ich. Sprawa stanie się trudniej­
sza, gdy przyjdzie do rozdziału mie­
szkań z budownictwa spółdzielczego. 
Jest to kwestia bardzo drażliwa spo­
łecznie i wielce kontrowersyjna. Ale 
ponieważ za pracę zwykle coś się na­
leży — jakieś wyjście znaleć trzeba.

Niestety, poszukiwania rozwiązań 
idą tu opornie. ZSMP proponuje, by 
uczestnikom brygad patronackich po 
1—2 latach od odpracowania wkła­
dów’ — przyznawać mieszkania. Zwa­
żywszy, że odpracowywanie trwało­
by także około 2 lat — byłaby to per­
spektywa otrzymania mieszkania po 
około 4 latach członkostwa. Jest to 
termin rozsądny.

Nie da się natomiast powiedzieć o 
kontrpropozycji przedstawionej przez 
resort administracji, gospodarki te­
renowej i ochrony środowiska. Mi­
nisterstwo proponuje, aby za każde 

600 godzin przepracowanych przez 
uczestnika akcji patronackiej, skra­
cać mu o jeden rok okres wyczeki­
wania na mieszkanie w stosunku do 
pierwotnej oferty spółdzielni. 600 go­
dzin bowiem, to 75 dni roboczych; 
aby wykonać taką roczną „norrtię” 
młody człowiek musiałby poświęcić 
na pracę cały urlop oraz 12 wolnych 
sobót i 37 niedziel — i to przez okres 
8—12 lat, tyle bowiem zwykle czeka 
się na klucze do spółdzielczego mie­
szkania.

Nigdzie jednak nie jest powiedzia­
ne, że przejść musi jedna z dwóch 
zaprezentowanych tu propozycji. Mo­
że być inna, ale zasady preferencji 
muszą być tak sformułowane, żeby 
nikt nie miał cienia podejrzeń, co do 
ich słuszności i sprawiedliwości. Że­
lazną prawidłowością powinno być 
preferowanie tych i tylko tych, któ­
rzy zasłużyli na to własną pracą.

T. J,



MUZYKA

Walory i niedostatki
Piątkowy koncert symfonłcz 

ny Filharmonii Poznań­
skiej (13 bm.) cieszył się 

wyjątkowo dużą frekwencją. U- 
swięcony tradycją program, za­
równo pod względem układu jak 
i doboru poszczególnych pozy­
cji, zachęcał do odwiedzenia sa 
U koncertowej przede wszystkim 
miłośników muzyki „klasycznej" 
a tych przecież w Poznaniu ma­
my najwięcej. Zresztą po sporej 
dawce współczesnych utworów 
prezentowanych podczas XVII 
Poznańskiej Wiosny Muzycznej, 
dla każdego melomana żywy 
kontakt ze sprawdzonymi w hi­
storii dziełami wybitnych twór­
ców może stanowić niewątpliwą 
przyjemność. W omawianym 
przypadku były to: Poemat sym 
foniczny „Wełtawa" Smetany,

odświeżający jch naturalny, staro 
modny wyraz.

Koncert skrzypcowy Piotra Czaj 
kowskiego należy do najchętniej 
słuchanych. Byłem przy tym pe­
wien, że Michał Grabarczyk odtwo 
rzy go z ogromną maestrią wirtuo 
zowską, na którą przecież go stać. 
Tymczasem nasz znakomity skrzy 
pek pokazał się tu z nieco innej 
strony: jego grę cechowała przede 
wszystkim ekspresja ujawniająca 
osobowość głęboko czującego arty 
sty. Wiele fragmentów Koncertu 
zachwycało mnie doskonalą wręcz 
dźwiękową i wyrazową realizacją. 
Pełnię szczęścia zakłócały jednak
momenty, w których brzmienie
skrzypiec traciło swój urzekający 
blask, a skrzypek tracił jakby pew
ność w panowaniu nad instrumen-

Koncert skrzypcowy D-cHr 
kowskiego i VII Symfonia 
Beełhovena.

Czcj- 
A-dur

Nie bez wpływu na tak
frekwencję pozostawały 
nazwiska wykonawców

dobrą 
także

progra-
■ mu: dyrygenta Orkiestry Filhar-

tern. Były to nieliczne, na szczę­
ście, chwile spadku formy solisty, 
który swą grą wywarł ogólnie po 
zytywne wrażanie.

Wykonania kończącej program 
VII Symfonii Beothovena również 
nie można uznać za doskonałe, 
a to głównie z powodu mało po 
wabnej szaty brzmieniowej. 
Szczególnie kwintet smyczkowy 
brzmiał dość płasko, a czasami 
nawet szorstko. Stąd też Alle-

■ cno ni i Poznańskiej Renarda Czaj grełto (cz. II) odznaczało się pew 
kowskiego i skrzypka Michała ną ociężałością, w której grzęzły 

■^Grabarczyka. I trzeba powiedzieć, nieco ważne szczegóły partytury 
że zgromadzona licznie publicz-' i zacierała się klasyczna klarow
ność nie doznała chyba zawodu, 
bo był to w sumie dobry koncert.

Czegoś mi jednak w każdym z 
granych utworów brakowało. „Weł

ność orkiestrowej faktury. Lekko 
ści zabrakło także Scherzu (cz. 
III), którego I temat bywał zaw­
sze atakowany z taką siłą i twar

Jak usprawnić zaopatrzenie
w materiały, surowce i urządzenia

W tym 5-leciu przewiduje 
się dalszy intensywny wzrost 
obrotów central handlu i zby 
tu oraz jednostek zaopatrze­
nia gospodarki (średnio o oko 
ło procent). Nie jest to za­
da ie łatwe. Jego realizacja 
wymagać będzie budowy wie 
lu nowych i modernizacji sta 
rych magazynów, a także roz 
woju ich zaplecza techniczne­
go. Niezbędne więc będą spo 
re nakłady inwestycyjne; ich 
wielkość szacuje się na około 
8 mld złotych.

Same inwestycje nie rozwią 
żą jednak problemu poprawy 
zaopatrzenia gospodarki w 
materiały, surowce i urządzę - 
nia. Znaczne efekty można 
również uzyskać, usprawnia­
jąc sam obrót środkami pro­
dukcji. W tej dziedzinie w 
ostatnich latach zrobiono już 
wiele. M. in. znacznie zmniei 
szono wielkość zapasów w

magazynach central 
wych oraz dla wielu 
warów wydatnie 
czas oczekiwania na

handlo- 
grup to- 
skrócono 
dostawy.

Nadal jednak konieczne jest 
wzmo-cnienie systemu umów 
w obrocie środkami produk 
cji oraz dyscypliny ich reali­
zacji. Rozwijać się też powi­
nien system snrzedażv „odrę­
cznej” różnych materiałów i 
wyrobów.

Wykonywaniu tych zadań 
sprzyjać będzie ogłoszone po 
raz pierwszy w br. ogóinokra 
jo we współzawodnictwo pra­
cy między załogami jednostek 
obrotu środkami produkcji. 
Konkurs ten będzie organizo-
wany 
szym 
grody 
nia.

każdego reku. Najlep- 
przyznawane będą na- 
pieniężne i wyróżnie- 

(PAP)

TELEWIZJA i

Ludzie i pociągi
Poniedziałkowy Teatr Telewiz.lt 

coraz częściej prezentuje swym

‘ tawa” zabrzmiała 
» dzo dobrze, jeśli 
. wykonania i 

miast od strony

wprawdzie bar- 
chodzi o precy- 
kóncepcję, nato 
wyrazowej była

• zbyt rzeczowa, nie pociągająca ja 
। koś tą typową dla niej rzewną nu 
v tą słowiańsko-romanlycznej emo- 

cjomalności. Nie przeczę, że w in­
terpretacji Renarda Czajkowskie­
go dzieło Smetany nabrało zwarto 
ści i posiadało jasną, logiczną li­
nię przebiegu. Uważam jednak, że 
niektóre kompozycje, w tym rów 

■ nież „Wełtawa”, tracą na uroku, 
kiedy wykonuje się je w sposób

dością, że gubiła 
pełnie wstępująca 
na. Poza tym nie 
konania Symfonii 
strzeżeń. Zresztą 
można by uznać

s:ę w nim zu- 
tinia melodycz 
miałem do wy 
większych za- 
cały koncert 

za udany. Je-
śk jednak Filharmonia Poznań­
ska przyzwyczaiła nas do znako 
mitego poziomu większości 
swoich koncertów, to trudno już 
n>e zauważyć, by może nawet 
mniej istotnych mankamentów.

ANDRZEJ SATURNA

Ingerencja reakcyjnych kół
w wewnętrzne sprawy Jugosławii

W związku ze zbliżającym
się spotkaniem belgradzkim po 
święconym sprawie realiźacji 
postanowień aktu końcowego 
KBWE, na Jugosławię wywie 
rany jest nacisk — oświad ■ 
czyi przedstawicielom prasy 
j u g os łowi ańsk i e j, z wi ązk o wy 
sekretarz do spraw wewnętr' 
nvch SFRJ, Franjo Herljevic., 
Oświadczył on, że oficjalni 
przedstawiciele wielu krajów, 
jak też różnych pseudohuma- 
nitarnych organizacji między 

. narodowych, występują w o- 
bronie przestępców politycz­
nych, a nawet osób, które 
współpracowały z-okupantami 
i zostały skazane za zbrodnie 
wojenne. Celem takich poczy 
nań, stanowiących brutalną 
ingerencję w sprawy wew­
nętrzne, jest kompromitowa­
na Jugosławii jako gospoda­
rza spotkania belgradzkiego.

Przeciwko Jugosławii roz­
poczęła się szeroka i starań, 
nie zorganizowana kampania 
reakcyjnych kół za granicą 
w związku z prawami człowie

ka. Przeciwnicy postępu zmo 
bilizowali cały aparat propa- 
gandowy usiłując dowieść, że 
w Jugosławii jakoby nie prze 
strzegą się lub ogranicza pra 
wa oraz swobody ludzkie.

Do kampanii tej przyłączyli 
się również niektórzy obywa­
tele jugosłowiańscy z kół a- 
narcholiberalistycznych, orga­
nizacji religijnych oraz nacjo 
naliści. Idzie tu o Osoby, któ­
re — tak jak wszyscy oby-
watele SFRJ — korzystają z
zagwarantowanych przez kon 
stytucję praw. Różne wydaw­
nictwa za granicą publikują 
brutalne fałszerstwa o walce 
narodowowyzwoleńczej i bu­
downictwie socjalistycznym w 
J ugosławii.

Osoby te wykorzystują każ 
dy „dogodny” moment, abv 
włączyć się w akcję różnych 
reakcyjnych kół za granicą. 
Nie mają one poparcia ludzi 
pracy, lecz mimo to konty­
nuują wrogą działalność — 
powiedział Herljevic. (PAP)

widzom problemy
środowiskowe,

współczesne.
utwory nie mają

ce co prawda znamion wielkiej 
literatury, ciekawie jednak uka­
zujące ludzkie życiowe srrawv. 
Ostatnio obejrzeliśmy sztukę Sta 
nisława Owoca „Pościg”.

W nastawni niewielkiej stacji
kolejowej rozgrywa

próba 
postaw

wartości
:ię dramatycz 

moralnych
ludzi. Poczucie obo-

wiązku, zawodowej dyscypliny i 
rzetelności pracujących tutaj ko­
lejarzy zderza się — w sytuacji 
wyjątkowej — z wykalkułowaną 
przez zawiadowcę samowolną 
akcją zatrzymania cudzym kosz­
tem i za wszelką cenę pędzącego

magistralą pociągu. Gdy akcja się 
nie udaje, zawiadowca cynicznie

absolutnie za-
ciora ślady swej nieudanej gry, 
która kosztowała życie dwóch lu 
dzi...

Interesująco zrealizowano ten 
prosty, a przecież nie we wszyst­
kim jednoznaczny utwór (adap­
tacja i reżyseria — Daniel Bar- 
giełowski). To prawda, że zbyt
schematycznie
w nim 
raktery,

może
.czarny’

zarysowano 
.białe” cha-

osłabiło to jednak
dramaturgii telewizyjnego przed­
stawienia. Walorem spektaklu
było aktorstwo, szczególnie
,,chorego 
nickiego

r<a posłuszeństwo”

wa Szanerta. (kos)

rola 
.ra­

interpretacji Mirosła

Naukowcy o modelu cen
w krajach RWPG V

W ramach programu badań 
węzłowych oraz zardówl'&-- 
nie praktyki gospodarczej w 
Akademii Ekonomicznej w 
Poznaniu prowadzone są pra­
ce naukowe na temat kształto 
wania się cen wewnętrznych 
i międzynarodowych w gospo 
darce socjalistycznej. Poszuki 
wanie metod ustalania cen w 
rozrachunkach między kraja­
mi członkowskimi Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej 
jest ważnym problemem nau­
kowym o ogromnym znacze­
niu dla praktyki gospodar­
czej.

Akademia Ekonomiczna w 
Poznaniu ma w tym zakresie 
znaczne osiągnięcia, wyróżnia 
jąc tę uczelnię na tle ośrod­
ków krajowych i zagranicz­
nych. W latach poprzednich

Uprawnienia i umiar
Felieton pod tym tytułem, opublikowany przed tygodniem no 

łamach „Głosu” w naszej stałej rubryce „Co o tym sądzicie?" 
wzbudził zainteresowanie czytelników. Wielu nadesłało do ig. 
dakcji listy z własnymi uwagami na poruszony temat. Fragmenty 
ciekawszych wypowiedzi publikujemy, za wszystkie listy dzięku. 
jemy.
nie wiem, jak odczytała 
i* treść artykułu większość 

czytelników, ale doskonale 
rozumiem o co chodziło auto­
rowi. W wielu sklepach widnie 
ją wywieszki, na których pi- 
2 ze się m. in., że poza kolejką

cych od normalnych. Obsericu 
ję ostatnio bardzo często, jg 
— głównie w sklepach — nie 
są dostrzegani ani inwalidzi, 
ani kobiety z zaawansowana, 
ciążą. Natomiast bardzo łatwo 
i bez trudu można nabyć u

mogą kupować także kobiety z sklepie spożywczym wino.
dziećmi na ręku. I nie mam 
nic przeciwko temu. Ale by- 
lam — jeszcze zimą — świad­
kiem takiego zdarzenia. Przed
sklep spożywczy, w

•haia
slę zaopatruję, 

z wózkiem
starsza pani. W zoózku
nie

którym 
przyje- 

jakaś 
smacz-

twardo spało kil-
kutygodniowe niemowlę. Owa
babcia mimo 
z zoózka dziecko 
do sklepu. Tam 
deszła do lady

to wyjęła 
i... podreptała 
oczywiście po 
poza kolejką.

Jakże często ci kupujący, a 
nierzadko są to młodzi ludzie 
lub osoby już podchmielone, 
obsługiwani są przez ekspe­
dientki natychmiast i z uśmie­
chem na ustach. I jak tu mó- 
wić o umiarze w korzystaniu z 
uprawnień, skoro wymienieni 
przeze mnie klienci żadnych 
uprawnień nie mają i mieć nie 
powinni. (2056)

Poznań

Czy to jest obywatelskie sta­
nowisko? Przecież należało po 
zostawić dziecko w wózku i 
pójść do sklepu. Kolejka w 
nim nie była taka długa. (2089)

KATARZYNA SOBKO 
Poznań

Jestem inwalidką II grupy.
„Na oko” stwarzam pozo­

ry osoby zdrowej, ale jestem 
po zawale serca. Nadto mam 
ręce poicykręcane reumatyz­
mem. Nie powinnam stać w

! kolejce, ale nikt nie respektu-

$ ajsampierw 
na: można

uwaga ogól- 
korzystać 2

iyany przez doc. dr. hab. Ma- I__ ............ ............. _ . __I___
rjańa'"Guzk'd; MÓdćl teft zóstał | je mojego stanu, ekspedien-
wdrożony ż lnspfraćji Żjedno- 
czenia „Tasko” oraz zakładów 
„Pomet” w Poznaniu przez 
Grupę Roboczą Stałej Komi­
sji Przemysłu Maszynowego 
RWPG. Jest to pierwsza u- 
wicńczona powodzeniem pró­
ba rozwiązania skomplikowa­
nego problemu ccn we współ­
pracy krajów RWPG.

Dzisiaj w Akademii Ekono­
micznej w Poznaniu rozpoczy 
na się trzydniowa konferencja 
naukowa na temat „Ceny wew 
nętrzne i międzynarodowe wr 
gospodarce socjalistycznej”, w 
której udział weźmie kilkudzic 
sięciu specjalistów z krajów

Ftki nie honorują zaświadcze- 
| nia lekarskiego jakie posia- 
’ dam. Nie zależy mi na wiel- 
ikich ulgach, ale można by oho 
iciaż wszędzie stosować znane 
i. praktyki, że poza kolejką 
i uprawnieni załatwiani są jako 
^co piąta osoba. (2063)

M. Z.
Poznań

W moim przekonaniu autor 
felietonu nie ma racji. 

Inwalida o kuli może stać dłu 
żcj i czekać niż ten, kto ma 
przyznaną II grupę inwalidz­
twa, kuli nie ma, ale tak nad­
werężone zdrowie, że każda 
chwila stania kosztuje go spo­
ro wysiłku. (2065)

rozmaitych uprawnień okclicz- 
nościowych, jeśli istnieją po 
temu warunki, to znaczy brak 
w sklepie czy instytucji ławek 
bądź krzeseł. Niestety, w Po­
znaniu tylko w aptekach są ja 
kieś sprzęty, na. których moż­
na siadać i spokojnie czekać 
na swoją kolej. Nadto uważam, 
że ustawowe uprawnienia do 
załatwiania poza kolejnością 
mają wyłącznie inwalidzi wo­
jenni i wojskouń. Inne są tyl­
ko uprawnieniami umownyrrT 
(•inwalidżi cywilni, kobiety w 
odmiennym stanie, matki z ma 
tymi dziećmi). I nie można ży­
wić żalu do inwalidów wojen­
nych, że korzystają ze swych 
uprawnień, obojętnie, czy in­
walidztwo to jest widoczne, 
czy nie. Oczywiście — powin­
no się przeprosić najbliższe 
osoby i podziękować im za 
ustąpienie miejsca. Ja tak 
zawsze, czynię i nigdy nie sły­
szałem przykrych uwag. (20W

MARIAN S.
Poznoś

problematykę cen w ujęciu ma. socjalistycznych, na której pra

♦

♦

♦

4Mógłbyś wreszcie przestać czytac. Jestem zmęczony..

tematycznym badał prof. dr 
Zbigniew Czerwiński, zaś mo­
del ustalania cen dla RWPG w 
wyniku kilkuletnich badań 0- 
pracował ostatnio zespół kiero

cownicy uczelni przedstawią 
kilka referatów i opracowań 
zawierających szczegółowe wy 
niki badań, (zr)

Ja wiem., że 
osób, które 

załatwiane poza

Puszczykówko

istnieje sporo 
powinny być 
kolejnością w

Telefon odmłodzony
0 
♦ 
♦ 
♦

❖ 
♦
4

4 
4 
♦

Dokończenie ze str. 3
starczy ich zatem i na potrze 
by krajowe i na eksport.

Bez udziału telefonistki
Wieloletnie opóźnienia 

rozwoju telefonii sprawiły, że
na rozmowę międzymiastową 
czeka się coraz dłużej. Są to 
sprawy zbyt znane, aby jesz-. 
cze raz załamywać nad nimi 
ręce. Prawdziwą satysfakcję 
sprawia natomiast informacja, 
uzyskana w resorcie łączno­
ści, że cztery najbardziej o- 
blężone linie międzymiastowe 
wyposażone zostaną w tym 
roku w automatyczne centra 
le tranzytowe. Oznacza to w 
pierwszym rzędzie, że przepu 
stowość linii łączących War­
szawę, Kraków, Gdańsk i Po­
znań zostanie podwojona, ła­
twiej zatem będzie uzyskać 
automatyczne połączenia. Po­
za tym z każdego z tych 4 
ośrodków można będzie się 
łączyć automatycznie z 11 mia 
stami wojewódzkimi, przyłą­
czonymi w tym roku i na po 
czątku przyszłego do sieci au­
tomatycznej łączności. Sieć ta 
obejmie także niektóre inne

miasta, 
Bochnię.

in. Zakopane i

Dzięki rozwojowi przemy­
słu teletransmisyjnego stała 
się zatem możliwa także po­
prawa łączności międzymia­
stowej. Wdrożony w warszaw 
skich zakładach telekomu­
nikacyjnych system Pentacon- 
ta pozwala produkować cen­
trale każdego typu, a zatem 
i automatyczne tranzytowe. W 
przyszłości będzie się wytwa­
rzało w tym systemie rów­
nież centralki dla gmin, wpro 
wadzając tym samy/h nową 
technikę do ostatniego ogniwa 
telekomunikacji.

W tym roku krajowy przy­
rost liczby abonentów telefo­
nicznych nie będzie jeszcze 
imponujący: wyniesie 100 000. 
Należy jednak oczekiwać, że 
— podobnie jak w roku ubie­
głym — plan zostanie wyko­
nany z nadwyżką. Kolejka po 
telefon wydłuża się bowiem 
coraz bardziej. Ponad 700 000 
jego amatorów — licząc tylko 
złożone podania — śledzi roz 
wój przemysłu teletransmi­
syjnego z nadzieją i niecier­
pliwością.

URSZULA SZYPERSKA

różnych sklepach, urzędach i 
innych miejscach, gdzie panu­
je tłok i gdzie tworzą się ko­
lejki. I przeciwko uprawnie­
niom inwalidów — zarówno cy 
wilnych jak i wojennych — 
oraz kobiet w ciąży czy ż dzieć 
mi na ręku nie wyrażam sprze 
ciwu. Staram się zrozumieć 
te osoby. Sama zresztą też by 
lam już dwukrotnie w ciąży i 
wiem jakie to męczące stać go 
dżinami i czekać nd cokolwiek. 
Ale nigdy nie będę chwalić te­
go, że te same osoby, które 
przepuszczam w sklepie czy w 
urzędzie, po chwili widzę sto­
jące na ulicy i urządzające so­
bie godzinne „gadki”. Albo —• 
jak można być tak bezczel­
nym, by starać się przecisno.ć 
poza kolejką niosąc na ręku... 
4-letnicgo synka? A i taki przy 
Spadek już widziałam. To jest 
właśnie owo aspołeczne podej

Obawiam się, że treść fr 
lietonu wywołała nie ta- 

ką reakcję niektórych czytel­
ników, jakiej spodziewał si? 
autor. Wiem, że jest w naszym 
społeczeństwie sporo osób, kto 
re treść artykułu uznają -a 
próbę podważenia ich słusz­
nych uprawnień. A przecież nie 
o to chyba chodzi. Sam jestem 
inwalidą, korzystam z zaku­
pów czy załatwiania poza ko­
lejnością, ale nie mogę nigdy 
zrozumieć osób z różnymi 
schorzeniami, które z jedno] 
strony wykorzystują to, co im 
się słusznie należy, ale rów­
nocześnie (zapominając 0 
swoim kalectwie?) — spotkać 
szy znajomych — godzinami 
stoją na chodniku i rozpra­
wiają. (2093)

KONSTANTY
Konin ’

ście, 
szym

o jakim pisano w wa- 
felietonie. (2092)

ZOFIA KACZMARSKA 
Piła

Popieram wywody autora 
1 artykułu, ale zarazem

wypowiadam się przeciwko
niedostrzeganiu ludzkiego ka­
lectwa czy stanów odbiegają-

^Jieszkam w pobliżu placy- 
ku, na którym wiosną 1 

latem stoi zawsze kilkanaście 
ławek. Zazwyczaj bywały °n- 
przez wiele godzin zaN , 
przez starszych mężczyzn-, 
sze były to te same osoby. Ter ' 
mimo iż bywa już słoneczne 
ciepło, ławeczki świecą Pr-' - 
południem pustką. Dlac^eff 
Otóż większość owych s 
szych panów można spotka 
kolejkach. To także syrW 
matyczne. Widocznie rodz^ 
tych emerytów nagle uzm 
że „trzeba dziadka 
urykorzystać. No c^z',r yy 
ima się różnych 
uniknąć czekania. Ale 
praktyk nie pochwalam.

poznaó

Listy krótkie 1 rzeczowe mają większe szanse druku. Anonim 
nie publikujemy Zastrzegamy prawo skracania korespon e 
Adres „Glos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Pozn

Telewiz.lt
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Zapotrzebowanie na sukcesy
w poniedziałek odbyło się 

walne zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze Wojewódzkiej 
Federacji Sportu w Poznaniu. 
Dokonano oceny poznańskiego 
sportu w latach 1973—77. W 
specjalnie przygotowanym 
przez WFS dokumencie wska­
zuje się na większą liczbę me 
dali zdobytych przez naszych 
zawodników na mistrzostwach 
świata i kraju w różnych ka­
tegoriach wiekowych, na ro­
snącą liczbę rekordów Polski 
i zawodników zaliczanych do 
kadry narodowej. Mówi się, ze 
w 23 dyscyplinach sportowcy 
województwa poznańskiego za 
liczani są do ścisłej czołówki 
krajowej. Pojęcie ścisłej czo­
łówki musi być jednak bardzo 
szerokie, skoro znalazła się w 
niej np. piłka nożna.

W dokumencie WFS czyta­
my, że w 5 dyscyplinach nasze 
zespoły zaliczane są do śred­
niej klasy krajowej (hokej na 
lodzie, piłka ręczna kobiet, 
piłka siatkowa kobiet i męż­
czyzn oraz tenis stoło­
wy), a jedynie w gimna­
styce sportowej, judo, łyż­
wiarstwie figurowym i podno 
szeniu ciężarów zawodnicy poz 
nańskich klubów nie odnosili 
sukcesów krajowych.

O tym jak wypadają oceny 
decydują przyjęte kryteria, ale 
i tak trudno się zgodzić ze 
stwierdzeniem, że hokeiści Bog 
danki reprezentują średnią 
klasę krajową, skoro sklasyfi­
kować ich można na miejscach 
23—26 na 32 lub 33 kluby, w 
których uprawia się tę dyscy­
plinę sportu. Nie można też 
mówić o tym, że krajowe suk 
cesy odnoszą siatkarki, skoro 
żadnego z poznańskich zespo­
łów nie stać na utrzymanie 
się w II lidze.

Cztery złote medale zdoby­
te na mistrzostwach świata nie 
dają powodów do pełnej sa­
tysfakcji. Wysoko należy oce­
nić mistrzostwo Janusza Ko­
walskiego w kolarstwie szoso­
wym wywalczone w 1974 roku 
w Montrealu, czy też złoto ka 
jakarza Ryszarda Oborskiego 
zdobyte wraz ?z Grzegorzem-t 
Śledziewskim w 1974 roku w* 
Meksyku. Ale inną wartość ma 
już złoty medal łucznika Woj 
ciecha Szymańczyka uzyska­
ny za strzelanie na jednym dys 
tansie, za co na przykład na 
olimpiadzie nie przyznaje się 
medali. Mimo całego szacunku 
dla umiejętności Wojciecha Fi 
baka trudno uważać jego zwy 
cięstwo wraz z Meilerem w 
Kansas City w finałach debla

WCT za mistrzostwo świata 
sensu stricto.

Prawdziwym niepowodze­
niem poznańskich sportowców 
zakończył się występ na 
olimpiadzie w Montrealu. Za­
kładano zdobycie medalu 
i 8—10 punktów. Brązowy 
medal przywiózł do kraju Hen 
ryk Rozmiarek jako rezerwo­

Plany Wojewódzkiej Federa 
cji Sportu przewidują zdoby-

Władyslaw Stecyk (z lewej) na climpiadzio w Montrealu należał 
do najlepszych sportowców województwa poznańskiego.

Fot. — T. Koebsch

wy bramkarz olimpijskiej re­
prezentacji piłkarzy ręcznych. 
To oraz 6 miejsce kajakarki 
Marii Kazaneckiej w dwój­
kach, 5 — kajakarza Ryszar­
da Oborskiego w czwórkach i 
6 zapaśnika Władysława Stecy 
ka nie spełniło oczekiwań.

Znacznie mniej niż planowa 
no, bo zaledwie 10 osób z wo­
jewództwa poznańskiego za­
kwalifikowało się do reprezen 
tacji na igrzyska w Montrealu. 
Jeśli Poznańskie na ogół kla­
syfikuje się w sporcie na miej 
scach czwartym — szóstym, to 
wśród województw partycypu 
jących w dorobku medalowym 
i punktowym reprezentacji 
Polski na olimpiadzie, sklasy­
fikowane ono zostało dopiero 
na trzynastym miejscu. Naj­
lepszy nasz klub pod tym 
względem — Grunwald upla­
sował się na 26 miejscu, a Pos 
nania zajęła 36 lokatę. Wśród 
57 klubów, których zawodnicy 
dostarczyli punktów w Mon-- 
trealu nie zmieścił’ się żaden z 
potentatów poznańskiego '-spor 
tu — Lech, Warta czy Olimpia.

Podczas walnego zebrania 
sprawozdawczo - wyborczego 
WFS mówiono również o kie­
runkach rozwoju poznańskie­
go sportu w latach 1977—80. 
Najważniejszym zadaniem bę­
dzie przygotowanie zawodni­
ków do startu w Igrzyskach 
Olimpijskich w Moskwie. Wła- 
dze polskiego sportu wyznaczy 

ły za zadanie obronę piątego 
miejsca wywalczanego w Mon 
trealu oraz zmniejszenie róż­
nicy punktowej do RFN. Chcie 
libyśmy, aby w realizacji tych 
ambitnych zadań swój udział 
mieli również poznańscy spor­
towcy.

cie na igrzyskach moskiew­
skich 1—2 medali oraz 2—4 
miejsc punktowanych. Żarnie 
rza się również przygotować 
do olimpijskiego startu 20 poz 
nańskich sportowców. Liczba 
ta automatycznie się zwiększy 
jeśli do turnieju olimpijskiego 
zakwalifikują się hokeiści na 
trawie.

Z innych zadań postawio­
nych przed poznańskim spor­
tem warto wymienić zwiększę 
nie liczby zdobytych medali na 
mistrzostwach świata i Euro­
py, utrzymanie 27 zespołów w 
rozgrywkach I ligi, oraz zwięk 
szenie liczby drużyn II-ligo- 
wych z 22 do 24—27, zdobycie 
o 10—20 procent więcej meda­
li na mistrzostwach Polski we 
wszystkich kategoriach wieko 
wych.

Wybrano grupę dyscyplin, 
które otrzymywać będą naj­
większą pomoc finansową i or 
ganizacyjną. Należą do nich: 
akrobątyką sportowa, boks, 
gimnastyka artystyczna, hokej 
na trawie, jeździectwo, kolar­
stwo, kajakarstwo, lekka atle­
tyka, łucznictwo, koszykówka 
kobiet i mężczyzn, rugby, szer 
mierka, tenis, wioślarstwo, za 
pasy w stylu wolnym i żeglar­
stwo.

Oby te ważne dla sportu i 
jego sympatyków zadania uda 
ło się w pełni zrealizować.

WIESŁAW ŁUCZAK

Kolejne mecze 
I ligi laskarzy

Dzisiaj rozegrana zostanie ko­
lejka spotkań I ligi hokeja na 
trawie. Najciekawiej zapowiada 
się pojedynek’ lidera tabeli Lecha 
ze Spartą w Gnieźnie (godz. 17.30). 
Na ewentualne potknięcie przo­
downika czekają w . Poznaniu: 
Warta, która gra z AZS-em Ka­
towice (godz. 16 30) i Pocztowiec 
oodejmujący Polonię Środa (godz 
17). (ad)___________________________

Kto grał 7
Naoczny świadek niedzielne 

go meczu piłkarzy polskich z 
Cyprem — sprawozdawca ra­
diowy poinformował, że w ob 
ronię naszej drużyny gra Wie 
czorek, a jeden z rezerwo­
wych zawodników — Nawałka 
pięć minut przed końcem spot 
kania zastąpił Masztalera. 
Ta.k samo podała, pewnie opie 
rając się na sprawozdaniu ra­
diowym, Polska Agencja Pra­
sowa, a za nią między innymi 
nasz dziennik.

W poniedziałek w telewizji, 
kiedy fragmenty meczu mo­
gliśmy zobaczyć, okazało się, 
że Wieczorek, o którym zresz 
tą było wcześniej wiadomo, iż 
jest kontuzjowany, w ogóle 
nie grał; wystąpił nato­
miast Maculewicz Tak sa 
mo podają gazety sportowe — 
„Przegląd Sportowy” i 
„Sport”. A kogo zastąpił Na­
wałka? Komentator telewizyj 
ny twierdzi, że Maculewicza, 
wszyscy inni — że Masztalera

Może to wszystko nie takie 
ważne, bo najistotniejszy jest 
wynik. Całe szczęście, że co 
do tego nie ma różnic zdań 
między specjalnymi wysłanni­
kami na Cypr i sprawozdawca 
mi. (tk)

Obrona miejsc w pierwszej trójce 
najważniejszym zadaniem Polaków

Uczestnicy XXX 
Wyścigu Pokoju 
pokonali już 2/3 
trasy tegorocz­
nej imprezy. Sym 

patycy ' kolar­
stwa w Polsce 
w minorowych

nastrojacn siedzą zmagania naj 
lepszych kolarzy wśród amato­
rów. Reprezentanci naszego kra­
ju, którzy w ostatnich latach od 
nieśli wiele cennych sukcesów 
w tej imprezie, w bieżącym roku 
nie dorównują najlepszym Dru­
żyna, w której znalazło aę aż 
4 debiutantów nie jest w >rtanle 
włączyć się do walki o zwywa^st- 
wo w żadnej z klasyfikacji.

Polacy na ostatnich etapach 
bronić będą trzeciego miejsca T. 
Mytnika i drużyny. Lider nasze­

Piłkarze Lecha grają dziś z Tychami
Jeszcze kilka tygodni temu wy 

dawało się, że spotkanie Lecha 
z GKS-em Tychy będzie miało 
•ozstrzygające znaczenie dla lo­
sów obu zespołów w walce o 
utrzymanie się w I lidze. Dziś 
różnica między tymi zespołami 
wynosi 4 punkty i szanse Lecha 
na przedłużenie ligowego bytu są 
już tylko teoretyczne. Żeby jed­
nak mogły one nadal istnieć po 
z.naniacy muszą wygrać dzisiej­
szy mecz z Tychami, który roz- 
pocznie się na boisku na Dębcu 
o godz. 18.

Wierzymy, że kolejarze zagra­
ją ambitnie, jednak zdobycie

Polscy koszykarze 
przegrali i Holendrami

W ostatnim poniedziałkowym 
meczu mistrzostw Europy grupy 
,,B” w koszykówce mężczyzn Pol 
ska przegrała z Holandią 87:93 
(42:46). W pierwszych minutach 
spotkania Holendrzy objęli prowa 
dzenie. W 5 min. Polacy wyrów­
nali, jednak Holendrom udało się 
znów uzyskać kilka punktów prze 
wagi. O wyniku meczu zadecydo­
wało 5 pierwszych minut drugiej 
połowy, kiedy to koszykarze ho­
lenderscy, grający bardziej kolek 
tywnie, zwiększyli różnicę punk­
tową do 8.

W ostatnich minutach Polacy 
poderwali się do wałki, zmniejszy 

Ili różnicę punktową, lecz kilka 
celnych strzałów przypieczętowało 
niewielkie, lecz zasłużone zwycię 
stwo Holendrów. '

i Punkty dla Polski zdobyli: Jur­
kiewicz — 29, Kijewski — 18, Doi 
czewski — 12, Młynarski i Fiedor- 
czuk — po 10, Ładniak — 6 i Nie- 
mic po 2. (PAP) 

go zespołu ma 1 minutę i 29 se 
kund przewagi nad S. Schmeisse 
rem (NRD) i powinien ją utrzy­
mać do mety. Polak wprawdzie 
niebłyszczy na finiszach lecz na 
trasie jest silny i riie przepuści 
ćhyba ucieczki zawodników mo­
gących mu zagrozić w kiasyfika 
cji indywidualnej. Żeby wyprze­
dzić Mytnika dzięki bonifikatom, 
Schmclsser łub Drogan musieliby 
wygrać aż trzy etapy, a jest to 
rzeczą niesłychanie trudną.

Więcej kłopotów mogą mieć Po 
tacy z obroną trzeciego miejsca 
w klasyfikacji zespołowej. Nasi 
kolarze wyprzedzają Czechosłowa 
cję o 1 minutę i 17 sekund, ale 
reprezentanci tego kraju świet­
nie opanowali umiejętność rozgry­
wania etapowych końcówek i na 
swoim terenie będą szczególnie 
groźni. 

dwóch punktów nie będzie łatwe. 
Tyszanie w rundzie wiosennej 
grają bardzo dobrze 1 zaliczają 
się do czołowych zespołów naszej 
ekstraklasy. Goście podobnie jak 
Lech dążyć będą do osiągnięcia 
jak najlepszego rezultatu, by już 
w Poznaniu zapewnić sobie pra­
wo do gry w I lidze również w 
przyszłym sezonie. Zapowiada się 
atrakcyjne widowisko.

W pozostałych meczach XXVIII 
kolejki spotkają się: ROW — 
Śląsk, Arka — Legia, ŁKS — Po 
goń, Zagłębie — Górnik, Odra — 
Widzew, Wisła — Stal, Szombier 
ki — Ruch, (wił)

Muhammad Ali 
nadal zwycięża

W Landower koło Waszyngtonu 
rozegrana została w nocy z panie 
działku na wtorek walka zawodo 
wych pięściarzy wagi ciężkiej o 
tytuł mistrza świata. Spotkali się 
w niej aktualny mis-trz świata Mu 
hammad Ali oraz bokser urugwaj 
skiego pochodzenia Alfredo Ewan 
gelista (Hiszpania).

Ta 22 walka o tytuł mistrza 
świata zakończyła się punktowym 
zwycięstwem Muhammada Ali. 
Wprawdzie nie był to, aż tak po 
rywający pojedynek jak dwa po 
przednie między Foremanem i 
Youngiem oraz Nortonem i Bo- 
bickiem, lecz dostarczył licznie 
przybyłej (ponad 11 tys.) publicz­
ności wielu emocji. Praktycznie 
przez 15 rund trwała wymiana clo 
sów. Tylko w dwóch starciach 7 
i 11 lekką przewagę miał Ewange 
lista. W pozostałych rundach gó­
rą był mistrz świata. Nic więc 
dziwnego że wszyscy sędziowie 
przyznali jemu zwycięstwo. (PAP)

Wydaje się że przed wjazdem 
na tereny Czechosłowacji losy 
zwycięstwa w wyścigu zostały 
już przesądzone. Kolarze ZSRR 
swoją postawą na dziewięciu do­
tychczasowych etapach udowod­
nili, że do tegorocznej imprezy 
są wyśmienicie przygotowani. I 
chyba nikt nie jest w stanie ode 
brać im indywidualnego i zespo 
łowego przodownictwa. Przy­
puszczalnie na ostatnich etapach 
do mety przyjeżdżać będzie ca­
ła grupa lub uciekać będą kola­
rze nie liczący się w walce o 
czołowe pozycje. Obie te ewen­
tualności odpowiadają bowiem li 
derom tego wyścigu, którzy od 
pierwszego etapu kontrolują i na 
wet dyktują przebieg wydarzeń 
na trasie XXX Wyścigu Pokoju.

(wił)
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DYREKCJA
Poznańskich Zakładów Nawozów Fosforowych 

w Luboniu k. Poznania

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
(chłopców)

na rok szkolny 1977/78 do klasy I

— Ślusarz - mechanik
— TOKARZ
— FREZER
— ELEKTROMONTER.

CZAS NAUKI 3 LATA.
Egzaminów wstępnych nie przewiduje się.

Uwaga: Uczniom zamiejscowym nie mogącym codziennie 
dojeżdżać do szkoły zapewnia się zakwaterowanie. 
Zakład posiada własną stołówkę, gdzie można ko­
rzystać z obiadów.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Dział Kadr 
i Szkolenia PZNF Luboń k. Poznania, kod 62-030, telefon Po-

&

znań 12-02-51, wewn. 155, 224, 282. 1213-K1

© Praca
SADZONKI GOŹDZIKÓW 

z 'wyselekcjonowanych mateczników 
^erystematycznych w drugim i trzecim 
Pokoleniu — oferuje do sprzedaży 

kombinat ogrodniczy owińska. 
Zamówienia prosimy kierować pod adresem :

Kombinat Ogrodniczy, 62-005 Owińska, 
ul. Poznańska 15.

cfny zróżnicowane od 6,50 zł do 5 zł za sztukę 
w zależności od j kresu realizacji.
Przy zakupach udzielamy rabatu.

informacja telefoniczna — telefon. Owińska 19, 
lub Poznań 532-76. 1765-K^

/>*>ć><><><><><><><0><><X><><><><><X><>^

SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO 
W POZNANIU

ZAKUPI ŁUB WYDZIERŻAWI

WILLĘ 
względnie inne pomieszczenie 

nadające się na biura 
o powierzchni do 200 ml.

Oferty — „Prasa”, Grunwaldzka 19 dla I798-K1.

Pracownicy poszukiwani
Zarząd Rejonu Budowlanego „Piła” - Poznań-

Opiekunka do jednej o- 
soby, potrzebna. Zapew­
niam pokój. Tel. 33-20-13. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23268g.

Ucznia przyjmę — elek­
tromechanika. Suchy Las, 
Stara Droga 11. 23346g

Opiekunka do 3-letniej 
dziewczynki, potrzebna. 
Oferty: Nowowiejskiego 
32 m. 18, wtorek, czwar­
tek, sobota, po godz. 16.

23266g

Poszukuję czeladnika 
szklarskiego specjalność 
oprawa obrazów do pro­
wadzenia warsztatu. Po­
znań, Romana Szymań­
skiego 9. 24G08g

' Przedsiębiorstwo PKS - Oddział III Towarowo- 
; Spedycyjny w Poznaniu, ul. Towarowa 39/43 — 

p o d a j e do wiadomości,
że od dnia 20 V 1977 r. przyjmuje zgłosze­
nia do prac doraźnych za i wjdadunko- 
wych na terenie Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich.

i Codzienną rejestrację prowadzi Biuro Punktu 
Dyspozycyjnego PKS na terenie MTP przy ul. 
Śniadeckich — kasa nr 20, w godz. od 6—18.

i . Pracownicy doraźni otrzymują wynagrodze­
nie z funduszu bezosobowego i nie są ujmo­
wani w planie zatrudnienia naszego Oddziału.

i 1948-K1

Krawcowa przyjmie pra­
cę chałupniczą. Grażyna 
Irzyk, Luboń 3, Osiedlo­
wa 6 m. 5. 24040g

Magister ekonomii przyj­
mie pracę. Warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24045g.

Przyjmę tokarza, może 
być rencista. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23931 g.

@ Sprzedaż

Przyjmę pracę (zgrzewa­
nie folii PCW). Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23S19g.

Ślusarz poszukuje pracy 
(posiadam spawarkę elek 
tryczną). Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dia 24039g.

Różne meble, tanio sprze 
dam. Chociszewskiego 3? 
m. 5, po godz. 16. 23199g

Sprzedam suknię ślubną.
Ul. Szamarzewskiego 18 
m. 4a. 23871g

skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 w Poznaniu, Piła, ul. Motylew- 
ska 5 (dojazd autobusem linii 6 — za cmen­
tarzem komunalnym) — zatrudni zaraz 
na budowach w Pile, Wałczu, Czarnkowie 
i Rogoźnie :

— murarzy - tynkarzy,
— betoniarzy - zbrojarzy,
— cieśli,
— stolarzy,
— szklarzy,
— blacharzy,
— dekarzy,
— monterów konstrukcji żelbetowych, 
— robotników niewykwalifikowanych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w 

Budownictwie, praca w akordzie.
Dla pracowników zamiejscowych przydzie­

lane są kwatery.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje — 

Dział Zatrudnienia w Zarządzie Rejonu Bu­
dowlanego „Piła” w Pile, ul. Motylewska 5 — 
telefon 41-90 lub kierownicy budów w Wałczu 
i Czarnkowie. 479-K2

Spółdzielnia Inwalidów „Inplast” — 61-771 Po­
znań, ul. Sieroca 3/1 — zatrudni w pracy 
nakładczej

inwalidów posiadających wytłaczarki 
do przetwórstwa tworzyw sztucznych.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem 
spółdzielni. 1879-K1

f UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH I

Poznańskie Zakłady Drobiarskie w Poznaniu

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW
(dziewczęta i chłopców)
do Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w zawodzie
DROBIARZ PRZEMYSŁOWY 
na rok szkolny 1977/1978.

— Absolwenci po ukończeniu szk. ’y, zostaną zatrud­
nieni w nowoczesnym kombinacie drobiarskim.

— Absolwenci chętni i zdolni, po ukończeniu szkoły, 
będą mogli kontynuować naukę w Technikum 
Przemysłu Spożywczego dla Pracujących.

— Dla kandydatów zamiejscowych zapewnia się 
kwatery.

INFORMACJI UDZIELA i ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE: 
Dział Spraw Pracowniczych — 60-900 Poznań, ul. Wykopy 2/4, 
telefon 622-21. — Dojazd autobusem nr 56 i S0.

1642-K1



Praca 0 Nauka
Zatrudnię malarzy. Po­
znań, Podkomorska 50.

24137g

Korzystnie sprzedam Sy­
renę 105, z grudnia 1974 r., 
stan idealny. Gniezno, 
Wrzesińska 9 m. 7, od go
dżiny 19. 63Óp

Fiata 126p, odbiór Potmo- TFprzertawi %wka A-03 w

Kobiety do prac w ogrod 
nictwie zatrudnię. Wyna 
gęodzenie dobre. Poznań, 
ul. Ostrowska 523. Dżu-

zbycie zamienię na Syre­
nę 105 Lux lub 105 z od­
biorem w Polmozbycie. 
Oferty pisemne z poda­
niem warunków zamiany: 
Poznań, Świerczewskiego

dobrym stanie, silnik no­
wy, górnozaworowy. Eu­
geniusz Olejniczak, Soko­
łowo koło Wrześni. 610p

Kuplę Fiata K5 po wy- Sprzedam Wartburga 1890
padku, blok silnika 1500. 
Tel. 744-91, po godz. 18 

23446g

row. 24223g

Uczennica fryzjerska po­
trzebna. Poznań, Poznań-
Ska 27. 23373g

Przyjmę pracę chałupni­
czą prócz szycia, posia­
dam własny transport. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23389g.

Wytwórnia wędlin przyj- 
mie do pracy 3 rzeźni- 
ków i 3 uczniów do wy­
uczenia zawodu wędli- 
niarz. Kaczmarek, Oborni 
ki Wlkp., ul. Czarnkow-
ska 51. 23411g

Pomoc domową dochodzą 
cą 4—6 godz. dziennie z 
gotowaniem, na dobrych 
warunkach finansowych 
zatrudnię. Kanclerska 11
(Grunwald). 23482g

Rencista 38-letni z pra­
wem jazdy podejmie pra 
cę na obrabiarkach lub 
wtryskarkach, pomoc w 
projektowaniu urządzeń i 
przedmiotów. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23485g.

Spodniarka (spodnłarz) — 
potrzebni zaraz. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23529g.

Ml a de małżeństwo przyj- 
mie dozorstwo z mieszka­
niem .Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23541g.

Kupno © Sprzedaż
Dafnie suszone kupuję. 
Papier srebrny, złoty, 
parasol balkonowy kupię. 
Strzelecki, Dworcowa 6,
63-030 Kostrzyn. 670 p

Sprzedam nowy kożuch 
damski. Godz. 15—19, Myl
na 23 m. 3. 23488g

Młocarnię samoczyszczącą 
z prasą i kosiarkę ciągni­
kową boczną sprzedam. 
Lemański — Dąbrówka 
Wlkp., woj. zielonogór­
skie. 575p

Sprzedam przyczepę-wy- 
wrotkę. Henryk Skubel, 
Zielęcin, p-ta Wielichowo.

619p

Sprzedam Syrenę 103, wał 
korbowy do Syreny, mo­
torower Simson, trawiar- 
kę konną na ogumieniu, 
zestaw żniwny. Stefan 
Marciniak, Gorzykowo ko 
ło Witkowa. 604p

Sprzedam Nysę do-
brym stanie. Władysław 
Oszejko, Cichagóra 33, 
p-ta Bukowice koło Opa­
lenicy, gmina Nowy To-
myśl. 631p

132 b m. 13. 624p

Syrenę 105, rocznik 1974 — 
sprzedam. Gasińskl, Pnle

Sprzedam Wartburga 353 
1972 r. w dobrym stanie. 
Ryszard Wojciechowski, 
Sędziwojewo, gmina Wrze

Sprzedam Syrenę 105, Je­
rzy Jankowiak, Mrowlno, 
Poznańska 17, gmina Ro-
kietnica. 23433g

de Lux. Czempiń, Kucz- 
merowicza 2 m. 3, tel. 496.

23233g
Fiat 125p - 1300, prod. 
1974 r. sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23244g.

Taunus 20 M — poszuku­
ję 2 tłoki, pierwszy wy­
miar naprawczy, średnica 
84,5, nowe lub używane. 
Tel. 33-17-54, po godz. 16. 

23272g

Yolkswagena 1200, 1594 r 
stan dobry, z wyposaż? 
niem sprzedam. Telefon' 
715-74-23537*

O Lokale

wy, tel. 90. 633 p

Sprzedam Skodę 1000 MB, 
rok produkcji 1968, Śrem, 
ul. Dzierżyńskiego 16 m. 
90. 576p

Sprsedam Skodę de Lux 
w bardzo dobrym stanie. 
Września, ul. Głogowska 6. 

635p

śnia. 609p
Sprzedam Fiata sport 850.
Poznań, Bartnicza 10 m.
5. 23374g

Sprzedam pilnie Syrenę 
104. Tel. 33-31-08, w godz.
16—20. 23218g

Kupię nadwozie, wszelkie 
części — również uszko­
dzone Fiata 126. Zapisz —

Fiata 126 — sprzedam, od 
biór Polmozbyt. Telefon 
599-67, godz. 16.30—19.

23284g

ni
1»Zamienię 2 pokoje z ku. 

chnią, stare budownictwo 
samodzielne, kwaterunko 1 
we, Jeżyce, I ptr., pjecB' ni

tel. 67-96-81. 23535g

Nowego Zaporożca sprze­
dam. Szamocin, tel. 146,
po godz. 16. 643p

Sprzedam Wołgę gaz 24 
prod. maj 1972. Pobiedzi-
ska, tel. 54. 24246g

Miejskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Komunalnego w Poznaniu, ul. Wilczak 16 
— zawiadamia, że decyzją nr 30/77 Woje­
wody Poznańskiego, z dniem 7 maja 1977 r.

Kupię wałek rozrządu, 
korbowód do samochodu 
Ford Anglia, dolnozawo- 
rowy, silnik kompletny. 
Feliks Tronowski Poznań, 
Osiedle Przyjaźni 11 m. 
142, tel. 20-32-54. 23285g

t------  ——
Sprzedam Fiata 125p — 
1300, rok 1971. Mylna 52

piec# st na pokoj z kuchnią do n 
ptr., piece lub c. o. Sa 1 
modzielne. Oferty , q ca” riri iu:', 1 H . .- — „j ,,vrA, 
sa”, Grunwaldzka is 
23395g.--------------------------Ula

Sprzedam snopowiązałkę 
w bardzo dobrym stanie. : 
Szymankiewicz, Krzyko- eg!" 
sy koło Środy Wlkp. ag* 

623p Cgg

Nowy złoty łańcuszek — 
sprzedam. Tel. 595-05.

24339g

Tanio sprzedam motory 
Cz-175 1 Osa 175. Małacho­
wicz, Poznań, Chwalisze-

Organizuje kurs nt nr 5 w Poznaniu, ul. Wilczak 16
1946-K1KREŚLENIA TECHNICZNE

—- KIERUNEK MASZYNOWY

ZMIENIŁO NAZWĘ na:

KORZYSTNA ZMIANA CEN SKUPU
ZŁOMU ZŁOTA, PLATYNY I MONET!

Ośrodek Doskonalenia Kadr SIMP w Poznaniu, 
ul. Stalingradzka 5/9, tel. 517-72, wewn. 69

Zajęcia na kursie będą prowadzone w grupach przed i po-
południowych. Kurs trwa 
— I semestr — trwa od

II semestr — trwa od

10 miesięcy w dwóch semestrach : 
września 1977 r. do grudnia 1977 r. 
stycznia 1978 r. do czerwca 1978 r.

Zgłoszenia imienne należy kierować pod adresem :
Stowarzyszenie Inżynierów i Techników Mechaników Polskich 

Ośrodek Doskonalenia Kadr w Bydgoszczy, 
do dnia 30 czerwca br.

Filia w Poznaniu, 61-712 Poznań, ul. Stalingradzka 5/9.
Szczegółowych informacji udziela sekretariat ODK, pok. 218 

w godzinach od 8—15.30.
1927-K1

m. 26. 23327g

wo 67 m. 3. 24238g

Obrączki złote próby 533 
szerokie oraz bransoletkę 
do zeearka sprzedam. Tel.

i
67-53-88. 24338g

Korzystnie sprzedam ma­
ło używany namiot czte­
roosobowy „Sopot 4”. o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23379g.

Sprzedam magiel elek­
tryczny. Ul. Wzlotowa 12. 

24337g

Sprzedam kurtkę skórza­
ną damską, kalkulator, 
maszynę do pisania. Tel. 
524-04, po godz. 16. 23410g

Sprzedam maszyny stoi ar 
skie — piła taśmowa, fre­
zarka, tokarka do drew­
na. Wiadomość: Kościan, 
ul. Półwiejska 2, Tadeusz
Piotrowski. 23438g

Dziurkarkę bieliżniarkę, 
nóż elektryczny do cięcia 
materiałów sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 234442g.

Sprzedam dwie krowy 
cielne. Gołuski, Szkolna 
22, gmina Dopiewo. 23466g

Sprzedam nowy dywan 
2,50 X 3,60 m. Osiedle Ma­
nifestu lipcowego 1 m. 
25, po godz. 16. 23469g

Przyczepę bagażową dc 
Warszawy sprzedam. Dział 
ki Wolność 273, Osiedle 
Warszawskie. 23498g

Porcelanę antyczną sprze 
dam. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23534g.

Sprzedam taksometr Fol- 
tax 2 z oprzyrządowaniem.
Tel. 33-29-33. 23552g

Srrzedam kalkulator 28- 
działaniowy, palmę, łóże­
czko, meble. Tel. 600-71.

Sprzedam Jawę 20. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23213g.

Minikalkulator wielodzia- 
łaniowy, okazyjnie sprze­
dam. Poznań, tel. 33-05-69. 

23223g

Sprzedam tanio łódź. Tel.
443-65. 23256g

Sprzedam suknię ślubną z 
trenem (biała koronka), 
model włoski oraz biały 
stroik. Tel. 67-16-30, w
godz. 16—20. 23221g

Okazja! Łódź składaną 
„Stynka” z silnikiem — 
sprzedam. Wiadomość: 
Cs. Manifestu Lipcowego 
48 m. 1, po godz. 18.

23322g

0 Samochody

UWAGA! UWAGA!

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, 

Turystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu
uprzejmie informuje P. T. Klientów — że 
można korzystnie sprzedać złom złota, 

platyny i monet nieuszkodzonych
W NASTĘPUJĄCYCH SKLEPACH
JUBILERSKO - ZEGARMISTRZOWSKICH:

Sklep 
Sklep 
Sklep 
Sklep 
Sklep

nr
nr

810 Poznań nl. Zwierzyniecka 7
311

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO

Sprzedam korzystnie Fia­
ta 125p oraz Fiata 126p, 
odbiór Polmozbyt. Po­
znań, Śląska 2A. 23331g

Sprzedam Warszawę typ 
224, Zenon Janelt, Konin,
64-310 Lwówek. 23335g

Sprzedam Warszawę gór- 
nozaworową, po kapital­
nym remoncie. Os. Kos­
monautów 12 B m. 17, tel

Kawalerkę w Szczęcini. 
zamienię na podobną w 
Poznaniu. Stachowiak 
71-400 Szczecin, Wyzwolę' 
nia 63 m. 7. 828p’

Sprzedani piekarnię ClT 
kiernię, wytwórnię lodów 
wraz z mieszkaniem 
Trzcianka, ul. 2eromsk-i« 
go 19, tel. 245._______  

2 pokoje z kuchnią, piece 
zamienię na ^iniejszg 
Oferty — „Prasa”, Gruni 
waldzka 19 dla 23380g.

ni 
O 
w

V

j< 
0

20-01-58.

ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

Fabryka Elementów Wyposażenia Budownictwa 
„METALPLAST - BUK” w Buku

PRZYJMUJE bez egzaminów wstępnych kandydatów
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
w następujących zawodach :

• APARATUROWY PROCESOW CHEMICZNYCH, 
• Ślusarz narzędziowy, 
© Ślusarz remontowy.

Nauka trwa trzy lata.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa,
— zgoda rodziców na podjęcie nauki,
— świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność 

do nauki w zawodzie.
Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki Zakład 
kieruje do Technikum Chemicznego dla Pracujących 
w Poznaniu.

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Osobowy i Szkolenia FEWB „Metalplast - Buk”, 64-320 
Buk, ul. Dobieżyńska 43, pokój nr 15, telefon 264, wewn. 19.

722-K2

23225g

Zamienię M-4, 2 pokoje, 
kwaterunkowe, parter -Z 
„Raszyn”, na 3 pokoje 
kwaterunkowe lub spół. 
dzielcze. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 23456g’

Zamienię pokój, kuchnia 
z dozorstwem na miesz­
kanie bez dozorstwa. 0- 
ferty „Frasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 23525g.

Garażu w okolicy Marce- 
lińska — Grunwaldzka 
Grochowska poszukuj^ 
Tel. 67-25-64 od godz. 16.

2"496g
Leszno M-4 spółdziel-
cze zamienię na równo- 

I rzędne w Poznaniu. TeL 
j 701-48. 23451g

। Małżeństwu bezdzietnemu 
wynajmę pokój. Poznań, 
Boh. Westerplatte 41.

23157g

| Poszukuję nieumeblowane 
i go pokoju, względnie mie 
I szkania na okres roku, 
i Oferty — „Frasa”, Grun- 
1 waldzka 19 dla 23161g.

; Odstąpię suterenę 48 m’, 
Wilda. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 23212g

Wągrowiec! M-3 spółdziel 
cze — zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23234g.

Mieszkanie kwaterunko­
we, 2-pokojowe, c. o. — 
zamienię na 3-pokojowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23262g.

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH! hi

Toruń! Komfortowe M-2, 
blisko parku — zamienię 

; na podobne w Poznaniu. 
; Oferty — „Prasa”, Grun- 
: waldzka 19 dla 23273g.

na

W

do

DO

Sklep
Sklep
Sklep

nr
nr
nr
nr
nr
nr

812
813
815
816
831

Kupię stary samochód, 
chętnie DKW. ToW"’ 
67-88-61. 23536g

ul. Ratajczaka 34
Stary Rynek 40

m
£ I
•Hi

Poznańskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalowych 
i Urządzeń Przemysłowych MOSTOSTAL 

60-167 Poznań, ul. Wołowska 70

III

III

ul.
ul.
ul.
uL

Kraszewskiego 4
Głogowska 65 
Dzierżyńskiego 123 
Czerwonej Armii 63

912 Gniezno, ul. Chrobrego 37.
Szczegółowy cennik oraz warunki skupu znajdują się w 

w/w sklepach.
Zapraszamy do sklepów nr 811 i 331 w godz. od 8 do 19, 

do pozostałych sklepów w godz. od 10 do 19.
1917-K1
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ZATRUDNI OD DNIA 1 WRZEŚNIA 1977 ROKU 
TEGOROCZNYCH względnie UBIEGŁOROCZNYCH

ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
którzy nie przekroczyli 16 roku życia w celu

NAUKI ZAWODU
mechanika maszyn i urządzeń przemysłowych.

NAUKA ZAWODU TRWA 3 LATA.

III

III

III

li!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH

POZNANIU, uL Danielaka 2 (Górczyn)

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

I asm

III

HI

III

Hi
klasy I — 
rok szkolny

Zasadniczej
1977/73

Szkoły Budowlanej

• Nauka praktyczna realizowana będzie 3 razy w tygodniu 
w Warsztacie Szkolnym przy Pilskim Przedsiębiorstwie 
Budowlanym, natomiast nauka teoretyczna w Zespole 
Szkół Budowlanych w Pile, ul. Kilińskiego 16.

® Uczniowie zamiejscowi zostaną zakwaterowani w Bur­
sie Szkolnictwa Zawodowego w Pile.

• Po ukończeniu nauki wszyscy absolwenci będą mieli za­
pewnioną interesującą pracę.

• Najzdolniejsi uczniowie, którzy wyrażą chęć dalszej nauki 
otrzymają skierowania do Technikum Budowlanego na 
Wydział Mechaniczny lub Technikum Mechanicznego 
dla Pracujących.

HI

Ml

115

III

HI

9

NAUKI W ZAWODACH :
• MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BU 

DOWLANYCH (instalacje: wody, kanalizacji, cen­
tralnego ogrzewania, gazu);

• MONTER WENTYLACJI - KLIMATYZACJE
Nauka trwa 2 lata. Uczniom zamiejscowym przedsię­
biorstwo zapewnia zakwaterowanie w internacie.

WARUNKI PRZYJĘCIA
ukończona 8-letnia szkoła podstawowa, 
ukończone 15 lat, 
zgoda rodziców na podjęcie nauki, 
świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność 
do nauki w zawodzie.

Uczniów, chętnych do dalszej nauki kierujemy 
Technikum Budowlanego dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych - Sekcja Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych 
w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica za wiaduktem 
w prawo) — pokój nr 127, telefon 610-41.

576-K1

Zielona Góra! M-2, nowe 
budownictwo — zamienię 
na podobne lub większe 
w. Poznaniu. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23283g.

Trzypokojowe, nowe bu­
downictwo kwaterunkowe 
— zamienię na dwa mie­
szkania jednopokojowe.
Tel. 20-44-13. 23233g

0 Nieruchomości
Sprzedam w Śmiglu dom 
wolne mieszkanie, 4 izby, 
możliwość założenia war­
sztatu. Informacja, Lesz­
no, Karasia 20, tel. 32-09. 

617p

Sprzedam nowy dom jed­
norodzinny z ogrodem- 
Chodzież, ul. Hanki Sawie 
kiej 52 a.
Wezmę w dzierżawę 1,5 
ha gruntu I—IV kl. do 30 
km od Poznania. Oferty 
,„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23447g.

Sprzedam dom z budyn­
kiem gospodarczym, ogro 
dem oparkanionym, ca­
łość 0,35 ha. J. Studnia* 
rek, Lubosz Nowy 29, ko­
ło Kościana. 2338og

Sprzedam Poznaniu dziel 
nica Grunwald dom z 
grodem, wolne mieszka­
nie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 23434g.

III
go 16, telefon 21-81. 1123-K1

do

III

ślusarza lub elektromontera.

informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:Bliższych

1910-K1

Sprzedam działkę budoW 
laną, blisko DąbroWSK e- 
go. Oferty „Prasa”, Gru" 
waldzka 19 dla 24299g.___

Sprzedam dora 
dzinny z dużym taFaseh 
przy lesie w OborniKacr- 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 24287g.

Bliższych informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekretariat 
Dyrekcji Zespołu Szkół Budowlanych w Pile, ul. Kilińskie-

Gniezno — sprzedam dom 
piętrowy, jednorodzinny- 
Gniezno, Graniczna 10-

UWAGA - ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
Zakłady Sprzętu Oświetleniowego 
„ P O L A M - P O Z N A N ”

PRZYJMY NA NAUKĘ ZAWODU,
dając jednocześnie możliwość kontynuowania nauki 
w Zasadniczej Szkole Zawodowej, każdego kto ukoń­
czył szkołę podstawową i chciałby zdobyć zawód

Na 
jak

naukę zawodu przyj mierny zarówno dziewczynki, 
i chłopców.

Dział Spraw Pracowniczych, Poznań, ul. Smoluchowskiego 
nr 13/15, w godzinach od 7—15. Telefon 67-12-41, wewn. 17.

Zguby 0 Różne
Zgubiłem prawo 
kat. AB na nazwisko w 
dysław Kopczyński, za* ; 
Trabczyn 62-411, woj. 
nin (wystawione 
dział Komunikacji 
ca). ,

Bieżnikujemy
Warszawy, Syreny, - 
dy, Zaporożca, F1ftaByk, 
i 126. Wulkanizacja, « 
Rynek 7.

Pięćdziesięcioletni, 1 .j 
ralny wdowiec, P00 eli- 
rozsądną, wysmuklą, pfa 
gijną panią. Oferty „ dja 
sa”, Grunwaldzka 19 
24276g. ___ -
Dla siostry, samotnej, 
letniej, z wyższym w 
kształceniem — P041 d0 
odnowiedniego P®r„„i3i- lat 45. Cel matrymon^ 
ny. Oferty „Prasa ’ 
waldzka 19 ńla =>’



> praca © Nauka
' „rzvimę malarzy. Scza- 

- SS

przvjn»ę ucznia i czelad- 
Lka - może byc emeryt.

l 10.__________ ____________
■ oddam szycie na maszy- 
‘ £1 3 wieloczynnościowej. 
1 oferty - „Prasa”, Grun- . Sdzka 19 dla 24460g.

2 mężczyzn z prawem jaz 
dy B zaw. poszukuje pra­
cy na pół etatu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24511g.

Kuprię nowe futro łapki 
karakułowe, brązowe lub 
nowy błam. Zgłoszenia : 
ul. Woźna 13 m. 11. 23671g

Kupno © Sprzedaż

Kupię nóż elektryczny — 
krawiecki. Oferty „Pra-
sa”.sa”, Grunwaldzka 19 dla 

I 23357g lub telefon 727-54 
I po godz. 18 . 23957g

Sprzedaje i przyjmuje za 
mówienia na ukorzenione 
sadzonki chryzantem wiel 
kokwiatowych (nowość) 
oraz sadzonki goździków 
ukorzenione i rozkrzewio 
ne. Ogrodnictwo — Weso­
łowski, Janikowo, Topo­
lowa 16, 61-010 Poznań, 
tel. 725-22. 22100g

III

III

III

Przetargi
Obraz Jerzego Kossaka — 
sprzedam. Buk, Rynek 1 III

0WAG4 ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!
WOJEWÓDZKI
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki 57

PRZYJMUJE W NAUKĘ ZAWODU

III

Ili

III

III

UNIWERSYTET ROBOTNICZY
Związku Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej w Poznaniu

ORGANIZUJE
w dniach od 6—30 czerwca br.
krótkoterminowy — 100-godzinny

• „Samopomoc Chłopska” — Zakład In- 
westycji i Budownictwa w Poznaniu, ul. Kole- 

■ jowa 1/3 — ogłasza w imieniu niżej wymienio- 
nych inwestorów:
__ Gminna Spółdzielnia „SCh” w Kostrzyniu, 
__ WZSR „SCh” Zakład Handlu w Nowym 

Tomyślu,
Gminna Spółdzielnia „SCh” w Szamotu­
łach,

__ Gminna Spółdzielnia „SCh” w Murowanej 
Goślinie —
PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie w 1977 roku kotłów C. O.:
— ES-Ka/S-III — 38 m2 — szt. 3
— ES-Ka/S-III — 10 m2 — szt. 3
— ES-Ka/S-III — 18 m! — szt. 2.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne, 
posiadające uprawnienia do wykonywania po­
wyższych robót.

Oferty prosimy składać w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

1840-K1
Zespół Szkół Rolniczych w Szamotułach 64-500, 
ul. Szczuczyńska 3 — ogłasza

PRZETARG na wykonanie robót ogólnobu­
dowlanych —modernizacja wiaty — war­
sztatu.

Kosztorys robót do wglądu w administracji 
szkoły w godz. 8—12. „

Termin wykonania objętych przetargiem prac 
do końca czerwca 1977 r.

W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w administracji szkoły, 
w terminie 14 dni od daty ukazania się niniej­
szego ogłoszenia.

Dyrekcja Zespołu Szkół Rolniczych w Sza­
motułach, zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, lub unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. 1080-K2

m. 2. 22196g
Sadzonki goździków ho­
lenderskich sprzedam. Po 
znań, Kasztelańska 69, tel.
67-92-55. 23047g
Sadzonki chryzantem wiel 
kokwiatowych sprzeda o- 
grodnictwo, Szczepanko­
wo, Glebowa 10. 23764gpr
Sprzedam głęboki wózek 
dziecięcy i motocykl WSK 
125 z dwoma silnikami 
(jeden wyścigowy). Po­
znań, Modra 7 m. 6.
. 24446g
Pierścionki złote sprze­
dam. Oferty — ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
20250gpr. ।
Sprzedam małe 1 pianino, 
amerykankę. Tell 67-14-74.

24015g
Sprzedam pianino. Rynek 
Śródecki 13/14 m. 8, po 
godz. 16. 24064g
Sprzedam numizmat olim 
pijski Montreal. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 24067g.

© Samochody
Sprzedam Fiata 125 p — 
1300. Sta*n bardzo dobry. 
Poznań, Cześnikowska 30 
m. 2, godż. 13—20. 24c37g
Sprzedam Fiata 1300, rok 
1971, stan dobry. Telefon 
533-34 w godz. 8—14.

24455g
Fiata 126 p, 1975 r., sprze­
dam. Tel. 20-20-52. 24448g
Fiata 125 p - 1500, rok 1974, 
sprzedam. Tel. 41-85-00.

24449g
Sprzedam Trabanta, 1971 
rok. Tel. 20-01-88, od go-
dziny 18. 24029gpr
Sprzedam Warszawę M-20. 
Mikołajczak, Kowanów- 
ko -9, Oborniki 64-600.

23826gUWAGA ABSOLWENCI Kupię Zastavę 750, względ 
nie Fiata 850, w dobrym 
stanie. Oferty— „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23834g.

III

III

III

III

III

HI

III

SZKOL PODSTAWOWYCH!
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo
Sprzętowe Budownictwa w Poznaniu
ul. Dziadoszańska 10

INFORMUJE,

.że możecie zdobyć w nowym roku 
szkolnym ciekawy zawód:

MECHANIK
MASZYN BUDOWLANYCH.
Nauka trwa 3 lata.

Następujące dokumenty należy złożyć

W
W

Zasadniczej Szkole Budowlanej
Poznaniu, ul. Grunwaldzka 152 :

1. podanie o przyjęcie do szkoły,

2. życiorys,

3. zaświadczenie lekarskie o zdolności 
do wykonywania zawodu.

Sekretariat szkoły czynny codziennie 
w godzinach od 9—13, telefon 67-20-48.

Po ukończeniu ZSB można otrzymać 
skierowanie do szkoły średniej.

Ilość miejsc w internacie ograniczona.
796-K1

W dniu 15 maja 1977 roku zmarł •

LUDWIK DOLATA
długoletni, bardzo aktywny i ceniony działacz 

Banku Spółdzielczego, członek Rady Banku 
w Tarnowie Podgórnym.

Zmarły za zasługi dla rozwoju ruchu spółdziel­
czego odznaczony był Złotą Odznaką Działacza 

Banku £>łółdzielczego.

W Zmarłym spółdzielczość oszczędnościowń- 
Pożyczkowa straciła długoletniego i ofiarnego 
działacza.

Cześć Jego pamięci!

Rada, Zarząd i pracownicy

Banku Spółdzielczego w Tarnowie Podgórnym
1763-K3

+ Dnia 16 maja 1977 roku zmarła po długiej 
• i ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 46, ko­
chana żona, matka i babunia,, śp.

JOLANTA PAWLAK
z domu Dziamska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanie kondolencji 

Ul. Głogowska 182 m. 2. 24604g

Syrenę 105 sprzedam. Lu­
boń, ul. Dworcowa 4.

23839g
Fiata 1500, odbiór Polmo- 
zbyt sprzedam. Rogoźno, 
tel. 255 db godz. 15. 23880g
Warszawę 224 z przyczep- 

’ ką, stan idealny sprze­
dam. S.t. Bąbelek, Rynek 
11, 64-310 Lwówek. 23397g

fÓ5 Lux, 
1976 r; Poznań, Kossaka 
14 m. 2, po godz. 16.

23900g
1 Sprzedam Wartburga — 
j przejściówkę. Ul. Gliwic­

ka 4 m. 10, po godz. 15.
23904g

© Lokale
Poszukuję lokalu na war 

‘ sztat instalacyjny w Po­
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 24205g.
Adwokat poszukuje dom- 
ku letniego z wygodami 
na lipiec 1 lub sierpień. 
Tel. 22-17-64 w godz. 18—19. 

24447g
Poszukuję lokalu ca 20 m2 
na cichy przemysł. Ofer­
ty „Prasa”,’ Grunwaldzka 
19 dla 23874g.

@ Nieruchomości
Kupię domek, willkę wol 
nostojącą lub działkę Po­
znaniu, okolice. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22809gpr.
Kupię działkę budowlaną 
od 800 m2 — 2.000 m2 w Po 
znaniu, względnie do 20 
km od Poznania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23556g.

3

Ślusarz mechanik 
slusarz narzędziowy 
BLACHARZ 
TOKARZ 
ELEKTROMECHANIK 
MECHANIK APARATURY 
AUTOMATYCZNEJ

— chłopców 
— chłopców 
— chłopców 
— chłopców 
— dziewczęta

— chłopców i dziewczęta
Nauka zawodu w warsztacie jak i w szkole trwa 3 lata, 

w zawodzie blacharskim — 2 lata.

s

Chłopcy zamiejscowi mogą korzystać z internatu. 
Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać kwalifikacje 
p a w a c z a.
Szkolenie praktyczne odbywa się we własnych warszta­

tach szkoleniowych w oparciu o szeroki asortyment wyro­
bów rynkowych i usług, w tym tokarki, różne urządzenia, 
aparaty, przyrządy i ich naprawy.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE :

III
li!

II!

HI

III

III

III

III
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Zawodowej WZDZ w Po- 
znaniu, ul. Kościuszki 57 (kod 61-891), telefon 594-86. lii

813-K1

Sprzedam korzystnie w 
Luboniu koło dworca pię 
trową willę wyłączoną, 
wolne mieszkanie 60 m2, 
ogród 1.270 m2. Tel. 33-03-12 
w godz. 18—20 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23489g.
Okazyjnie sprzedamy do­
mek jednorodzinny z bu­
dynkiem gospodarczym i 
ogrodem ca 1.520 m2, na 
wsi przy lesie. 1,5 km od 
komunikacji miejskiej i 
15 km od centrum Pozna­
nia. Warunek pokój z ku 
chnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23479g.
Sprzedam działkę włas­
nościową 460 m: w Kie- 
krzu. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23467g.
Kupię działkę budowlany
dzielnica Jeżyce,

Naprawa lodówek. Konin, 
teł. 278-91, 248-28, Leśniew
ski. 23085g

Naprawa lodówek, kon­
serwacja i remonty. Łu­
czak, Września, ul. Leni­
na 7. 23074g

Pasy przepuklinowe, poo-
peracyjne, ciążowe, 
sztucznego odbytu,

do 
sus-

pensoria, sznurówki przy 
schorzeniach kręgosłupa, 
wkładki elastyczne przy 
wadach i bólach stóp — 
wykonuje „Ortopedia” — 
Z. Janaszek, Poznań, Doi 
na Wilda 20, tel. 33-03-87.

23270g

Czyszczenie dywanów i 
obić meblowych na miej­
scu u klienta. Tel. 454-69,

WldUc', , 
Grun- J ska.

rano, wieczorem. Łukom-

0 Matrymonialne
Samotna wdowa, 54-letnia, 
spokojnego charakteru 
domatorka, niebrzydka, 
mieszkanie, pozna samot­
nego wdowca o podob­
nych walorach do lat 62. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 23487g.
Pani z dzieckiem, spokoj­
nego charakteru, nieza­
leżna, mieszkaniem, po­
zna uczciwego, przystoj­
nego, kulturalnego pana 
36—40 lat. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 23383g.

wald, Winogrady. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22608gpr.
Nad morzem domek letni 
skowy sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 23086g.

© Różne
Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

23348g

Posiadam Warszawę. Przyj 
mę akwizycję. Oferty — 
„Prasa”/ Grunwaldzka 19 
dla 23468g.

Studnie, pompy, szamba, 
hydrofornie, nawodnienia, 
odwodnienia wykonuje za 
kład. Robakowo 119. Zgła­
szać się: Stefan Zasadziń 
ski, 60-141 Poznań, Pro­
mienista 128, tel. 67-39-66.

23484g

KURS PRZYGOTOWAWCZY 
NA STUDIA
techniczne, rolnicze, ekonomiczne, 
prawnicze i medyczne.

Zapisy przyjmuje sekretariat — ul. Inży­
nierska nr 4/5, codziennie (oprócz sobót), 
od godziny 15—18,*tclefon 519-97.

1794-K1

Komunikaty

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Wojewo­
dzie Poznańskim — na rozprawie w dniu 
1. III. 1977 r. ukarało na podstawie art. 62 § 1 
kodeksu wykroczeń ob. Jerzego Nowaka, syna 
Stanisława, zam. Poznań, ul. Zbąszyńska 31 m. 2 
— karą grzywny w wys. 3.000 zł za to, że w 
okresie około dwóch lat do dnia 14. 12. 1976 r. 
w Poznaniu, przy ul. P. Strzeleckiego, na dział­
ce, w wyjątkowo antyhumanitarny sposób prze­
trzymywał zwierzęta, powodując ich głodzenie, 
choroby, a w kilku przypadkach śmierć tych
zwierząt. 1753-K1

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Prezyden­
cie Miasta Poznania — na rozprawie w dniu 
23. III. 1977 r. w oparciu o przepis art. 51 § 2
i 65 § 1 kodeksu wykroczeń ukarało ob.

Rozwiedziona (bez winy) 
mogąca podobać się, śred 
nie wykształcenie, pracu­
jąca, mieszkanie, pozna 
pana wolnego, o podob­
nych walorach do lat 48 
w celu matrymonialnym. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 23372g.
Przystojna, zrównoważo­
na, handlowiec, posiada­
jąca mieszkanie, samo­
chód, pozna pana z wyż­
szym wykształceniem w 
wieku 55—62. Cel matry­
monialny. Oferty z poda­
niem nr telefonu „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
21437g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6

PRZYJMIE UCZNIÓW
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej PŻB w Poznaniu 

na rok szkolny 1977/78
W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH :

— MALARZ - SZTUKATOR,
— MURARZ - TYNKARZ,
— STOLARZ - CIEŚLA,
— MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
— POSADZKARZ od lat 16.

Nauka w tych zawodach trwa 2 lata.
— MONTER MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH,
— ELEKTROMONTER.

Nauka trwa 3 lata.
Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki, skierujemy 

do Technikum Budowlanego dla Pracujących.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje:

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 3, Dział 
Osobowy i Płac Poznań, ul. Strzelecka 2/6, pok. 105,
tel. 572-91, wewn. 201 lub 205. 1414-K1

Dnia 16 maja 1977 r. zmarła nasza mama, teś­
ciowa i babcia, śp.

MARIA CHMIELOWSKA
z domu Wolska

W smutku pogrążona

Leszno, ul. Dąbrowskiego 39 m. 6. 24558g

tDnia 14 maja 1977 roku zmarła po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św,, 
moja najdroższa żona, nasza ukochana siostra, 

szwagierka i ciotia, przeżywszy lat 67, śp.

KAZIMIERA ŻMIJEWSKA
z domu Fałkin

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony

mąż z rodziną
1779-U3

tDnia 16 maja 1977 roku zmarł, przeżywszy 
lat 72, nasz kochany mąż, ojciec, teść i dzia­

dek, śp.

ANTONI LIPIGÓRSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Głogowska 323 m. 4. 1731-U3

tDnia 15 maja 1977 r. zasnęła w Bogu, prze­
żywszy 89 lat, najukochańsza mama, teścio­
wa, babcia i prababcia

STANISŁAWA SZYNKOWSKA
z domu Wawrzyniak

Pogrzeb odbędzie się w środę, 18 bm. o godzi­
nie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Wyspiańskiego 20 m. 4. 24551g

tDnia 15 maja 1977 roku zmarł nasz kochany 
mąż, ojciec, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 71, śp.

FRANCISZEK WIŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 20 bm. o go­

dzinie 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
W smutku pogrążona 

żona z synem i rodziną 
178O-U3

tDnia 15 maja 1977 roku zmarła po ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 83, nasza ko­
chaną matka, teściowa, babcia i prababcia, śp.

MARIA SNIADECKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
1773-U3

Włodzimierza Szajek, syna Walentego, zam. Po­
znań, ul. Górki 13 m. 3 — karą grzywny w wy­
sokości 4.950 zł za to, że 21. III. 1977 r. o godzi­
nie 17.50 w Poznaniu, przy ul. Pogodnej przed 
blokiem mieszkalnym nr 94, będąc pod wpły­
wem alkoholu, zakłócił porządek publiczny 
i wywołał zgorszenie przez krzyki i używanie 
słów wulgarnych w stosunku do mieszkańców 
bloku.

W tym samym miejscu i czasie wprowadził w 
błąd interweniujących funkcjonariuszy MO co 
do tożsamości swojej osoby.

1754-K1

Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Prezyden­
cie Miasta Poznania — ukarało na po.dstawie 
art. 51 § 2 kodeksu wykroczeń-ob. Zygmunta 
Wardęskiego, syna Wacława, zam. w Poznaniu, 
ul. Czerwonej Armii 28 m. 10, karą grzywny w 
wys. 5.000 zł za to, że dnia 3. II. 1977 r. ok. go­
dziny 0.05 w Poznaniu w holu restauracji 
„Wielkopolska”, będąc pod wpływem alkoholu 
wszczął awanturę z obecnymi tam gośćmi szar­
piąc ich i używając słów wulgarnych.
i 015 W 1755-K1

i Kolegium do Spraw Wykroczeń przy Prezyden­
cie Miasta Poznania — na rozprawie w dniu 
5. 5. 1977 r. — ukarało w oparciu o przepis art. 
51 § 2 kodeksu wykroczeń, karą grzywny w 
wysokości 5.000 zł, ob. Jana Eglentowicza, syna

I Stefana, zam. Poznań, ul. Staszica nr 22 m. 9
i za to, że w dniu 27. II. 1977 r. ok. godz. 13.10 w 
I Poznaniu, na ul. Marchlewskiego — Dzierżyń-
skiego, będąc pod wpływem alkoholu zakłócił 
spokój i porządek publiczny przez używanie 
słów wulgarnych. 1756-K1

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG SZKLARSKICH i INNYCH 

„YITROCOOP” - POZNAŃ 
ul. Mickiewicza 36, telefon 425-18

POLECA USŁUGI W ZAKRESIE:

USZCZELNIANIA
OKIEN i DRZWI 

taśmą aluminiową.

ZLECENIA PRZYJMUJE

ZAKŁAD NR 18 W POZNANIU 
’ ul. Łukaszewicza 34, tel. 66-52-38

SOLIDNA i FACHOWA OBSŁUGA !

W zakresie usług dla ludności sezonowa 
obniżka cen odl maja br. o 25 proc. 

1835-K1

ES®

tDnia 15 maja 1977 r. zasnął w Bogu w 92 ro­
ku życia, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek, pradziadek, brat, wujek', szwagier, śp.

JAN GĄTOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 19 bm. 

o godz. 16 na cmentarzu komunalnym.

W smutku pogrążona

Kościan, Rynek 22. 24321g

tDnia 15 maja 1977 r. zmarła nagle, opatrzona
Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, 

szwagierka, kuzynka i ciocia, przeżywszy lat 70, 
śp.

WIKTORIA STAWSKA
z domu Sołtysiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 19 bm. o go­
dzinie 10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

brat z ioną i rodzina

Ul. Krauthofera 25 m. 6. 24611g
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Kiermasz książki 
w PFMŻ

W poznańskim oddziale PTP

TEATRY 1
OPERA 

dwór”.
POLSKI 

złośnicy”.

g. 19 „Straszny

g. 19 „Poskromienie

NOWY — g. 19 „Turoń”.

r KINA 1
KDF MUZA — g. 12.30, „Joe 

Kidd” (USA 15 1.), g. 15.30, 17.45 
„Odpowiedź zna tylko • wiatr” 
(fr.-RFN 15 1.), g. 20 DKF „Ka­
mera” (s. zamkn.).

KDF
17.30, 20

PAŁACOWE g. 15.30,
.Rozmowa” (USA 15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Kobieta w czerwonych bu­
tach” (fr.-wł.-hiszp. 18 1.).

BAŁTYK 
^Miłosna 
(fr. 15 1.).

GONG -

g. 15.30, 18, 20.15
edukacja Walentego”

g. 10, 12, 16, 18, 20
„Mr. Majestyk” (USA 18 1.).

GRUNWALD g. 17
swoi” (poi. b.o.), g. 19
skie marzenia” (USA 15 1.).

GWIAZDA

„Sami 
.Króle w-

Z okazji tegorocznych Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy — dzisiaj w godz. 9—15 
w Poznańskiej Fabryce Ma­
szyn Żniwnych (przed głów­
nym wejściem do zakładu) od 
będzie się kiermasz książki. 
Na stoiskach eksponowana 
będzie literatura piękna, mło 
dzieżowa i dziecięca. Jedno 
stoisko zaopatrzone będzie w 
najnowsze wydawnictwa tech 
niczne, popularno-naukowe, e- 
konomiczne i społeczno-poli­
tyczne. W godzinach od 13.45 
do 15.15 dedykować będzie 
swoje książki na kiermaszu 
prezes Oddziału Poznańskiego 
Związku Literatów Polskich 
— Czesław Chruszczewski.

Pielęgniarstwo sumą serca i wiedzy

g. 10 „Kalina
czerwona” (radź. 15 1.), g. 12, 14, 
16, 18 „Brunet wieczorową porą” 
(poi. 12 1.), g. 20 „Opowieść wi­
gilijna” (ang. b.o,).

KOSMOS g. 17.30 „Roman-
tyczna Angielka” (ang. 18 1J.

MALTA — g. 16, 18, 20 „To­
masz” (fr. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30, 
19.30 „Czarna karawana” (radź 
12 1.).

OLIMPIA - 
(USA 15 1.).

OSIEDLE — 
(USA 15 1.).

g. 20 „Wążżżż’

g. 16, 19 ,Avanti”

PANCERNIAK — g. 17, 1 
zar i Rozalia” (fr. 15 1.).

19.30 „Ce

RIALTO — g. 10, 1^30, >15, 17.30, 
20 „Serpico” (USA 18 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Ryzykant” (USA 15 1.).

TĘCZA — g. 16, 18, 20 „Królo­
wa pszczół” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Bez ojca”
(radź. 12 g. 12, 14, 18, 20
„Uśmiech” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Gwiżdżę na 
wszystko” (radź. 12 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Kariera na zlecenie” (fr. 
18 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„W krainie pieczonych gołąb­
ków” (NRD 15 1.).

ZOO — Ul. Krańcowa i ul. 
Zwierzyniecka — g. 9—20..

DY1URY
SZPITALE: interna, laryngolo 

gia, neurologia — ul. Przyby­
szewskiego 49; chirurgia — ul. 
Walki Młodych 7; chirurgia dzie-
cięca ul. Szpitalna 27/33; oku
listyka — ul. Gąrbary 17.

Stacja PogotowiaWojewódzka 
Ratunkowego w Poznaniu: ul.
Chełmońskiego 20- — tel. 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domU, po­
rady lekarskie, tel. 637-35; wypad­
ki uliczne i w miejstach pu-
blicznych - 

Podstacje:
tel. 999.
ul.

32-12-61, Osiedle
Bukowa 1, 
Piastowskie

tel.
16,

tel. 732-34, ul. Ugory 18, tel. 592-30, 
ul. Kościuszki 103, tel. 544-44; Lu­
boń, tel. 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22, tel. 989.

Telefon. Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głów­
nie z zakresu prawa rodzinnego, 
opiekuńczego, leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142, Główna 92, 
Dzierżyńskiego 349, Mickiewicza 
22, Kórnicka 24, Słowiańska, Sta- 
rołęcka 19, Głogowska 107'109, al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę).

RAMIO ]
PROGRAM I: 8.10 Estrada przy- i 

jaźni — Moskwa; 9.05 Dla kl. I-II: 
(wych. muz.) „Melodie dla wro- ■ 
ny”; 9.25 Ukraiński zespół pieśni 
i tańca „Wiesiołka” z Doliny; 9.30 
Opolskie propozycje muzyczne; i 
9.45 Muz. wycinanki; 10.08 Mel. 
małego ekranu; 10.30 „Zaklęty 
dwór” — fragm powieści W. Ło­
zińskiego; 10.40 Pół wieku big- 
bandów jazzowych; 11 Tu Radio 
Kierowców; 11.15 Mozaika pol­
skich melodii; 11.30 Rzeszów na 
muz. antenie; 12.25 Rzeszów na 
muzycznej antenie; 14.03 Popołu­
dnie w „jedynce”; 15.10 List z 
Polski; 15.15 D.c. Popołudnia w 
„jedynce”; 16.35 Aktualną kultur.; 
16.40 D.c. Popołudnia w „jedyn­
ce”; 17.05 Radiokurier; 18.20 Muz. 
i Aktualną 18.50 Studio S-13; 20.05 
Naukowcy rolnikom; 20.20 Konc. 
z gwiazdą — C. Aznavour; 21.20 
Konc. chopinowski — A. BraitOw 
ski; 22.23 Tylko w duecie; 22.30 
Ludzie, epoki, obyczaje; 22.45 Muz. 
kącik wspomnień; 23.15 Konc. 
symf. muz. polskiej. ,

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, Ł 6,
8. 9, 10, 12.05, 15.05, 
22, 23.

Transm. z trasy

Organizatorem kiermaszu 
jest Państwowe Przedsiębior­
stwo „Dom Książki” i Zarząd 
Zakładowy ZSMP. (stach)

Codzienna praca pielęgnia­
rek przy łóżku chorego 
wymaga niemal bezustan 

nego uzupełniania wiedzy i u- 
miejętności. Trzeba, by pielęg 
nując pacjenta jak najtroskli­
wiej, zgodnie z wszelkimi zasa 
darni etyki zawodowej znały 
coraz doskonalsze metody i 
techniki pracy, lepszą jej orga­
nizację. Pielęgniarki na co 
dzień przecież spotykają się z 
różnorodnymi przejawami po­
stępu naukowo-technicznego. 
Muszą więc dużo wiedzieć, bv 
w każdej sytuacji wykorzysty­
wać je dla dobra chorego.

Organizacją szeroko rozumia 
nego szkolenia, dokształcania 
zajmuje się od wielu lat Pol­
skie Towarzystwo -Pielęgniar­
skie. Współpracuje ono z ka­
drą kierowniczą, Wydziałem 
Pielęgniarstwa Akademii Me-

dycznej, Związkiem 
wym Praco-wników

Zawód oi 
Służby

Zdrowia. Pogłębia więź zawo­
dową wśród pielęgniarek róż­
nych środowisk. Poznański Od 
dział PTP pracuje od dwudzie­
stu lat. Posiada 29 kół i zrze­
sza w nich 1290 pracownic.

W programie działania To­
warzystwa uwzględniono w ra 
mach szkolenia takie tematy, 
jak funkcja pielęgniarki w zin­
tegrowanej służbie zdrowia, w 
przemysłowej służbie, w opie 
ce społecznej. Towarzystwo po 
przez wykłady i obserwacje po 
szczególnych specjalistycznych 
oddziałów, przygotowuje pie­
lęgniarki m. in. do postępowa­
nia reanimacyjnego, do obsługi 
tak zwanej „sztucznej nerki”.

Wiele uwagi poświęca się też 
zagadnieniom samokształcenia, 
przy czym by pomóc w opra-

cowywaniu teoretycznym róż­
nych zagadnień pielęgniarstwa, 
PTP dostarcza informacje bi­
bliograficzne, wydawnictwa fa 
chowę, prasę medyczną. Dla za 
chęcenia do ciągłej nauki orga 
niżu je możliwie atrakcyjne 
konkursy i imprezy.

Codzienna praca pielęgniarek 
nasuwa im sporo spostrzeżeń, 
które potem mogą służyć jako 
punkt wyjścia do opracowań 
racjonalizatorskich. Do tego 
również zachęca swoich człon­
ków Polskie Towarzystwo Pie 
lęgniarskie.

Dotychczasowa działalność, 
osiągnięcia i zamierzenia będą 
tematem spotkania, które z 
okazji 20-lecia poznańskiego od 
działu PTP odbędzie się jutro 
w sali Muzeum Archeologicz­
nego. (len) /

Dni Kultury 
Akademii Roiniczej

W klubie studenckim „Nur? 
na Winogradach odbędzie sit 
dzisiaj o godz. 19 ostatnie „ 
tym roku akademickie spot 
kanie „.Kawiarni Literackiej', 
w czasie którego zostanie pe)* 
sumowany dorobek tego cv. 
klu imprez. Spotkanie prze! 
biegać będzie pod hasłem „p 
znańskie prezentacje poetyc. 
kie”# a udział w nim weznu 
m. jh. Jan Adamkiewicz, An. 
drzej Babiński, Wojciech Ga. 
włowski, Andrzej Mendyk 
Wincenty Różański, Lech Sit 
faniak i Mirosław Walczak.

„Prezentacje” są jedną z 
imprez Dni K\iUury Akade­
mii Rolniczej, zorganizowa. 
nych w bieżącym tygodniu. 
Celem tych Dni, w czasie któ 
rych odbywają się spotkania,i 
turnieje, koncerty, występ? 
kabaretów, pokazy filmów i'
wystaw jest przedstawię.
nie derobku kulturalnego 
artystycznego studentów AR. 

(gra)

16.05; 19, 20, 21,

X etapu W.P. 
Bolęslav: 15, 

15.30, 16. 16.39, 17. 17.30.
PROGRAM II: 7.50 Poranek z 

muzyką słowiańską; 8.35 My 77; 
8.45 Muz. spod strzechy — pieśni 
weselne; 9 Czytamy klasyków — 
B. Prus; 9.30 Grają soliści z Za-

Drezno Mlada

Echa naszych publikacji

Właściwa reakcja
„Jak kto pracuje" — to tytuł notatki opublikowanej na łamach 

„Głosu" skrytykowaliśmy w niej postawę portiera w budynku 
Zjednoczenia PGR w Poznaniu przy ul. Fredry 12, który pewne­
go dnia nie chciał przewieźć windą na czwarte piętro w wymie­
nionym gmachu mężczyzny z kilkuletnim, dzieckiem. Spieszyli oni 
do żony (i matki), ponieważ otrzymali wiadomość o jej nagłym 
zasłabnięciu. Odpowiedź podpisana przez zastępcę naczelnego 
dyrektora Zjednoczenia — T. Bekasa mówi o tym, że „winda... 
jest stara (rok budowy ok. 1918), y.. bardzo często niesprawna 
i dlatego z konieczności mało używana". Przewozi się nią głów­
nie ludzi starszych. Portier — ob. J. K., który pracował w opi­
sanym przez „Głos” dniu twierdzi, że winda była niesprawna — 
„godzinę przed tym stanęła między piętrami". Odpowiedź zawie­
ra także informację o pouczeniu ob. J. K. o tym, jak należy od­
nosić się do przybywających do budynku. To, że jest on star­
szym człowiekiem „wcale nie usprawiedliwia go przed popraw­
nym wykonywaniem swoich obowiązków".

Słusznie, wiek nie powinien mieć nic wspólnego z grzeczno­
ścią i zwykłą ludzką życzliwością. A propos — w momencie kie­
dy mężczyzna, chciał jechać windą na czwarte piętro, właśnie 
zjechała ona na parter, czyli była sprawna. Mimo wszystko dob­
rze, że — jak wynika z odpowiedzi — winda „przewidziana jest 
do modernizacji".

W drugiej części notatki wyraziliśmy nasze oburzenie z powo­
du zerwania się i upadku lampy w Przychodni Rejonowej przy 
ul. Słowackiego 43 w Poznaniu. Traf sprawił, że nie uderzyła ona 
w rejestratorkę, która na chwilę wyszła. Przyczyną zerwania 
i upadku lampy było niedbałe jej podwieszenie.

Jak poinformował zastępca dyrektora d.s. administracyjno- eko­
nomicznych ZOZ Poznań — Jeżyce — Jan Zimnowłodzki — pra­
cownik dokonujący montażu ukarany został naganą oraz potrą­
ceniem 15 proc, miesięcznych poborów zasadniczych. Sprawdzo­
no także montaż pozostałych lamp w przychodni. (ad)

Najwyższa Polka mieszka w Poznaniu
Na tradycyjny „Bal wyso­

kich” zjechali ostatnio do Wro 
cławia najwyżsi ludzie w Pol­
sce. Co roku wybierany tam 
jest jednocześnie najwyższy 
mężczyzna i najwyższa kobie­
ta. Konkursowi temu towarzy 
szy każdorazowo duże zainte­
resowanie, bo rzeczywiście 
jest to nietypowa impreza. Re 
kordowo dużo osób stanęło do 
ostatniego. Do miana najwyż­
szych również pretendowało

wielu kandydatów. Ostatecz­
nie wśród panów laureatem 
został Wojciech Harań z Dą­
browy Górniczej, mierzący 
215 cm, a wśród pań — Maria 
Milachowska z Poznania * 
Irena Folta z Legnicy — obie 
po 193 cm. Obie panie zdoby­
ły I miejsce podobnie, jak w 
roku ubiegłym. Maria Mila- 
chowska jest czołową koszy - 
karką poznańskiej Olimpii.

(bop)

Prztyczek

Absolutny rekord (pocztowy)
Setnie ubawił się nasz Czy 

telnik Michał D., kiedy 
5 maja tego roku otrzymał 
od listonosza widokówkę ze 
Skorzęcina, wysłaną przez ko­
legę, który tam przebywał na 
wczasach. Wesołość wywołały 
stemple widniejące na przesył 
ce i informujące o tempie jej 
ekspediowania. Otóż, widoków 
ka została wysłana ze Skorzę­
cina 24 sierpnia 1965 roku, a

do celu tj. do Konina —
dotarła 2 maja 1977 roku (5 
bm. otrzymał ją natomiast Mi 
chał D., który w 1974 roku 
przeniósł się z Konina do Po­
znania).

Pokonanie trasy Skorzęcin 
— Konin (około 40 km) w cią 
gu 12 lat to rezultat godny za 
notowania. W książce skarg i 
zażaleń... (ak)

KALEJDOSKOP 
PO Z M ANS KI
Psość dziwnie wygląda hol

Dworca Głównego PKP, na 
którym znajduję się rzędy sie­
dzeń ■— normalnie ustawionych w 
poczekalni. Związane to jest z 
malowaniem tej ostatniej, które 
zakończy się jutro, (bop)

AA uzeum Archeologiczne współ 
nie z Kuratorium Oświaty 

i Wychowania craz Zakładami 
Odzieżowymi im. Komuny Pa-
ryskiej „Mcdena"
zorganizowało konkurs pf. 
twórz ubiór człowieka z 
nych epok". Nadesłano 
prac wykonanych różnymi

Poznaniu
„Od- 
daw- 

357 
tech-

nikami plastycznymi. Najwięcej 
prac nadesłała młodzież ze 
$~ół podstawowych nr 26 i 88
w Poznaniu. Wręczono
gród 
wych.

indywidualnych i 
(bg)

wiele na 
zespoło-

UbioramiW Oddziale Obrotu
„Otex" Wojewódzkiego

Przedsiębiorstwa Handlu Wew­
nętrznego odbył się VIII konkurs 
wiedzy społeczno-politycznej i za 
wodowej. Wśród pracowników ad 
mi lustracji zwyciężył M. Pawla­
czyk, wyprzedzając A. Sniedziaw 
ską i T. Szulc; wśród pracowni­
ków placówek detalicznych tego 
przedsiębiorstwa najlepszą oka­
zała się E. Szymkowiak, która wy 
przedziła A. Kowalewską i M. Ru 
cibk. Konkurs zorganizowało za­
kładowe koło ZSMP. (ask)

10000^01/

Na Osiedlu Świerczewskiego,

Nowe bloki mieszkalne na Osiedlu Świerczewskiego przy
ul. Promienistej Poznaniu.

Fot. — K. Przychodzki

Udana akcja PKS-owców z „dwójki

Dźwigi-kolosy dotarły na MTP
o

Nieraz już informowaliśmy 
udanych operacjach przewo

zowych brygad Oddziału II 
Towarowego PKS w Poznaniu, 
specjalizującego się w tran­
sporcie ładunków ciężkich i 
ponadwymiarowych. Do ta­
kich należały dwa największe 
wyprodukowane dotychczas w 
kraju dźwigi, które ekspono­
wane będą na zbliżających się

Wczoraj dotarły do Pozna­
nia i zostały rozładowane oba 
dźwigi-kolosy, z których jeden 
waży 105 ton (ma 7,5 m dłu­
gości, 6,3 m szerokości i 4 m 
wysokości), a drugi 90 ton. 
Wieziono je od 12 bm. specjał 
nić wyznaczoną trasą ponad
300 kilometrów. Do 
użyto m. in. dużej 
„Nicolas” służącej

Międzynarodowych Targach właśnie przewozów.

transportu 
przyczeoy 
do takich

1 cześniej; 14.30 Studio „Słonecz­
nik”; 14.50 Słynne koncerty; 15.30 
Studio Plus — program dziewcząt 
i chłopców; 16.10 Gitara klasyczna 
4 jej mistrzowie; 16.40 Mag. infor­
macyjny; 16.50 Radioexpress; 17

, Muz. lud. Wschodu — Indyjska
, Raga; 17.20 Teatr PR — „Zamknię

ty przedział”; 18.40 Pod skrzydia-
mi Hermesa 
wnętrznego; 
klasycznym; 
stry Studia 
rolnictwa —

— mag. handlu we- 
19 Konc. w stylu neo 
19.40 Z nagrań orkie- 
S-l; 20 „Dla wsi i 
oszczędności, kredy-

grzebią; 10.40 Sprawy codzienne; 
11 R. Schumann: Kwintet fortep. 
Es-dur op. 44; 11.35 Mel. lud.; z 
Portugalii; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy z Poznania; 12.25 Anty­
kwariat z kurantem „Łańcuckie 
historie”; 12.45 Muzyka; 13 Dla 
kl. I—II (cykl matematyczny) 
„Raz, dwa, trzy... i co dalej”; 
13.20 Muzykujące rodziny — Kape­
la Orlików z Szamotuł; 13.35 Ze 
wsi i o wsi; 13.50 Aktorzy i pio« 
senki; 14.10 Więcej, lepiej, nowo-

ty, ubezpieczenia”; 20.15 Choroby 
społęczne nadal graźne; 20.30 Mu­
zyka ze starych płyt; 21.40 Kores­
pondencja z zagranicy; 22 Metr 
książek w każdym domu; 22.15 
„Zwierzenia z codzienności” aud. 
poetycka; 22.30 Mag. Studencki; 
23.35 Co słychać w świecie; 23.40 
Muzyka okresu „Ars antiąua”.
, Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

Uwaga: UKF 68,18 MHz od g. 
4.27 do 15.29 — przerwa konserwa 
cy jna.

PROGRAM IH; 15.04 Wznowie-

nie programu po przerwie konser 
wacyjnej; 15.10 Sycylijskie „sielan 
ki”; 15.30 Herbatka przy samowa­
rze; 15.50 „Propozycje nr 2” — 
gra zespół Extra Bali; 16 Rozszy­
frowujemy piosenki; 16.20 Pieśni 
Chicka Corei; 16.45 Nasz rok 77; 
17.05 Muz. poczta UKF; 17.40 Rep. 
pt. „Olimpijczyk z Weimaru”; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Pocztówka dżw. 
z Paryża; 19 Pow. w wyd. dźw. — 
J, Erskine: „Prywatne życie pięk 
nej Heleny”; 19.35 Opera — C. 
Debussy „Pelleas i Melisanda”;
19.50 „Dwie kobry” — ode. pow. 
K. Koźniewskiego; 20 Beethoven 
oczami Delacroix; 20.40 Na po­
boczu wielkiej polityki — felą 
20.50 Ballady na saksofon; 21 
Zgryz — mag. M. Zembatego; 22.08
Śpiewa Barry White
Trzy kwadranse jazzu; 23

22.15 
.Serce

i kindżał” — wiersze O. Batyraja;
23.05 Czas relaksu;
Prońko.

Wiadomości: 17,

PROGRAM IV: 
nie programu po

23.50 Śpiewa K.

19, 22.

15.59 Wznowie- 
przerwie kon-

© U zbiegu ulic Szylinga i Grun 
waldzkiej przy krawężniku leży 
od dłuższego czasu kawał gruzu, a 
obok torowiska na ul. Grunwaldz­
kiej i Przybyszewskiego stoi od 
3 lat suche drzewo — pisze Czy­
telnik, — Kto winien niedociągnię­
cia usunąć?

Inspektor Komisji Porządku i 
Czystości Ekspozytury Grunwald 
poinformował nas, że Zakład Dróg 
nr 3 bryłę gruzu usunął, a zeschnię 
tym drzewem zajmie się Zakład 
Zieleni na Grunwaldzie. ^1411)

© 11 maja bv. około godz. 16 
na trasie Matejki — Junikowo w 
tramwaju nr 6 motorniczy usta­
wił sobie na pulpicie sterowni­
czym tranzystorowy aparat radio 
wy i słuchał relacji z Wyścigu

Poznańskich. Zadanie ich przy 
wiezienia z Zakładu Doświad­
czalnego „Bumar-Budor” w 
Kobyłce koło Warszawy na 
tereny MTP także z powodze­
niem wykonali PKS-owcy z 
„dwójki”.

Było to jedno z najtrudniej­
szych przedsięwzięć Oddziału 
II, wykonane przez 5-osobową 
ekipę przy normalnym ruchu 
na zatłoczonych drogach, (bop)

□ DPOMIAOAMY
i Waleriusz (10 grudnia). (1984, 
2020)

H., ul. .Tarochowskiego.
Nawet najtwardsze mięso stanie

Stały 
słuszna,

Czytelnik. Sugestia
ale niestety brak miej-

sca uniemożliwia 
propozycji. (2019)

M. w. i Gizela
Renata obchodzi

nam realizację

., Poznań. — 
imieniny 23

kwietnia i 22 maja. Istnieje imię 
Walery (28 stycznia, 14 kwietnia)

Pokoju. Czy można mówić 
centracji motorniczego w 
jazdy? Chyba nie — pisze 
żer.

Dyrekcja Wojewódzkiego

o kon 
czasie 
pasa-

Przed
siębiorstwa Komunikacyjnego po­
rozmawia motorniczym i po-
uczy go o obowiązku ścisłego prze 
strzegania przepisów. (2060)

ZAPISY DO CHÓRU
Kierownictwo Chóru Chłopięce­

go i Męskiego Państwowej Fil­
harmonii, wj Poznaniu ogłasza tra 
dycyjnyrn zb/yczajem nabór kan 
dydatów doi zespołu Chłopięcego. 
Przyjmuje (się zgłoszenia chłop­
ców w wiejsu 8—10 10, wyróżnia

serwacyjnej; 16.05 Muzyka K. Szy 
manowskiego; 16.40 „Słuchacze pi

nia doświadczeń”; 8.35

szą my odpowiadamy”; 16.50
Radioexpress; 17 Śpiewają/ akto­
rzy; 17.15 Aud. dokumentalna; 
17.40 Chwila muzyki; 17.45 Maga­
zyn dla kobiet; 18 „Troęhę histo­
rii” — Chór Rozgłośni Poznań­
skiej; 18.25 Tajemnice materii —
Prostaglandyny hormony ko-
mórkowe o uniwersalnym działa­
niu; 18.40 W trosce o słowo i treść 
— Język pisany a język mówiony; 
19 Ekonomia na co dzień; 19.15 J. 
hiszpański; 19.30 Studio Stereo za 
prasza (stereo ogóln.); 22.15 Roz­
mowy o książkach — Najnowsze 
wydawnictwa z zakresu nauk spo 
łecznych; 22.35 W stylu „coun­
try”.

Wiadomości: 16.

< TELEWIZJA 1
PROGRAM 1: 6.30 — TTR —

Fizyka, 1. 37: „Główne kierunki 
rozwoju fizyki współczesnej”; 7 
— TTR — Uprawa roślin, 1. 51: 
„Sposób zakładania i prowadzę-

teiny wróg” — fab. film radź, 
(kol.); 10 — Historia dla kl. V: 
„Chrońmy zabytki”; 11.05 — Hi­
storia dla VII: „Konkurs histo-

się miękkie, jeżeli na kilka go­
dzin przed smażeniem lub goto­
waniem pokropimy je alkoholem- 
Alkohol w wysokiej temperaturze 
szybko się ulatnia i nie pozosta­
wia zapachu. (2001)

Henryk z. 
zwrócić się do

Powinien pan
Biura

Funduszu Wczasów
Skierowań
Pracownt-

czych w Poznaniu, ul. Fredry 12- 
(1938)

FILHARMONII 
jących się bardzo dobrymi post? 
parni w nauce oraz muzykalnoś­
cią. {

Zapisy — do 4 czerwca br., 0“ 
9 do 15 w biurze Filharmonii, w- | 
Czerwonej Armii 81, względni6 I 
telefonicznie nr 547-08. (na)

dla',,Smier dla najmłodszych i program 
młodzieży (kol.); 13.30 — Wieczaf 
z dziennikiem (kol.); 20.30 — 
tamorgana” — film fab. proa-

tyczny”,; 12 — Wychowanie pląs 
tyczne dla kl. VII—VIII:' „Sztuka, 
ludowa” (ko!.)/ 12.45 — R-TV 
Szkoła Średnia — Język polski,

CSRS; 21.45 Studio Sport "

1. 22: 
czajów
13.25 -

.Piękno przyrody i oby 
w «Panu Tadeuszu*” 

R-TV Szkoła Średnia —

transm. rewanżowego, eliminacyj' 
nego meczu piłki nożnej w ra" 
mach Mistrzostw Świata ZSRR ~~ 
Węgry (kol.). W przerwie: Kr0"

Fizyka, 1. 17: „Obwód prądu elek

nika. Wyścigu Pokoju 
Dziennik (kol.); 22.50 - 
Wyścigu Pokoju (kol.).

22.35 —
Kronika

trycznego” 
dagogika: 
kład doc.

; 15.20 — NURT — Pe- 
„Jak na kliszy”. Wy­
dr. Władysława Zaczyń

skiego; 16 — „Obiektyw”; 16.20 —
Dziennik (kol.); 16.30 — „Dokto-
rat z..
kulturalnej (kol.)

program publicystyki

PROGRAM
nia”

2: 17.05
rum. film fab.

Notatnik kulturalny; 18.10
gram dla młodych 
„Skrzydła”; 18.40 —

dzieci: 
ziemi”

.Wszystko o...
16.55 — Dla 

— trochę o
17.20 — Losowanie Małe-

go Lotka; 17.35 — Studio Sport 
— XXX Wyścig Pokoju — X etap
na trasie 
leslav — 
Skarby

Drezno Mlada Bo-
160 km (kol.); 18.35

Siódmego
„Wachlarze Wenus’
RFN-owski film 
przyrod. (koł.)^ ]19

Kontynentu: 
’ — francusko- 
dokumentalnó-

Dobranoc

„Skrzy 
17.50 — 
_ pro

widzów

19 — Dobranoc dla na,
.Teleskop’ » 
jmłodszycł1

i program dla młodzieży; l9-30 
Wieczór z dziennikiem
20.30 — Dialogi z przeszłością
Armata polska (kol.); 21 — 
ria 34 milionów; 21.30 — „24 gon* 
ny” (kol.); 21.40 — „Konfronta­
cja” — węg. film fab. (kol.); 231 
— Język angielski, 1. 30 (powj.b 
23.30 — NURT — Pedagogiką 
„Rozdwajanie rzeczywistości- • 
Wykład doc. dr. Władysława Za" 
czyńskiego.


